
Tadeusz ZARZĘBSKI
Podstawy prawne funkcjonowania bibliotek 
w dniu 3 maja 1791 r.

Stanisław CZAJKA
Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich 
wobec zmian w bibliotekarstwie publicznym

Jerzy MAJ
Możliwości wykorzystania minikomputerów 
w polskich bibliotekach publicznych

Stanisław KAMIŃSKI
Międzynarodowa wymiana
wydawnictw w opinii prawników



IBLIOTEKARZ CZASOPISMO POŚWIĘCONE 
SPRAWOM BIBLIOTEK 
I CZYTELNICTWA

Czasopismo wydawane przez Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich 
oraz Bibliotekę Publiczną m.st. Warszawy

Komitet Redakcyjny:
Witold Adamiec, Lucjan Biliński, Tadeusz Cieślak,
Marcin Drzewiecki (przewodniczący), Bolesław Howorka, 
Stanisław Krzywicki, Marta Parnowska
Redaktor naczelny: Jan Wołosz
Sekretarz Redakcji: Andrzej Jopkiewicz
Opracowanie graficzne: Zdzisław Byczek
Redaktor techniczny: Maryta Rylska
Tłum, na jęz. angielski: Katarzyna Diehl



Od redaktora

Przygotowania do uroczystych obchodów rocznicy Konstytucji 3 Maja skłaniają do 
przypomnienia faktów z narodowej przeszł e ści. Tadeusz Zarzęhski sięgnął do przepisów 
prawnych sprzed dwustu lał i obficie je cytując, ukazuje stan ówczesnego polskiego bi­
bliotekarstwa. Jest to pożyteczne ze wszech miar przypomnienie rozwiązań prawnych i 
organizacyjnych, tak bardzo wówczas nowatorskich, a jednocześnie charakteryzujących 
się walorami praktycznymi. To przecież wówczas pojawił się pierwszy egzemplarz obo­
wiązkowy na ziemiach polskich i litewskich, kręgom światłych obywateli służyła Biblio­
teka Rzeczypospolitej Załuskich i — jak pisze Autor — opracowano i wprowadzono w 
życie przepisy regulujące oficjalnie status zawodu bibliotekarskiego.

Dwa następne teksty o tyle możemy rekomendować jednocześnie, że zostały przygoto­
wane i wygłoszone w formie referatów na konferencji w Białymstoku poświęcanej prak­
tycznym aspektom automatyzacji bibliotek publicznych. Stanisław Czajka przestawia sy­
tuację bibliotek publicznych po wprowadzeniu w życie postanowień -ustawy o samorządzie 
terytorialnym oraz różne przedsięwzięcia SBP zmierzające do osłabienia negatywnych 
skutków funkcjonowania bibliotek publicznych w nowych warunkach. Jerzy Maj nato­
miast rekomenduje wykorzystanie minikomputerów w bibliotekarstwie publicznym i u- 
dziela garść rad praktycznych osobom, które podejmują próby wykorzystania techniki 
komputerowej w bibliotekach. Dokąd prowadzi ścieżka komputeryzacji, dowiadujemy się 
z artykułu Krystyny Klejn, w którym opisuje ona osiągnięcia brytyjskie.

Z kolei Stanisław Kamiński omawia opinie prawną dotyczącą wymiany publikacji z za­
granicą. Sprawa ta bulwersuje środowisko od kilku miesięcy ze względu na rozgłos, 
jaki nabrało omawianie w prasie wyników kontroli NIK w Bibliotece Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Sprzyjają temu również kontrowersje ujawniające się w interpretowaniu 
przepisów prawnych pomiędzy bibliotekarzami a inspektorami NIK, o czym pisze Adam 
Domański w sprawozdaniu ze spotkania dyrektorów bibliotek uniwersyteckich (i innych 
instytucji) w dziale „Z kraju”.

Osobiście, z satysfakcją, rekomenduję PT Czytelnikom artykuł Ewy Dobrzyńskiej-Lan- 
kosz oraz Jadwigi Kosek na temat statusu bibliotekarzy dyplomowanych. Jest to temat 
również żywo dyskutowany w bibliotekach naukowych, zwłaszcza po ostatnich regula­
cjach .prawnych. W swoim artykule Autorki przedstawiają nie tylko sytuację biblioteka­
rzy dyplomowanych, lecz także w sposób przekonywający i zarazem polemiczny opowia­
dają się za podnoszeniem poprzeczki wymagań wobec tej kategorii pracowników jako świa­
domie kreowanej elity zawodu.

Prace wojewódzkiej Biblioteki Pedagogicznej w Elblągu w zakresie upowszechniania 
postępu pedagogicznego, przedstawione przez Kazimierę Atamańczuk, pubblkujemy z my­
ślą o potrzebie wymiany doświadczeń.

iSipośTÓd pozostałych materiałów chciałbym zwrócić uwagę na: sprawozdanie Dariusza 
Kuźmińskiego z pierwszej europejskiej konferencji w Brukseli nt. automatyzacji i sieci 
bibliotecznych, bogatszy tym razem przegląd piśmiennictwa oraz na Д’уШ” Andrzeja 
Kempy, który tym tekstem rozpoczyna cykl krótkich opowieści z następującym odautor­
skim uzasadnieniem (w liście do Redakcji): ,jOdsłaniając zapomniane szcze- 
góty z dziejów książki i bibliotek, bibliografii i bibliofilstwa wypełniam, jak się zdaje 
pewne luki w edukacji Bibliotekarzy”. Sądzę, że tekst Andrzeja Kempy może zaintereso­
wać Czytelnika nie tylko ze względu na owo wypełnianie .Дик w edukacji”.



Tadeusz Zarzębski

Podstawy prawne 
funkcjonowania bibliotek 
w dniu 3 maja 1791 r.

Konstytucja 3 Maja a sprawy oświaty — 
działalność Komisji Edukacji Narodowej jako 
pierwszego ministerstwa oświaty — Bibliote­
ka Rzeczypospolitej Załuskich — przepisy o 
pierwszym egzemplarzu obowiązkowym na 
ziemiach polskich i litewskich — instrukcje 
i rekomendacje KEN — ustawa sejmowa z 
1783 r. jako oficjalna podstawa narodzin za­
wodu bibliotekarskiego w Polsce — KEN a 
Sprawy bibliotek szkół średnich (red.)

Powszechnie znana jest rola i miejsce w 
narodowej pamięci Konstytucji 3 Maja. Sto­
sowana zaledwie przez kilkanaście miesięcy, 
unieważniona pod presją zbrojnego najazdu 
Rosji i Prus — trwa nieprzerwanie w świa­
domości pokoleń Polaków; podobnie jak u- 
chwalona w 1787 r. konstytucja Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej — stanowi do 
dziś największą świętość narodową, chociaż 
uzupełniana jest tzw. poprawkami. Obie bo­
wiem konstytucje skierowane były ku przy­
szłości, wyrażały wolę i marzenie narodu o 
zorganizowaniu silnego i nowoczesnego pań­
stwa wolnych obywateli.

■Próżno jednak szukalibyśmy w Konstytu­
cji jakiegokolwiek zapisu odnoszącego się do 
bibliotek. Nie ma tam również zapisu odno­
szącego się do edukacji obywateli. Jest tylko 
krótka wzmianka o ustanowieniu Komisji 
Edukacji, obok Komisji: Wojska, Skarbu i 
Policji. Aczkolwiek cały rozdział dziesiąty 
poświęcony jest „Edukacji dzieci królew­
skich”. Dlaczego!? Przecież w tak zwanej 
konstytucji targowickiej, uchwalonej na 
ostatnim Sejmie Rzeczypospolitej w 1793 r. 
w Grodnie, znajdziemy bardzo obszernie opi­
sany zakres uprawnień Komisji Edukacji. 
Jest tam również wzmianka dość obszerna 
o Bibliotece Rzeczypospolitej Załuskich oraz 
o egzemplarzu obowiązkowym dla tej Biblio­
teki 1 dla Biblioteki Szkoły Głównej w Wil­
nie.

Zapewne twórcy Konstytucji uznali', że 
sprawy edukacji narodowej prowadzone od 
18 lat pod rządami pierwszego w świecie mi­
nisterstwa oświaty — Komisji Edukacji Na­
rodowej (KEN) — nie wymagają zasadni­
czych zmian w tak ogólnym akcie prawa 
państwowego.

Przypomnijmy. Idea powołania KEN zro­
dziła się tuż po pierwszym rozbiorze Polski, 
gdy król i co światlejsi obywatele przemy- 
śliwali nad reformą systemu oświaty, prawie

całkowicie pozostającej pod przemożnym 
wpływem zakonu jezuitów. I wtedy nadarzy­
ła się okazja niebywała, z której skwapliwie 
skorzystano. Papież Klemerts XIV bullą z 
dnia 21 lipca 1773 roku zniósł zakon jezui­
tów. Już 14 października tegoż roku Sejm 
Ekstraordynaryjny Warszawski uchwala 
ustawę o „Ustanowieniu Komissyi nad edu- 
kacyą młodzi narodowcy szlacheckiey dozor 
maiącey” — oto jej fragmenty:

„Ponieważ Oyciec Święty przez wydaną do 
wszystkich Państw Chrześcijańskich bullę (...) 
skassował instytutum Zakonu XX. Jezuitów, 
którzy w kraju większą cześć funduszów na 
edukacyą młodzi destynowali, у większą 
część edukacyi za dozwoleniem Rzeczypo­
spolite у wielą konstytucyami nadanymi 
utrzymywali: więc ażeby z tych okoliczności 
Rzeczypospolita, tak co do edukacyi młodzi 
kraiowey, jako też co do dóbr у maiątków 
nie ponosiła uszczerbku, takowe czynimy 
rozporządzenie:
1- mo. Ustanawiamy Kommisyą w Warsza­

wie odprawować się mającą do edukacyi 
młodzi szlacheckiey pod protekcyą (tu po­
dano nazwislca osób do Koinisji powoła­
nych — przyp. T. Z.): odtąd tedy wszy­
stkie generalnie akademie, gymnasia, kolo­
nie akademickie, sżkoły publiczne, żadnych 
nie wyłączaiąc, z tym wszystkim, co tylko 
do wydoskonalenia nauk, у ćwiczenia w 
nich młodzi szlacheckiey ściągać się może, 
pod dozor у rozrządzenie Kommissyi tey 
oddaiemy (...).

2- do. Do funduszów w maiątkach leżących, 
у ruchomych XX. Jezuitów urodzeni Ichmć 
Marszalkowie Konfederacyi Koronnej у Li- 
tewskiey wyznaczą Lustratorów (...)”.
Chociaż w tej ustawie nie ma nawet 

wzmianki o bibliotekach — był to jednak 
pierwszy ustawowy o nich akt (podobnie jak 
dekret z 1946 r. i ustawa z 1968 r.), ponie­
waż obejmował on również biblioteki, a dal­
sze działania KEN jak najbardziej to po­
twierdzają.

Komisja energicznie przystąpiła do działa­
nia, już w 10 dni później wydaje wzrusza­
jący w swej wymowie „Uniwersał”:
„Srogie okoliczności i kłopotliwe zatru.dnie- 
nia nie mogły przed prawodawczą Rzeczy­
pospolitej troskliwością ukryć pierwszej na­
rodów wszystkich potrzeby, i istotnej towa­
rzystwa ludzkiego twierdzy. Dostrzegła cna, 
że ćwiczenie i edukacja młodzi jest dla 
państw ciągłego uszczęśliwienia warunkiem. 
Czuje ta Matka stroskana i widzi, że będąc 
na liczbie obywatelów uszkodzoną, na zdol­
ności i przygotowaniu ich do usług swoich 
całe ubezpieczenie swoje zakładać powinna. 
Niechże jej nad tobą, godny politowania na­
rodzie, czujność i pieczotowitość własnymi 
się ogłosi słowy! Ozy,taj z uszanowaniem wy­
pisany wiernie jej wyrok” — dalej nastę­
puje przytoczenie pełnego tekstu ustawy oraz 
szczegółowe zalecema dla nauczycieli i ucz­
niów oraz „miejsc -nauki”.



Tekst uniwersału dowodzi mądrości człon­
ków Komisji. Odwołując się do najwyższych 
wartości narodowych oraz do uczuć i sumie­
nia — Komisja przejmowała całkowity nad­
zór nad oświatą i nauką w kraju oraz nad 
majątkami likwidowanego zakonu.

Wśród przejętych majątków znalazła się 
również jedna z największych w ówczes­
nym świecie Biblioteka Rubiiczna Załuskich, 
którą w 1761 r. Józef Załuski (po uprzednim 
obaleniu testamentu zmarłego brata Andrze- 
ją) przekazał pod nadzór jezuitom, odczuwa­
jąc dotkliwy brak środków na dalsze jej pro­
wadzenie. Teraz, formalnie rzecz biorąc — 
z tytułu prawa—własność Załuskich przecho­
dziła poid zarząd państwowy. Ale ciągle ist­
niała możliwość obalenia wcześniejszego za­
pisu. Już wkrótce sprawa zaczęła się wyja­
śniać. Dnia 7 stycznia 1774 r. umiera biskup 
Józef Załuski. Marszalek Konfederacji (urzę­
dujący przewodniczący Sejmu) Adam Poniń- 
ski — tego samego dnia — pieczętuje Bi­
bliotekę i przejmuje klucze. W tym samym 
dniu odbywa się posiedzenie KEN, która ko­
rzystając z rady obecnego króla wysyła na­
tychmiast specjalne pismo do eksjezuity, kie­
rownika Biiblioteki z ostrzeżeniem, „aby jak 
najpilniejsze przyłożył' starania do dozoru 
książek, rękopism, machin, medalów etc., dal­
szego Komisyi oczekując rozporządzenia”. W 
ten sposób określono wyłączne prawa Komi­
sji do Biblioteki. W protokołach posiedzeń 
Komisji z dnia 12 stycznia 1774 r. znajduje­
my następujący zapis;

„Zlecili, odebrawszy pomyślną od Króla J. 
Mości wiadomość o oddanych mu kluczach 
biblioteki przez marszałka konfederackiego, 
Potockiemu, pisarzowi litewskiemu, admiini- 
stracyą biblioteki, zawiadywanie osobami 
tejże, z winną w rozrządzeniu jej referencyją 
Komissyi”.

Odtąd biblioteka ta uzyskała miano „Bi­
blioteka Rzeczypospolitej Załuskich zwana”.

W ten sposób odradzający się naród uzy­
skiwał własną Biblioteka Patriae, cho<ciaż 
spadkobiercy Załuskich dalej zabiegali o od­
zyskanie spadku, a przynajmniej ekwiwalen­
tu z jego materialnej wartości. W tak zwa­
nym recesie Sejmu Oirdynaryjnego Warszaw­
skiego z dnia 31 października 1776 r. pt. 
„Wdzięczność sukcesorom Krwi у Imienia 
Załuskich za Bibliotekę” zawarta jest krótka 
nota'; „okazanie nadgrody у wdzięczności w 
reces do przyszłego Seymu odkładamy”. Wy­
razem tej wdzięczności była ustawa sejmo­
wa z dnia 2 października 1780 r. „Powięk­
szenie Biblioteki Publicznej” (Volumina Le- 
gum T. 8 s. 587);

„Aby tak chwalebne, у najoczywiściej pirze- 
konywające każdego o pożyteczności dla ca­
łego narodu dzieło, ufundowania Załuskich 
Biblioteki Publicznej Rzeczypospoliłey, w 
mieście Warszawie rezydencyi naszej, która 
pod rząd Kommissyi Edukacyiney na zawsze 
oddaiemy, nie upadłe, у owszem pomnożone 
było, stanowiemy; aby odtąd drukarniom w 
kraiach Rzeczypospolitej żadney xięgi wkraju

wyszłey у wyiść maiącey nie wolno było 
sprzedawać, dopókiby zaświadczema nie było 
od K-ommissyi Edukacyiney o oddaniu pier­
wszego exemplarza do teyże Biblioteki, (,..). 
A co się tycze Prowincyi W. X. Lat. stano­
wiemy aby pojdobnież wszelkie drukarnie 
w Prowincyi Lit. oddawały ieden exemplarz 
wychodzącego z drukami dzieła do Biblioteki 
Wileńskiej.
A ktoby się ważył nie dopełniwszy tey kon- 
dycyi przedawać (...) Kommissyi Edukacyiney 
ma się sprawić, у będąc o tym przekonany, 
wszystkie exemplarze nie sprzedane, у pie- 
niądze wzięte za sprzedane (...) fisco tey Bi­
blioteki na kupienie xiążek podpadać maią”.

Był to — jak podkreśla Gaberle, znany hi­
storyk zagadnienia — pierwszy w Europie 
akt prawny takiej rangi w sprawie egzem­
plarza obowiązkowego mającego służyć wy­
łącznie celom kulturalnym.

W kilka miesięcy później KEN wydaje 
specjalny list do drukarń, w którym to -li­
ście szczegółowo określa zakres egzemplarza 
obowiązkowego oraz tryb jego przesyłania 
d-o obu bibliotek. Prawo to obowiązywało do 
końca I Rzeczypoepolltej i pomimo licznych 
zabiegów nie udało się go rozszerzyć na Bi­
bliotekę Szkoły Głównej Krakowskiej.

Z licznych aktów normatywnych różnej 
rangi, wydawanych przez KEN wynika, 
że miała ona od samego początku jasną kon­
cepcję ukształtowania systemu oświaty oraz 
rozwoju i organizacji bibliotekarstwa pol­
skiego. Politykę tę konsekwentnie realizowa­
no aż do ostatnich dni i-stnienia Komisji. 
Siady takiego zainteresowania KEN biblio­
tekami znajdziemy w licznych „instrukcjach, 
przepisach dJa..., listach etc”, a przede wszy­
stkim w fundamentalnej „ustawie KEN z 
1783 r.

Już w instrukcji d-la wizytatorów z dnia 
20 czerwca 1774 r. znajdujemy następujące 
polecenie;
„Katalogi ksiąg i opisanie biblioteki (jeżeli 
ta się znajduje) porządnie zrobione dla wia­
domości Komisji z d-ołożeniem, jakichby 
ksiąg jeszcze dla wygody uczących się i pro­
fesorów przykupić potrzeba, za powrotem 
swoim in scrijpto Komisji pokaże”.

W Przepisie KEN dla rektorów szkół wy­
danym w tym samym roku, czytamy;
„Biblioteki przy' szkołach do dozoru rektora 
należą. Przybierze sobie do biiblioteki rektor 
jednego z nauczycielów. Ochędóstwa obydwa 
d-oglądaó będą. Książki nikomu bez zapisania 
nie dawać, od każdego zaś z pilnością odbie­
rać. Katalogi bibliotek komunikowane będą 
Komisji”.

W 1775 r. Koimisja wydaje „Przepisy od 
KEN pensjo-mistrzom i mistrzyniom dane”, 
które — jak podkreślają historycy oświaty 
— były chyba pierwszą w świecie ingerencją 
państwa w prywatne szkolnictwo. W tym ak­
cie znajdujemy również przepis odnoszący 
się do bibliotek. „Żaden pensjo-mistrz i mi­



strzyni, nie będzie mógł pensji założyć, nie 
opatrzywszy się w biblioteczkę małą, której 
katalog niżej przyłączony jest”.

Wiosną 1777 r. Komisja deleguje księdza 
Kołłątaja do Akademii Krakowskiej w celu 
zreorganizowania i unowocześnienia tej u- 
czelni i daje mu specjalną „instrukcję” o- 
bejmującą także sprawy biblioteczne:

„Gdy z podanego Akademii memoriału poka­
zuje się, iż Biblioteka potrzebuje reparacji 
i rozrządzenia. Komisja obliguje J. X. Kołłą­
taja, ażeby nie tylko też Bibliotekę, która 
jest w Wielkim Collegium, ale i wszystkie 
inne tak w domach akademickich, jako też 
pojezuickich, zobaczywszy zaradził wspólnie 
z J. XX. Akademikami o połączeniu tych 
wszystkich książek w jedną publiczną przy 
Alcademii Bibliotekę pod dozorem jej zosta­
wać mającą, wyznaczając jednego z akade­
mików za bibliotekarza, oraz zalecając kla­
syfikację i spisanie rejestrów manuskryptów 
i książek”.

Nieco nawet zabawnie dziś brzmi zalecenie 
dane w 1782 r. wizytatorom: „Zwiedzi takoż 
stancje nauczycietów, da oko na ich biblio­
tekę. Bądzie usiłował wdrażać im gust i wy­
bór w księgach”.

W zaleceniach z wiosny 1783 r. do wizyty 
generalnej, czy.tamy:
„Wizytator zaleci zgromadzenioim akademic­
kim, ażeby się starały biblioteki swoje uło­
żyć i cnych inwentarz porządny spisać, nie 
czekając na to osobnego od Komisji wydatku. 
Tym zaś, którzy z wykonaniem tego zalece­
nia pośpieszą, oświadczy, iż Komisja biblio­
teki ich, w potrzebne do nauk książki opa­
trzy”.

Największym jednak osiągnięciem praw­
nym KEN były „Ustawy Komisji Edukacji 
Narodowej dla stanu akademickiego i na 
szkoły w krajach Rzeczypospolitej przepisa­
ne”. Ustawy te przygotowano bardzo staran­
nie. Już w 1781 r. wydano projekt „ustaw” 
o objętości prawie 200 stron druku, a na­
stępnie zorganizowano specjalną konferencję 
z udziałem niektórych rektorów i prorekto­
rów szkół. W liście zapraszającym • z dnia 18 
lipca 1781 r. „względem zjechania do War­
szawy dla przyjęcia ustaw stanowi akade­
mickiemu i szkołom narodowym przepisa­
nych”, nie omieszkano również wspomnieć 
o sprawach bibliołecznjjch, zalecając zapro­
szonym:

„Przywieziesz WMPan razem z sobą kata­
log ksiąg biblioteki swego kollegium i pobliż- 
szych, z tych ksiąg zostawiwszy potrzebne 
miejscu, resztę byleby bez kosztu (co innym 
też pobliższym koUegiom doniesiesz), posta­
rasz się teraz i zimą po trochu przez łatwe 
okazje przesyłać do Warszawy na aukcją, 
która w Publicznej Bibliotece z duplikatów 
będzie złożona, aby za sprzedane niepotrzeb­
ne, można się po tym opatrzyć w wybór 
ksiąg. Wiele użytecznych na samejże tej 
aukcji (zostawiwszy komu komis) może się 
wybrać”.

Dodajmy, że aukcje takie, niektóre z du­
żym powodzeniem, organizowano z dubletów 
Biblioteki Publicznej Załuskich — w gmachu 
tej Biblioteki w latach: 1761, 1762, 1764, i 
1765.

Komisja — zebrawszy opinie o projekcie 
„ustaw” — poprawiła ten tekst i wydała w 
1783 r. w formie obowiązującego aktu praw­
nego. Dalsze poprawki wniesiono w 1790 r. 
(także w sprawach bibliotecznych) — dlatego 
cytuję z tej wersji „ustaw”, gdzie cały art. 
24 rozdz. II poświęcony jest bibliotekom 
szkól głównych. Czytamy tam:

„Jako w zamiarze rozszerzenia światła po­
żytecznych w kraju nauk postanowiła komi­
sja w Szkołach Głównych publiczne katedry 
i lekcje dla publicznej usługi i korzyści z 
nauk, tak w tymże zamiarze biblioteki w 
Szkołach Głównych chce mieć publiczne dla 
pożytku nie tylko nauczycielów Szkoły Głów­
nej i podwydzialowej, kandydatów do nau­
czycielstwa i uczniów, ale też dla każdego z 
obywatelów, któryby przy tejże bibliotece 
światła jakiego z ksiąg chcial zasięgnąć. 
Urządzenie dni i godzin otwierania publicz­
nej biblioteki, oraz całego porządku, którym- 
by się i całości ksiąg zapobiegło i pożytkowi 
publicznemu dogodziło, zostawuje Komisja 
Radzie Szkoły Głównej.
W takowym widoku ustanawia Komisja urząd 
bibliotekarza, który albo z osób Szkoły Głów­
nej, albo z innych uczonych ludzi ma być 
podług roz. III na radzie Szkoły Głównej 
wybrany, obowiązkiem zaś jego będzie:”. Tu 
następuje szczegółowe, w 6 punktach, wyli­
czenie obowiązków bibliotekarza; w pkt 7 
przypomniano o obowiązku bibliotekarza 
Szkoły Głównej Wileńskiej dotyczącym po­
zyskiwania egzemplarzy obowiązkowych.

'Przepisy dotyczące szkół śred'nich umiesz­
czono w art. 5 rozdziału XIX „Ustaw”: 
„Rejestr ksiąg i rzeczy od rektora, a w zgro­
madzeniach mniejszych od prorektora naj­
dawniejszemu nauczycielowi lub emerytowi 
z wzajemnymi podpisami oddany być ma”. 
Przy czym dodać należy, że obaj kandydaci 
na bibliotekarzy szkolnych, wcale nie byli 
starcami, ponieważ w innych przepisach u- 
staw, jak najwyraźniej określono, że na za­
służoną emeryturę przechodzi nauczyciel po 
20 latach pracy dydaktycznej.

Tak więc dzień wydania „ustaw” był rów­
nież oficjalnym dniem narodzin zawodu bi- 
bli'otekarskiego w Polsce stawiając przed tym 
zawodem wysokie wynaagania, ale również 
i nadając uprawnienia osobom wykonującym 
zawód bibliotekarza.

W latach 1785—1789 Komisja sporo uwagi 
poświęcała sprawom zorganizowania i upo­
rządkowania bibliotek szkół średnich. Tu 
przypomnieć trzeba o hierarchicznej struk­
turze organizacyjnej szkolnictwa. Cały kraj 
podzielono na wydziały (5 w Koronie, 2 w 
Litwie oraz 2 obejmowały szkoły XX. Pija­
rów). Szkoły średnie wydziałowe podlegały 
obu szkołom Glównyip (krakowskiej i wileń­
skiej), same zaś sprawowały nadzór nad
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szkołami średnimi wojewódoikimi,, te nad po­
wiatowymi, a te (czasem bezpośrednio szkoły 
wojewódzlkie) nad szkołami parafialnymi. Ta­
ką też dnogę przebywały wszystkie zalecenia 
KEN. Także i w zaleceniach wydawanych 
w tym okresie zawarta jest głęboka troska, 
mądrość, ale i konsekwencja, a nawet sta­
nowczość i surowość. I tak w Rezolucjach 
ogólnych KEN do wizyty szkół narodowych, 
w sprawach bibliołecznych napisano:

„Gdy biblioteki, jakie się znajdują po zgro­
madzeniach. nie są dotąd ułożone porządnie 
i katalogów swoich nie mają, dla czego nie 
można wiedzieć jakie któremu zgromadzeniu 
książki nad potrzebę zbywają, a jakie są po­
trzebne, przeto Komisja, po uczynionych już 
dawniej kilkakrotnych zaleceniach, niniejszą 
rezolucją obowiązuje zgromadzenia akademi­
ckie, ażeby po odebraniu tej rezolucji na­
tychmiast około ułożenia bibliotek skutecz­
nie zaradziły, pod utratą p>ensj.i doroibkowej 
dopóty, dopóki biblioteka ułożona i spisana 
nie ladzie”.

Również w listach do obu szkół głównych 
także i w sprawie bibliotek zawarte są zale­
cenia, w których zwraca się uwagę na nie- 
odzowmość bibliotek w procesie dydaktycz­
nym „nie tak wielkością, jako raczej wybo­
rem autorów”, wykorzystywania dubletów 
w jednych bibliotekach, także w Bibliotece 
Rzeczypospólitej, dla uzupełniania księgozbio­
rów bibliotek innych szkół,, a nawet bardzo 
ciekawe zalecenie dane Szkole Głównej: 
„ułożenia rejestru ksiąg po bibliotekach zgro­
madzeń koniecznie potrzebnych”.

Już po uchwaleniu Konstytucji Majowej, 
ale przed podjęciem wojny o tę Konstytucję 
— Komisja wydaje „Plan instrukcji i edu­
kacji d'la Szkół Głównych i innych w krajach 
Rzeczypospolitej”. Z braku miejsca przyto­
czę tylko dwa fragmenty dotyczące bibliotek:

„Cokolwiek się dotąd mówiło o naukach, 
wszystkiego tego składem są księgi (...). Nie 
dość atoli na tych bibliotekach, potrzebne są 
publiczne, tak przy Szkołach Głównych, jako 
i po miastach stołecznych. Ileż to bowiem 
jest polskich dowcipów, którym fortuna u- 
bliźyła majątku, którzyby i na sławnych au­
torów i na wielkich a użytecznych krajowi 
i rządowi ludzi wyniśćby mogli, te dowcipy 
nikną przeto, że potrzebnych do nauk ksią­
żek kupić nie mają z czego. Tym końcem 
nie tylko putrzebne jest opatrzenie bibliotek 
wyborem książek, rządców mogących diać 
światło i prowadzić czytającego, tudzież lu­
dzi potrzebnych do usługi, ale nadto obmy­
ślenia miejsca wygodnego nawet w zimie do 
czytania i wypisywania”.

Już przed 200 laty wyrażano pogląd, że 
szerokie otwarcie bibliotek szkół różnych ty­
pów nie zaspakaja potrzeby „ipublicznosci 
czj^tającej”, że potrzebne są odrębne biblio­
teki publiczne. A przecież i dziś niektórzy 
(nawet uczeni-ministrowie) sądzą, że można 
połączyć bibliotekę szkolną z publiczną, „bo 
po co dwie biblioteki w jednej miejscowości”.

Rrzytoczone teksty prawne budzą wiele i 
różnych refleksji, a wśród innych:
1. Konstytucja 3 Maja 1791 r, nie była — 
jak to chcą od samego początku wmówić 
światu nasi wrogowie — naśladowaniem 
konstytucji amerykańskiej ozy ducha rewo­
lucji francuskiej. Była ona uwieńczeniem 
długiego procesu demokratyzacji narodu, 
który TOcąpoczął się w dniu powołania KEN.
2. Jak wielką krzywdę wyrządzili silni i za­
borczy sąsiedzi niwecząc na 123 lata państwo, 
które w ciągu zaledwie 18 lat próbowało 
tak mądrze prowadzić naród ku innej, lep­
szej i nieznanej innym, cywilizacji.
3. Demokratyzacja oświaty wyrażona w my­
śli, prawie i działaniu pierwszego w świecie 
ministerstwa oświaty, wywarła niewątpliwy 
wpływ na umyslowość twórców Konst^ucji 
3 Maja, już chociażby tylko w tym jej sfor­
mułowaniu: ,jkażdy człowiek do państw Rze- 
czyposp>Olitej nowo z którejkolwiek strony 
przybyły lub powracający, jak tylko stanie 
nogą na ziemi polskiej, wolnym jest użyć 
przemysłu swego, jak i gdzie ohee” (Rozdz. 
IV. ChłopL Włościanie).

Konstytucja 3 Maja stanowi część dzie­
dzictwa narodowego, podobnie jak działal­
ność KEN oraz Bibliotóki Rzeczypos^politej 
imienia Siałuskich, która tak dokładnie po­
dzieliła los narodu polskiego: wywieziona do 
Petersburga jako łup wojenny po Rzezi Pra­
gi (listopad 1794 r.), wróciła częściowo do 
kraju po Tiraktacie Ryskim (1921), zbombar­
dowana we wrześniu 1939 r, a potem z pre­
medytacją spalona przez hitlerowców рю u- 
padfcu powstania warszawskiego (1944), obec­
nie jej resztki znajdują się w Bibliotece Na­
rodowej.

(jzy zatem, przez uszanowanie przeszłości, 
nie należałoby w dawnym gmachu Biblioteki 
■urządzić Muzeum Książki Polskiej i Biblio­
tek, albo szerzej Muzeum Polskiego Oświece­
nia, przecież w tym gmachu odbywały się 
posiedzenia KEN? Czy w III Rzeczypospolitej 
nie należałoby powrócić do dawnej naizwy 
Biblioteki Narodowej? Niektóre takie biblio­
teki posiadają własne nazwy. W ten sposób 
przywrócono by pamięci narodowej dawny 
zamysł Braci Załuskich, który przecież in­
spirował do podobnych działań: Ossolińskich, 
Działyńskich, Raczyńskich, Zamojskich, Kra­
sińskich i in. Niektóre tak utworzone w 
przeszłości biblioteki istnieją do dziś.

Dr Tadeusz Zarzębskl Jest pracownikiem Insty­
tutu Książki 1 Czytelnictwa Biblioteki Narodowej.



Stanisław Czajka

Stowarzyszenie 
Bibliotekarzy Polskich 
wobec zmian 
w bibliotekarstwie 
publicznym

straty bibliotekarstwa publicznego w 
1990 r. — przedsięwzięcia SBP przed i po 
przyjęciu ustawy o samorządzie terytorial­
nym — zagadnienie nowelizacji ustawy o 
bibliotekach — SBP wobec automatyzacji w 
bibliotekach publicznych (red.)

Znane są już wyniki działalności bibliotek 
publicznych w raku ubiegłym. Był to rok w 
którym rozpoczął swą działalność — na mo­
cy ustawy Sejmu — samorząd terytorialny. 
Biblioteki publiczne, do niedawna najibar- 
dziej chyba dynamiczna sieć bibliotek pol­
skich, szczególnie silnie odczuły skutki zmian 
w funkcjonowaniu administracji, finansowa­
niu instytucji budżetowych oraz zmian kad­
rowych. Z perspektywy roku zjawisk tych 
nie można jednoznacznie i bezstronnie oce­
nić, Jest to z pewnością zbyt krótki okres. 
Wiadomo. jednak, że w roku 1990 ubyło 56 
bibliotek publicznych.

Faktycznie zlikwidowano ich znacznie wię­
cej, ale w niektórych województwach utwo­
rzono nowe filie, co złagodziło tendencję 
spadkową. Likwidacji ulegały przeważnie 
małe filie na wsi, np. w Kielcach zlikwido­
wano 19 filii, w Zamościu 11, w Białymstoku 
10, Główną przyczyną likwidacji placówek 
bibliotecznych był brak środków na finan­
sowanie ich działalności.

■Wiele filii zawiesiło działalność i prawdo­
podobnie większość z nich zostanie zlikwi­
dowana w roku bieżącym.

Zlikwidowano 4747 punktów 
bibliotecznych.
Punkty znikają lawinowo, np. w Kielcach 
zlikwidowano 223 punkty, w Radomiu 313, 
w Płocku 312, w Suwałkach 222. Prognozy 
na rok bieżący wcale nie są lepsze. Główne 
Xjrzyczyny likwidacji punktów bibliotecznych 
wynikają z zamykania klubów „Ruchu” i 
„Rolnika” oraz z perturbacji finansowych. 
Bywa, że samorządy często uważają te punk­
ty za zbyteczne.

Następił dość duży spadek liczby 
czytelników.

Ogółem liczba czytelników zmniejszyła się 
o 319,736 osób. Bardzo niewielki wzrost od­
notowały tylko 3 województwa. W niektó­
rych województwach spadek był znaczny np. 
w bydgoskim wynosił prawie 19 tys. czy­
telników, w poznańskim prawie — 20 tys., 
w radomskim — ponad 14 tys., podobnie — 
w koszalińskim. W bardzo dużej części spa­
dek liczby czytelników wiązał się z likwida­
cją punktów bibliotecznych.

Wypożyczenia natomiast utrzymu- 
j ą się mniej więcej na tym sam у m 
poziomie co w latach poprzednich.

Nastąpił ogromny spadek liczby 
zakupionych książek.

W ubiegłym roku, biblioteki odczuwały 
dotkliwy brak środków, dofinansowywanie 
było nieregularne a ceny książek od stycz­
nia do grudnia wzrosły prawie 11-krotnie i 
tendencja ta rzutowała na poziom zakupów. 
Tylko jedno województwo osiągnęło wyma­
gany wskaźnik zakupu (zamojskie — 20 vol. 
na 100 mieszkańców), natomiast aż Ifi woje­
wództw miało wskaźnik poniżej 10 vol. (go­
rzowskie — 5,3 łódzkie — 4,7, krakowskie —■ 
6,4),

Prenumerata czasopism przedstawiała się 
bardizo źle, wręcz tragicznie. W niektórych 
bibliotekach została zmniejszona z kilkudzie­
sięciu tytułów do kilkunastu. Perspektywy 
na rok bieżący są marne. Do tego dochodzą 
znaczne kłopoty z kolportażem, zwłaszcza na 
wsi.

Nastąpiło zmniejszenie liczby zatrudnionych 
bibliotekarzy. Redukcja •pracowników była 
rezultatem likwidacji bibliotek, ale także e- 
fefctem prób zmniejszenia kosztów działalno­
ści bibliotek kilkuosobowych. Nie obyło się 
bez zwalniania pracowników w bibliotekach 
o obsadzie jednoosobowej. Wielu pracowni­
ków jest aktualnie „na wymówieniu”. W 
przybliżeniu można ocenić, że ubyło już ok. 
300 pracowników. Często skraca się wymiar 
czasu .pracy — z pełnego etatu na 1/2, z 1/2 
na 1/4. Przy okazji skraca się czas otwarcia 
bibliotek, eliminuje działalność oświatową.

Dokonano reorganizacji w strukturach za­
rządzania siecią. W wielu województwach 
zlikwidowano tzw, biblioteki rejonowe, a in­
struktorzy otrzymali wymówienia.

.Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich oraz 
dyrekcje WBP, nie są zaskoczone rezultata­
mi osiągniętymi przez biblioteki publiczne w 
1990 r. Ocena tych zjawisk z perspektywy 
jednego województwa może jednak być nie­
pełna, gdyż zróżnicowanie między wynikami 
poszczególnych sieci wojewódzkich jest 
znaczne.

Zarówno organizując dwa seminaria ogól­
nopolskie: pierwsze — nt. działalności bi­
bliotek jjublicznych w warunkach samorządu 
terytorialnego w dn. 23.0E..1990 r. i drugie — 
nt. „Samorząd terytorialny a biblioteki pu­
bliczne” w dn. 13—^14.12.1990 r., jak też przyj­
mując „Stanowisko Stowarzyszenia Bibliote­
karzy Polskich w sprawie funkcjonowania 
bibliotek w warunkach samorządu terytorial­
nego” Zarząd Główny liczył się z faktem, iż 
w warunkach gospodarki rynkowej, po



przejęciu bibliotek przez samorządy zmianie 
ulegną dotychczasowe sposoby finansowania 
i prawne podstawy bytu bibliotek oraz że 
dadzą o Sobie znać nowe preferencje spo­
łeczne i gospodarcze konieczności, słowem — 
oczekiwaliśmy zmian w polityce bibliotecz­
nej państwa.

Wychodząc z pozycji realizmu oraz znajo­
mości stanu gospodarki, przewidywaliśmy ko­
nieczność redukcji sieci, trudności finanso­
we, spadek zakupu nowości, a także zmia­
ny prawa bibliotecznego. Ale oczekiwaliśmy 
iż te zmiany dokonywać się będą 
przy stałym udziale bibliotekarskiego środo­
wiska, również SBP. Czas pokazał, że wpływ 
bibliotekarzy i ich organizacji na dokonują­
ce się zmiany był różny W poszczególnych 
regionach, jak różne też były rezultaty osią­
gane przez biblioteki publiczne, zarządy okrę­
gów i kola SBP. ZG SBP sygnalizował wła­
dzom państwowym, prasie i opinii publicznej 
pojawiające się w 1990 r, zagrożenia. Z po­
mocą 12 .bibliotek wojewódzkich i okręgów 
przeprowadziliśmy sondaż nt. stanu zakupu 
nowości wydawniczych, zmian w sieci, zagro­
żeń iłp.

Jego rezultaty były przedstawione w for­
mie opracowania Ministerstwu Kultury i 
Sztuki, posłom bibliotekarzom oraz przeze 
mnie Sejmowej Komisji Kultury i Środków 
Przekazał w trakcie obrad poświęconych ak­
tualnej sytuacji w bibliotekarstwie w dn. 
14.X1.199O r. Zebrany materiał empiryczny 
omówiony został przez M. Szyszko w arty­
kule „Biblioteki publiczne w nowych wa­
runkach” i opublikowany na łamach ,JBi- 
bliotekarza” nr 1, 1991 r.

Wychodząc z założenia, iż SBP jako orga­
nizacja społeczna zrzeszająca poważną część 
środowiska powinna ws^łksztattować poli­
tykę probiblioteczną państwa, bronić intere­
sów bibliotekarskiego zawodu — Prezydium 
ZG SBP uznało za najważmiejiszą wśród waż­
nych działań nowelizację ustawy o bibliote­
kach. Zainicjowało więc prace nad stowarzy­
szeniową wersją nowelizacji. Przy udziale 
kolegów specjalistów, znawców prawa biblio­
tecznego, opracowano projekt, który przeka­
zany został ministrowi Kultury i Sztuki, Sej­
mowej Komisji Kultury i Środków Przeka­
zu, posłom bibliotekarzom oraz opublikowany 
w 8—9 n-rze ,yBibiiotekarza” 1990 z apelem o 
nadsyłanie uwag i propozycji. Znajomość te­
go projektu i łatwy do niego dostęp zwalnia 
mnie z obowiązku szczegółowego komentowa­
nia proponowanych zmian. Powstała również 
wersja ekspercka, opracowana przez grono 
kolegów pracujących pod kierownictwem wi­
ceministra Stefana Starczewskiego.

Kluczową sprawą w znowelizowanej usta­
wie jest kwestia finansowania bibliotek i 
stosunku do nich państwa. Z perspektywy 
pierwszych doświadczeń funkcjonowania sa­
morządu trafna wydaje się filozofia Stowa­
rzyszenia, wyrażona w dokumencie „Stano­
wisko SiBP w sprawie funkcjonowania bi­
bliotek w warunkach sam^orządu terytorial­
nego” (uchwalonym w dniu 20.04.1990 r. 
przez ZG SBP). Piszemy w nim;

„Oczekuje się, że w odniesieniu do bibliotek 
publicznych państwo nie zrezygnuje z dzia­
łań interwencyjnych i — podobnie jak to 
jest w krajach, w których system samorzą­
dowy od dawna stanowi podstawę ładu de­
mokratycznego — będzie partycypować w 
kosdtach utrzymania bibliotek w stopniu u- 
możliwiającym efektywne joh funkcjonowa­
nie”.

Kilka miesięcy doświadczeń z funkcjono­
waniem samorządów potwierdza zasadność 
tego postulatu i pokazuje, że pomoc i opie­
ka państwa są nieodzowne.

Udział SBP w pracach nad nowym kształ­
tem prawa w Polsce to ważny kierunek w 
działalności Stowarzyszenia, także w roku 
bieżącym. Wychodząc z przekonania o zna­
czącej roli prawa w porządkowaniu zasad 
funkcjonowania bibliotek, członkowie Pre­
zydium ZG SBP uczestniczyli w dyskusjach 
nad kilkoma innymi projektami ustaw i za­
mierzeń legislacyjnych. Ważne miejsce zajęły 
tu dyskusje nad kolejnymi .projektami usta­
wy o działatoości kulturalnej. Prezydium ZG 
opracowało opinię i uwagi które przedsta­
wione zostały w czasie sejmowej Komisji 
Kultury poświęconych debacie nad tą usta­
wą. Wiele z tych uwag będzie można odnieść 
również do projektu ustawy o bibliotekach.

Jeśli zaś chodzi o ustawę o bibliotekach, 
to doijrzał czas do jej tzw. ,jgłębokiej nowe­
lizacji”. Doszliśmy do wniosku, że terminu 
podjęcia prac nad jej opracowaniem nie 
można po raz kolejny przesuwać, że trzeba 
zmobilizować siły i nowy projekt przygoto­
wać. Stąd nasz apel do ZO SBP, dyrekcji 
wojewódzkich bibliotek publicznych i całego 
środowiska o włączenie się do zamierzonych 
prac i udzielenie odpowiedzi na zadane py­
tania. Pozwolę sobie zacytować w całości 
nasz apel do Koleżanek i Kolegów w tej 
sprawie:
„Przekształcenia ustrojowe, jakie dokonują 
się w naszym kraju, gruntownie zmieniają 
uwarunkowania działalności bibliotek i o- 
środków informacji naukowej. Chociaż są to 
procesy jeszcze nie zakończone, już obecnie 
przewidzieć można przyszłe potrzeby infor­
macyjne społeczeństwa oraz kierunki nie­
zbędnych zmian w organizacji i funkcjono­
waniu bibliotekarstwa polskiego.
Ta nowa sytuacja aktualizuje problem no­
wej ustawy o bibliotekach. Wydaje się, że 
nadszedł czas podjęcia prac nad gruntowną 
nowelizacją ustawy z 1968 r. Prezydium ZG 
SBP pragnie zebrać opinie na ten temat i 
— w zależności od wyników sondażu — zor­
ganizować prace nad projektem nowej usta­
wy.
W zwiążku z tym zwracamy się do Koleżan- 
ki/Kolegi z prośbą o udzielenie odpowiedzi 
na następujące pytania:

1. Jakie zagadnienia uwzględmone w usta­
wie z 1968 Г. wymagają nowego uregulo­
wania?

2. Z jakich problemów uregulowanych w 
obowiązującej ustawie można byłoby zre­
zygnować?



3. Jakie nowe sprawy powinny być uregu­
lowane?

Prosimy o odpowiedzi z uzasadnieniem. Po­
zwolą cne zorientować się w oczekiwanych 
kierunkach zmian i będą stanowić dużą po­
moc dla zespołu roboczego, któremu powie­
rzone zostanie opracowanie projektu ustawy. 
Z względu na to, że najciekawsze wypowie­
dzi zamierzamy opublikować na łamach „Bi- 
blictekaTza” — prosimy o zwięzłe przedsta­
wianie swych opinii i propozycji”.

W rejestrze spraw, którymi SBP zajmo­
wało się w 1990 r. i zajmie w roku bieżą­
cym znalazły się sprawy nowe łub rzadko 
przez nie w przeszłości podejmowane. Może 
warto tu kolegów poinformować, a niektó­
rym tylko przypomnieć, że w 1990 r. sporo 
uwagi Prezydium ZG i niektóre okręgi po­
święciły sprawom działalności gospodarczej, 
poszukiwaniu środków na działalność statu­
tową Stowarzyszenia. Działalności SBP nie 
da się prowadzić bez własnych dochodów. 
Stowarzyszenie wyd.aje 3 ogólnopolskie cza­
sopisma, kilka tytułów książek rocznie, or­
ganizuje spotkania i konferencje, posiedzenia 
sekcji i komisji, organizuje skromną wymia­
nę osobową z zagranicą. I by móc to czynić 
i działać, musi na to posiadać środki. Nasze 
obroty wyniosły za rok 1990 — ponad 5 
mid. zł. Nie licząc skromnego biura i grupki 
etatowych pracowników, gros tej pracy wy­
konujemy społecznie przy udziale cztonków 
naszej 13 tys. organizacji, życzliwym popar­
ciu dyrekcji wielu bibliotek oraz pokrewnych 
organizacji.

iPoprawnie, a nawet dobrze układa się na­
sza współpraca z Ministerstwem Kultury i 
Sztuki, wiodącym resortem w sferze polityki 
bibliotecznej. Rezultaty działalności Stowa­
rzyszenia byłyby — jak sądzę — znaczniej­
sze i bardziej widoczne, gdyby w pracy na 
rzecz bibliotek aktywnie uczestniczyło wię­
cej członków, kół i innych gremiów SBP. 
Gdy osłabła rola państwa, administracji, gdy 
dokonały się znaczne zmiany kadrowe (nie 
zawsze na lepsze), działalność Stowarzyszenia 
stanowi o ciągłości wielu spraw bibliotekar­
stwa polskiego, wyraża bardziej niż kiedy­
kolwiek jego zawodowe interesy, I dlatego 
jest mu ono potrzebne, jest potrzebne biblio­
tekom publicznym. Stowarzyszenie winno 
tylko to, co robi, robić dobrze. Mądrze i 
Skutecznie artykułować potrzeby zawodu.

Naszym najważniejszym dziś i zawsze ak­
tualnym celem jest łączenie celów zawodo­
wych i społecznych.

Spotykamy się dziś w gronie bibliotekarzy 
i członków SBP, związanych pracą zawodo­
wą przede wszystkim z siecią bibliotek pu­
blicznych, z zamiarem przedyskutowania pro­
blemów automatyzacji bibliotek publicznych, 
omówienia istniejących w tym zakresie do­
świadczeń, trudności, oczekiwań i czasami 
dokonań.
Potrzeba dzisiejszego spotkania wynika z 
kilku powodów.

Po pierwsze--- Stowarzyszenie nasze zapi­
sało w swym programie na lata 1989—93, 
iż jego praca koncentrować się będzie m.in. 
na „wspieraniu rozwoju nowoczesnej myśli 
bibliotekoznawczej oraz wprowadzaniu do 
praktyki bibliotek nowych rozwiązań tech­
nicznych, organizacyjnych i metodycznych”, 
że „bibliotekarstwo polskie wymaga... zasto­
sowania nowej techniki do budowy zautoma­
tyzowanych sieci informacyjnych”, że „ogni­
wa Stowarzyszenia organizowań będą narady, 
konferencje, spotkania poświęcone automaty­
zowaniu procesów bibliotecznych”.

O tym, że nasze Stowarzyszenie nie trak­
tuje powyższych zapisów jako dekoracyjnych 
deklaracji, świadczą różne poczynania wy­
dawnicze SBP, np. numer sepcjalny mie­
sięcznika „Poradnik Bibliotekarza” pt.: „Mi­
krokomputer w bibliotece”, popularyzacja i 
obecność problemów automatyzacji i kompu­
teryzacji na łamach czasopism SBP, spotka­
nia i dyskusje organizowane przez okręgi, 
koła, dyrekcje WBP, itp.

Po drugie —■ inne okoliczności, które utwier­
dziły nas w potrzebie zorganizowania kra­
jowej konferencji, wynikają ze zmiany u- 
warunkowań, w jakich dziś dokonuje się au­
tomatyzacja polskich bibliotek. Wyrażają się 
one w ożywieniu zainteresowania wojewódz­
kich bibliotek publicznych różnymi przeja­
wami automatyzacji, wzroście zakupów sprzę­
tu komputerowego przez biblioteki publicz­
ne, licznych postulatach udzielania pomocy 
automatyzującym się bibliotekom, zwiększa­
jącej się z każdym miesiącem dostępności do 
sprzętu komputerowego na krajowym rynku. 
Nie jest — naszym zdaniem — kwestią .przy­
padku miejsce konferencji — Białystok i jej 
bezpośredni gospodarz — Wojewódzka Biblio­
teka Publiczna,

•Poza ważną i znaną okolicznością, jaką 
jest zachęcająca widu z nas gościnność ko­
legów z Białegostoku, sądzę, że merytorycz­
nym uzasadnieniem wyboru są efekty osiąg­
nięte przez WBP w Białymstoku. Chcemy je 
Państwu przybliżyć, za zgodą gospodarzy spo­
pularyzować i ułatwić pracę tym, którzy za­
mierzają rozszerzać własne programy auto­
matyzacji lub poszukują właściwej inspiracji.

Można stawiać sobie pytanie, czy w warun­
kach niewątpliwego kryzysu materialnego bi­
bliotek publicznych, popularyzowanie auto­
matyzacji jest na czasie, czy to dla tej dzia­
łalności właściwy moment. Sądzimy, iż mi­
mo znanych codziennych trudności i niedo­
statków — nie lekceważąc ich — automaty­
zacji bibliotek publicznych nie można odkła­
dać na później. Rezygnując z nowych tech­
nologii, stalibyśmy się skansenem nie tylko 
w Europie, ale we własnym kraju.

Technologiczne zapóźnienie Polski w sto­
sunku do krajów bogatych jest znane. Doty­
czy ono także warsztatu polskich bibliotek 
publicznych. Z faktu tego nie wolno nam 
czynić alibi dla naszych zaniedbań, a jeśli 
jest ciężko — to opuszczać rąk i zwalać na 
innych brak własnej inicjatywy i wrażliwo­
ści na nowe.
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Nawet pobieżna obserwacja życia zawodowe­
go i społecznego, porównanie rezultatów o- 
siąganych przez podobne rangą i wieJikością 
biblioteki prowadzi do wniosku, że niemałą 
rolę w budowaniu pozycji zawodowej i spo­
łecznej, w osiąganiu ponadprzeciętnych wy­
ników pracy od'grywają takie czynniki, jak: 
inicjatywa, upór, konsekwencja, nie poprze­
stawanie na małym, odwaga. Można w tym 
miejscu zapytać: dlaczego jedne biblioteki 
publiczne notują już dziś całkiem obiecują­
ce wyniki w sferze automatyzacji, a inne bę­
dąc w podobnej materialnej i kadrowej sy­
tuacji, nie podjęły jej wcale?

Automatyzacja w polskich warunkach nie 
jest czymś nierozpoznanym, czy całkowicie 
nowym. Od wielu lat, choć nazbyt wolno 
wdrażają ją niektóre duże biblioteki nauko­
we. Czyniła to także Biblioteka Narodowa. 
Łącznie w środowiskach tych nagromadzono 
niemało doświadczeń. Należę do tych, któ­
rzy uważają, że dla dobra całego polskiego 
bibliotekarstwa powinniśmy — być może nie 
za darmo — z owego doświadczenia skorzy­
stać. Myślę, że tą drogą oraz przy aktyw­
ności i inicjatywie tych, którzy z różnych 
względów — nie zawsze z własnej winy — 
pozostali z tyłu, można szybko odrobić dys­
tans.

Aby mieć rezultaty w jakiejkolwiek pracy, 
trzeba przede wszystkim chcieć. Widzę 
wielkie zadanie naszego zawodo­
wego stowarzyszenia oraz kadry kie­
rowniczej wojewódzkich bibliotek w tym, by 
rozwinęły i wzmacniały gotowość środowiska 
— która w nim jest — do stosowania w pra­
cy zawodowej nowej technologii, uczyły jej 
właściwego rozumienia i wykorzystania w 
pracy z czytelnikiem, w utrwalaniu nowo­
czesnego obrazu biblioteki jako instytucji 
społecznej.

Myślę, że szersze spożytkowanie w 
pracy bibliotek automatyzacji jest naszym 
sojusznikiem w osłabianiu niekorzystnego 
społecznego i środowiskowego stereotypu bi­
blioteki jako XIX-wiecznego przeżytku, sy­
nonimu negatywnie odbieranej tradycji i 
technicznego zacofania.

Dr Stanisław Czajka jest przewodniczącym Za­
rządu Głównego Stowarzyszenia Bibliotekarzy Pol­
skich 1 dyrektorem Biblioteki Narodowej

Drukowany powyżej tekst jest skrótem refe­
ratu wygłoszonego przez .Autora w czasie kon­
ferencji nt.: „Automatyzacja bibliotek pu­
blicznych. Aspekty praktyczne”, odbytej w 
Białymstoku w dniach 7—8 marca 1991 r.

Jerzy Maj

Możliwości wykorzystania 
mikrokomputerów 
w polskich bibliotekach 
publicznych

Dostępność sprzętu mikrokomputerowego i 
jego obecność w bibliotekach publicznych — 
zasadność stosowania techniki komputerowej 
— postęp w technice komputerowej — za­
kres możliwości wykorzystania mikrokompu­
terów — kryteria kolejności przenoszenia 
opisu dokumentów na nośniki maszynowe — 
metoda „priorytetu przez wykorzystanie” — 
pytania przed przystąpieniem do kompute­
ryzacji — co i w jakiej kolejności kompute­
ryzować — jaki sprzęt nabyć — kwestia 
oprogramowania (red.).

Wstęp

W 1987 г., gdy pisałem — poświęcony tej 
samej problematyce — referat na IX Zjazd 
Bibliotekarzy Polskich *), w naszych biblio­
tekach publicznych pojawiały się pierwsze 
mikrokomputery domowe (Atari 800 XL, 
Commodore С-64, ZX Spectrum) i półprofes­
jonalne (Amistrad, Amiga). Dzięki nim część 
pracowników niektórych bibliotek oswoiła się 
z klawiaturą i migającym ekranem. Obecnie 
w bibliotekach publicznych pojawia się pro­
fesjonalny sprzęt standardu IBM PC XT/AT *), 
wyposażony w dwukieszeniowe stacje dy­
sków elastycznych i dysk twardy o pojemno­
ści 20—80 MB, nadający się do poważniej­
szych zastosowań w bibliotekach publicz­
nych. Jakość tego sprzętu jest na ogół zado­
walająca, ceny relatywnie spadają, toteż co­
raz więcej bibliotek publicznych planuje lub 
rozważa możliwość zakupu i zastosowania 
mikrokomputerów.

Na przełomie 1990 i 1991 r. mikrokompu­
terami dysponowały wojewódzkie biblioteki 
publiczne w Białymstoku, Bydgoszczy, Gdań­
sku, Krakowie, Katowicach, Olsztynie, Opolu, 
Tarnobrzegu (tylko do prac w księgowości), 
Toruniu i Szczecinie. Poza tym mikrokompu­
tery stosowano do prac bibliotecznych w M 
i GBP w Węgrowie (woj. siedleckie) oraz w 
MBP w Nowym Tomyślu (woj. poznańskie). 
Planowały zakup mikrokomputerów: WBP w 
Elblągu i Olsztynie.

Technika komputerowa a potrzeby 
informacyjne

Obecnie nie kwestionuje się stwierdzeń, 
że technologia komputerowa stwarza użyt­
kownikowi biblioteki możliwość szybszego



uzyskania informacji dokładniejszej i o 
szerszym zakresie niż w systemie tradycyj­
nym, że kierownictwu ułatwia zarządzanie 
biblioteką czy siecią bibliotek, zaś innych 
pracowników uwalnia od wielu żmudnych, 
mechanicznych czynności. Z drugiej strony 
wiadomo, że w naszym społeczeństwie po­
trzeby informacyjne są relatywnie słabo roz­
budzone, co wynika z wielu uwarunkowań 
społecznych, politycznych i ekonomicznych, 
ale przede wszystkim z nadal obecnej w na­
szym życiu deprecjacji wiedzy i wykształ­
cenia w hierarchi społecznie akceptowanych 
wartości i jej ekonomicznej nieopłacalności. 
Dominujące w krajach rozwiniętych potrze­
by informacyjne z zakresu prawa, organi­
zacji życia publicznego i gospodarki oraz z 
obszaru praktycznych potrzeb życia codzien­
nego®) — nie miały warunków ukształtowa­
nia się w powojennej Polsce. Nie wytwo­
rzyły się też odruchy i nawyki poszukiwania 
taliich informacji w bibliotekach publicz­
nych. Poza największymi bibliotekami pub­
licznymi, które obsługują studentów, dzien­
nikarzy, czy nawet pewne grupy osób zajmu­
jących się pracą naukową, pozostałe obsłu­
gują głównie potrzeby beletrystyczne, także 
słabo wykrystalizovzane. Nie ma też po­
wszechnego nawyku korzystania z warszta­
tów informacyjnych bibliotek. Jedynie 
1—2% czytelników przychodzących do 
biblioteki odwołuje się do jakiegokol­
wiek katalogu, jeszcze mniej do kata­
logu rzeczowego. Nic dziwnego, że wiele 
osób, w tym także ci, którzy doceniają zna­
czenie informatyki we współczesnej cywili­
zacji, zadaje sobie pytanie, czy technika mi­
krokomputerowa jest naszym bibliotekom, a 
zwłaszcza bibliotekom publicznym — po­
trzebna. Przydatność mikrokomputerów w 
tzw. zarządzaniu czy administrowaniu biblio­
teką czy siecią bibliotek nie budzi wątpliwo­
ści. Nieco inaczej może być postrzegane „uła­
twianie pracy” bibliotekarzom. Nawet naj­
lepszy system mikrokomputerowy przez sam 
fakt zainstalowania go w bibliotece niczego 
nie ułatwia, a przeciwnie — staje się po­
czątkowo źródłem nowych kłopotów i trud­
ności. Trzeba bowiem nauczyć się jego ob­
sługi, a potem miesiącami „wklepywać w 
komputer” odpowiednio opracowane i opisy, 
co nie jest zajęciem pasjonującym. Korzyści 
zaczyna się dostrzegać dopiero po dłuższym 
czasie, gdy wreszcie komputer wchłonie te 
dziesiątki czy setki tysięcy opisów, które 
można potem różnie szeregować, selekcjono­
wać, modyfikować, zestawiać według róż­
nych kryteriów, drukować w postaci spisów 
lub kart katalogowych, „wyciągać” różne in­
deksy itd. Gdy okazuje się, że można w 
ciągu kilku minut uzyskać informacje o 
strukturze zbiorów wg działów UKD, daty 
wydania lub wydawcy, języka, tłumacza lub 
ilustratora, że można bardzo szybko otrzy­
mać wykaz książek oddanych do oprawy 
albo przetrzymanych przez czytelników, że 
skontrum może trwać 2 dni zamiast 6 tygo­
dni itd. Niestety, wszystko to uzyskujemy po 
wielu miesiącach, zaś w większych bibliote­

kach — nawet po latach, poświęconych na 
żmudne prace koncepcyjne i organizacyjno- 
-techniczne. Bywa to powodem zniechęcenia 
i traktowania mikrokomputera jako maszyn­
ki do pokazowego mielenia kilkuset czy na­
wet kilku tysięcy wciąż tych samych opisów 
przy pomocy programu, który niezawodnie 
wyświetli, że Bolesław Prus jest autorem 
„Anielki”, „Faraona” i ,.Lalki”, zaś „O kra­
snoludkach i sierotce Marysi” pisała Maria 
Konopnicka.

Mimo to jestem przekonany, że komputery 
należy wprowadzać do naszych bibliotek, tak­
że do publicznych, ale trzeba to robić roz­
ważnie i sensownie. I stosować je najpierw 
tam i do takich prac, w których mogą być 
najbardziej przydatne, a nie tam, gdzie będą 
się efektownie prezentować. Potrzeby infor­
macyjne zaczną się szybko rozwijać, gdy do­
stęp do informacji stanie się łatwiejszy. 
Oferta budzi popyt. W 1990 r. sprzedaż ba­
nanów w Polsce była 11 razy większa niż w 
1988 r., mimo ogólnego zubożenia społeczeń­
stwa.

Ale najważniejszym argumentem „za” jest 
cywilizacyjna konieczność komputeryzacji 
naszych bibliotek. Jeśli nie podejmiemy tego 
zadania na niezbędną skalę w najbliższym 
czasie, to za kilka lat brak sprawnych służb 
informacyjno-bibłiotecznych może okazać się 
podobną przeszkodą w rozwoju ekonomicz­
nym i cywilizacyjnym kraju, jak obecnie jest 
nią stan telefonii, poczty, energetyki itd. 
Przejście na technikę cyfrową przetwarzania 
i przesyłania informacji staje się warunkiem 
naszej egzystencji w jakiejkolwiek Europie. 
Jeśli tego nie zrobimy, za kilka lat nie da 
się z Polski zadzwonić za granicę (telefony 
cyfrowe) ani odebrać programu radiowego 
czy telewizyjnego (kodowanie cyfrowe sygna­
łu). Możemy wtedy pożegnać się z perspek­
tywą włączenia się w międzynarodowy obieg 
informacji, także bibliotecznej.

Rozwój sprzętu i oprogramowania

Komputeryzacja w Polsce opiera się na 
sprzęcie produkcji zagranicznej i standardzie 
IBM. Szczęśliwie udało się uniknąć kompu­
terowej wersji „syrenizacji” czy „tarpaniza- 
cji” kraju, dzięki czemu nowości techniczne 
i programowe docierają do nas z niewielkim 
tylko opóźnieniem.

Ogromne tempo rozwoju sprzętu kompu­
terowego staje się niekiedy — paradoksalnie 
— czynnikiem opóźniającym jego wprowa­
dzanie. Biblioteka musi planować kupno 
sprzętu z rocznym lub większym wyprzedze­
niem, w związku z czym bywa, że w chwili 
zakupu jawi się on jako ,,przestarzały”. 3—4 
lata temu 128 KB pamięci operacyjnej to był 
„dobry standard”, obecnie 640 KB RAM*) to 
„raczej mało”, standardem PC-tów staje się 
1—2 MB RAM®).

Dyskietki 5 1/4 cala o pojemnościach 360— 
720 MB wypierane są iprzez 3 lub 3 1/2 ca­
lowe o pojemnościach 2X1,4 MB, nieco dróż-
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sze, lecz о pewniejszym zapisie/odczycie. 
Standardem dla PC staje się dysk sztywny o 
pojemnoścśi 80—120 MB. Przebojem 1990 r. 
są tzw. laptopy, przenośne, walizkowe kom­
putery z płaskim ekranem ciekłokrystalicz­
nym i o możliwościach operacyjnych dorów­
nujących średniej klasy PC (0,5 do 1 MB 
RAM, dwie dyskietki 3-calowe po 1,4 MB, 
HD 20—40 MB, 16-bilowy procesor, system 
MS DOS). Waga 3,5 do 5 kg w wersji z HD, 
lub poniżej 2 kg w wersjach dyskietkowych 
(tzw. wersja „notatnikowa”) ®). Do łączenia 
mikro PC i „laptopów” w sieci lokalne coraz 
częściej stosuje się cyfrową transmisję 
radiową, co umożliwia używanie „laptopów” 
jako przenośnych terminali w obrębie jed­
nego lub kilku pobliskich obiektów. Dyna­
mika rozwoju sprzętu nie powinna wstrzy­
mywać decyzji zakupu do chwili, kiedy 
„będzie wiadomo, co jest najlepsze”, bo się

■ tego nigdy nie doczeka. Należy kupować 
sprzęt na miarę naszych potrzeb oraz moż­
liwości finansowych.

Renomowane firmy we własnym interesie 
dbają o to, aby nowe generacje ich sprzętu 
i oprogramowania były „retrospektywnie 
zgodne”, tzn. aby na nowszych wersjach mo­
żna korzystać z programów i zbiorów danych 
z wersji starszych. Rozwój oprogramowania 
także usuwa obawy o to, co zrobimy ze 
starszymi zbiorami danych. Programy emu­
lacji i konwersji umożliwiają wykorzysty­
wanie danych z maszyn 8-bitowych na 16 i 
32-bitowe, przenoszenie spod systemu CP/M 
pod MS DOS i inne systemy operacyjne. Ja­
pończycy ogłosili w ubiegłym roku, że wpro- 
wprowadzają na rynek „cartridge” АТА (All 
To All), który „przenosi wszystko na wszyst­
ko” ^). Można zasadnie przewidywać, że za 
kilkanaście lat komputer w polskiej biblio­
tece publicznej będzie zjawiskiem równie 
sensacyjnym, jak obecnie kalkulator. Nie 
oznacza to jednak, że za kilka lat będziemy 
mieli wspaniale skomputeryzowane bibliote­
ki. Bowiem komputeryzacja biblioteki to nie 
tylko sprzęt i oprogramowanie lecz także 
inna jej „filozofia”, odmienna koncepcja 
funkcjonalna.

Sens komputeryzacji i jej praktyczne 
konsekwencje

W tradycyjnym warsztacie informacyjnym 
biblioteki mnogość katalogów i kartotek po­
mocniczych oraz wielokrotnego występowa­
nia w nich opisu tego samego dokumentu 
wynika przede wszystkim z nierozerwalnego 
związku między lokalizacją opisu w danym 
miejscu a jego funkcją informacyjną. Opis 
musi znaleźć się w odpowiednim miejscu 
pod jednym, drugim i trzecim autorem, pseu- 
donińiem, pod każdym równoważnym sym­
bolem UKD, hasłem przedmiotowym itp. W 
systemie komputerowym każdy dokument 
jest reprezentowany tylko jednym opisem. 
Pamiętanie jego adresu w systemie i odna­
lezienie według dowolnego z przewidzianych 
wcześniej kryteriów — należy do programu

wyszukiwawczego. Wynikają stąd następu­
jące wnioski:

1° — opis podstawowy dokumentu może 
i powinien być wprowadzony do komputera 
na samym początku drogi dokumentu w bi- 
bliotce. Potem może być uzupełniany, rozsze­
rzany i poprawiany, ale już na wstępie musi 
otrzymać niezbędne cechy identyfikacyjne.

2° — po uzyskaniu prfnej formy opis do­
kumentu może i powinien być wykorzysty­
wany do wszystkich możliwych celów, a 
więc tworzenia podzbiorów (wyszukiwania, 
drukowania zestawień) wg kryteriów formal­
nych i rzeczowych, ewidencji lokalizacji i 
ruchu dokumentów, przeprowadzania skon- 
trum itd. Implikuje to konieczność przewi­
dzenia tych celów i kryteriów w fazie opra­
cowywania koncepcji systemu i oprogramo­
wania ®).

3° — liczba i rodzaj kryteriów wyszuki­
wawczych nie wymaga mnożenia opisów ani 
zbiorów opisów, a więc możliwa i celowa 
byłaby eliminacja różnych rodzajów i typów 
katalogów (alfabetyczny, systematyczny, 
przedmiotowy, topograficzny, centralny) i 
kartotek pomocniczych, a w konsekwencji 
likwidacja zbędnych czynności i stanowisk 
pracy, zwłaszcza tzw. „technicznych”, tzn. nie 
wymagających kwalifikacji bibliotekarskich. 
To z kolei daje możliwość przesuwania eta­
tów do prac związanych z wdrażaniem tech­
niki komputerowej.

Ten aspekt komputeryzacji, tzn. możliwość 
likwidacji pewnych czynności i stanowisk 
pracy, jest jedną z najważniejszych przyczyn 
oporu bibliotekarzy wobec niej, bynajmniej 
nie tylko w Polsce. Na taką postawę składa 
się nieumiejętność oderwania się od utrwa­
lonego w tradycji sposobu widzenia warszta­
tu bibliotecznego, zwykły lęk przed utratą 
pracy i niechęć do uczenia się „wszystkiego 
od nowa”. Oczywiście oficjalnie uzasadnia się 
to „przyzwyczajeniami czytelników”, ,4iie- 
pewnością komputerowego zapisu” (m. in. 
groźbą wirusów), „szkodliwym promieniowa­
niem” itp. Argumentacja ta, nie całkiem zre­
sztą pozbawiana racji, powoduje, że kierow­
nictwa wielu bibliotek zgadzają się na wie­
loletnie równoległe prowadzenie tradycyjnej 
i komputerowej technologii. To konserwa­
tywne stanowisko staje się często przyczyną 
„zaprzęgania silnika do bryczki”, czyli tech­
niki komputerowej do starych struktur i 
procedur. Sprzyja temu upowszechnianie się 
mikrokomputerów PC. Dzięki temu, że są to 
male, autonomiczne systemy, możliwe jest 
postępowanie w taki posób, że każdy „dział” 
otrzymuje swojego „peceta” i robi na nim 
to, co dotychczas i w taki sam sposób, tyle, 
że „z zastosowaniem nowoczesnej techniki”. 
Powstają zakładane na osobnych aparatach 
odrębne katalogi: ..nowości” (wpływu), 
telni ogólnej”, „czytelni naukowej”, „wypo­
życzalni” „mikrofilmów”, „regionaliów” itd.

W pewnym stopniu zapobiega takiej prak­
tyce instalowanie od razu lokalnej sieci kom­
puterowej, zwłaszcza w układzie gwiaździ­
stym ’). Taka sieć, zarządzana przez jeden 
z aparatów, pełniących funkcję centralnego
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sterownika, wymusza korzystanie z jednego 
programu obsługi bazy danych, stosowanie 
jednolitego formatu opisów i dostęp do wszy­
stkich podzbiorów z każdego wejścia do sy­
stemu. Jednak głębokie przywiązanie do 
koncepcji biblioteki jako luźnej federacji 
działów i „specjalistycznych komórek” po­
trafi obejść wiele z tych antypluralistycz- 
nych ograniczeń.

Kolejną konsekwencją komputeryzacji po­
winno być pełne zorientowanie systemu bi­
bliotecznego na użytkownika, co nie znaczy, 
że od razu na wszystkich -użytkowników, i 
że należy w pierwszym rzędzie automatyzo­
wać rejestrację i ewidencję czytelników. W 
naszych bibliotekach publicznych dominują 
czytelnicy, którzy z katalogów bibliotecz­
nych nie korzystają i korzystać nie będą, 
zwłaszcza przy swobodnym dostępie do pó­
łek. Są jednak i tacy, którym warto i nale­
ży ułatwić poszukiwanie potrzebnych źródeł. 
Bezpośredni dostęp do szybkiej i precyzyjnej 
informacji komputerowej jest tu tylko jedną 
z możliwości. Ważniejszą sprawą jest pośre­
dnie ułatwianie życia użytkownikowi przez 
takie wykorzystanie komputera do prac we­
wnętrznych w bibliotece, które maksymalnie 
skróci drogę dokumentu do użytkownika. 
Mam tu na myśli cały proces wprowadzenia 
opracowanego dokumentu do księgozbioru 
oraz informacji o nim do systemu informa- 
cyjno-wyszukiwawczego. Chodzi też o re­
dukcję okresów wyłączenia dostępu do cało­
ści lub części zbiorów, związanego z inwen­
taryzacją zbiorów, melioracją katalogów itp., 
a także skracania oczekiwania na informację, 
czy potrzebny komuś dokument jest na pół­
ce, w opracowaniu, w oprawie lub u innego 
użytkownika, a jeśli to ostatnie, to czy nie 
jest przetrzymany i kiedy będzie zwrócony. 
W małej bibliotece publicznej takie infor­
macje można łatwo uzyskać z kartoteki ewi­
dencyjnej, w większej i przy kilku punk­
tach udostępniania zbiorów (wypożyczalnia, 
dwie, trzy czytelnie) — nie jest to łatwe, 
często niemożliwe. Dlatego jednym z naj­
częściej wykorzystywanych w bibliotekach 
zagranicznych programów systemu kompute­
rowego jest tzw. „podsystem ewidencji nie­
obecności dokumentu” *•). Z systemem tym 
łączy się kwestia kryterium kolejności prze­
noszenia już istniejących w bibliotece opi­
sów dokumentów na nośniki komputerowe. 
Wcześniej stosowano prawie wyłącznie jedno 
z poniższych kryteriów lub ich różne kom­
binacje:

— kryterium chronologiczne (najpierw wy­
dania najnowsze, potem rok po roku wstecz);

— kryterium „sprawcy”: tzn. wg „ważno­
ści” autora lub/i wydawcy (brano też pod 
uwagę „poważne serie”);

— kryteria ideologiczne: najpierw książki 
„marksistowskie i postępowe” (kryterium to 
było oficjalnie zalecane w NRD) *‘).

Od kilku lat rozpowszechnia się sposób “), 
polegający na tym, że w pierwszej kolejności 
wprowadza się do komputera opisy tych do­
kumentów, które zostały w danym miesiącu 
przez czytelnika wypożyczone oraz ,,pozycje

z nimi związane”. W praktyce wygląda to 
tak, że w chwili pobierania książki przez 
czytelnika jej bardzo uproszczony opis (hasło, 
tytuł, miejisce i rok wydania, sygnatura, data 
udostępnienia) są rejestrowane w pamięci 
komputera za pośrednictwem terminali w 
czytelniach i wypożyczalni. Raz na miesiąc 
opisy te są wyszukiwane (wg daty wydania 
z magazynu), po czym ich wydruk jest prze­
kazywany do działu opracowania, gdzie są 
wywoływane za pośrednictwem terminala i 
uzupełniane na podstawie opisu w tradycyj­
nym katalogu kartkowym. Karta katalogo­
wa, z której opis przeniesiono do komputera, 
wraca do katalogu, ale przekreślona ukośną, 
kolorową kreską po przekątnej. Za „pozycje 
związane I stopnia” uważa się: dublety i in- 
ne wydania tego tytułu, pozostałe tomy (przy 
wielotomowych), inne opracowania danego 
autora na zbliżony temat, pozycje często po­
woływane przez autora w cytatach i przypi­
sach. Do ,^wiązanych II stopnia” zalicza się 
m. in.: pozostałe opracowania tego autora, 
pozycje z bibliografii załącznikowej, inne po­
zycje danej serii itp. Ta metoda „priorytetu 
przez wykorzystanie” (priority by using) dała 
bardzo dobre wyniki. W ciągu kilku lat tyl­
ko kilka procent w ten sposób wprowadzo­
nych do komputera pozycji nis spotkało się 
z ponownym zainteresowaniem jakiegoś czy­
telnika.

Wnioski i sugestie

Dotychczasowe rozważania są punktem 
wyjścia do sformułowania pewnych wnio­
sków i sugestii co do sposobu, zasad i ko­
lejności działań w zakresie komputeryzacji 
bibliotek publicznych w Polsce. Ze względu 
na duże zróżnicowanie warunków, potrzeb i 
możliwości poszczególnych bibliotek, poniższe 
sugestie nie mają charakteru „programu kom­
puteryzacji”; jest to raczej dosyć luźny al­
gorytm, pozostawiający możliwości modyfi­
kacji proponowanych zasad ogólnych w każ­
dym konkretnym wypadku.

Zakup sprzętu i oprogramowania powinien 
być poprzedzony starannym przeanalizowa­
niem serii pytań o charakterze analizy sy­
stemowej, a mianowicie:

* Czy w ogóle jest już w tej bibliotece 
potrzebna technika komputerowa, a jeśli tak, 
to do czego w pierwszej kolejności, jakie są 
nasze potrzeby sprzętowe i programowe?

* Co należałoby skomputeryzować w II 
etapie i następnych? (terminy, wymagania 
j.w.);

* Jakie czynności tradycyjne ulegną w 
związku z tym eliminacji lub reorganizacji? 
(określić terminy, oszacować oszczędności, 
określić zmiany w strukturze zatrudnienia, 
przeanalizować ewentualne konsekwencje 
komputeryzacji w obecnym układzie pomie­
szczeń i ich funkcji);

* Czy i jakie zmiany i usprawnienia mogą 
być wprowadzone, a jakie przygotowane 
przed zainstalowaniem systemu? Chodzi m. in.
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о eliminację dublowania prac, likwidację 
tzw. „pętli” w drodze książki itp.);

Opierając się na wzorach zagranicznych, 
chciałbym zasugerować pewne zasady postę­
powania, a mianowicie:

1) Najbardziej racjonalne wydaje się za­
czynać od skomputeryzowania tzw. drogi 
książki. Składa się na to:

— rejestracja wpływu dokumentu z opisem 
uproszczonym do niezbędnych elementów 
identyfikacyjnych (jednak z numerem akce­
sji lub/i inwentarza, datą zakupu lub/i datą 
wprowadzenia do księgozbioru oraz symbol 
lokalizacji; w wypadku objęcia tym syste­
mem także nabytków dla jakiejś sieci, tak­
że kodowe oznaczenie placówek sieci);

—■ uzupełnienie opisu i klasyfikacja rze­
czowa;

wydruk wykazu zakupów (ew. odrębne 
wykazy dla działów, oddziałów, filii)) — jako 
dokument porządkowy;

— wydruk kart katalogowych dla sieci, 
początkowo także do uzupełnienia tradycyj­
nego katalogu (warto zainteresować się moż­
liwością wykorzystania rejestrowanych w BN 
opisów „Przewodnika”; łatwiej je przystoso­
wać, niż sporządzić nowe);

— założenie „ewidencji książek nieobec­
nych” wraz z „dortmundzkim” systemem 
priorytetów (dotyczy to przede wszystkim bi­
bliotek posiadających znaczną część książek 
zmagazynowanych, ale w zmodyfikowanej 
formie może być przydatne i do zbiorów z 
wolnym dostępem).

Wskazane byłoby, aby podsystem „droga 
książki” obejmował wszystkie postacie do­
kumentu (książki, czasopisma, dokumenty 
nieksiążkowe).

Dopiero w drugim etapie należy kompu­
teryzować system rejestracji czytelników i 
ewidencji udostępnień w pełnym zakresie, 
wiążąc go od razu z „podsystemem ewiden­
cji nieobecności”. W największych bibliote­
kach ewidencję użytkowników i udostępnień 
najlepiej jest zaczynać od czytelni, zwłasz­
cza, jeśli dotychczas stosowano system re­
wersowy.

Warunkiem sensowności komputeryzowa­
nia ewidencji użytkowników i udostępnień w 
wypożyczalniach o dużej frekwencji jest sto­
sowanie kodu paskowego (bar code). Przy 
korzystaniu z klawiatury oszczędność na 
czasie jest wątpliwa, zaś liczba zapisów błęd­
nych większa niż w systemach tradycyj­
nych.

2) W trzecim etapie wskazana jest rozbu­
dowa opisu rzeczowego dokumentu. Ze 
względu na różnorodność stosowanych w in­
nych krajach sposobów charakterystyki rze­
czowej dokumentów, nie można wskazać me­
tody typowej czy uniwersalnej. Jestem zwo­
lennikiem zbliżonej do języka naturalnego 
metody opartej na słowach kluczowych 
(KWOC)*’), ale ponieważ w naszych biblio­
tekach publicznych dominuje klasyfikacja 
UKD, trzeba poszukiwać, przynajmniej na 
okres przejściowy, rozwiązań pośrednich. 
Nasuwają się tu dwie możliwości:

a) Stosowanie jako „języka wyszukiwaw­
czego” haseł z indeksu przedmiotowego do 
tablic UKD. Jest to rozwiązanie dość pry­
mitywne, ignorujące rozbieżności między 
„wskaźnikowym” charakterem takich haseł, 
a „opisującym” charakterem tematów w ka­
talogu przedmiotowym, ale mimo to chyba 
wygodniejsze dla czytelnika niż cyfrowe ła­
migłówki UKD.

b) Stosowanie tematów z „Przewodnika 
Bibliograficznego”, a w stosunku do opisów 
spoza ,„PB” — własne tematowande na pod­
stawie „Słownika języka haseł przedmioto­
wych BN”. To drugie rozwiązanie także da­
lekie jest od ideału, ale chyba lepsze od 
pierwszego, chociażby dlatego, że utrzymuje 
względną spójność charakterystyk w róż­
nych bibliotekach, co w przyszłości może 
być ważne.

Obydwa rozwiązania są w tym sensie ko­
rzystne, że umożliwiają wykorzystanie, z 
ewentualnymi modyfikacjami, gotowych opi­
sów PB, możliwych do uzyskania z BN na 
dyskietkach (od 1986 r.).

3) W 1987 r. w podobnym referacie opo­
wiadałem się za tworzeniem komputerowych 
katalogów centralnych sieci (miejskich, wo­
jewódzkich). Przemawiały za tym, poza in­
nymi racjami, ułatwienia w organizacji za­
kupu i opracowania zbiorów dla sieci, w 
większości województw w różny sposób 
„scentralizowane”. Obecnie, wobec zasadni­
czych zmian w organizacji sieci i niedookre- 
ślenia funkcji „państwowych” bibliotek wo­
jewódzkich wobec „samorządowej” sieci, 
działania takie byłyby na większą skalę 
przedwczesne. Za 2—3 lata sytuacja praw­
dopodobnie ustabilizuje się i sprawa może 
znów stać się aktualna. Można podejmować 
próby w skali ograniczonej do sieci miej­
skiej, pamiętając, że w praktyce skompute­
ryzowany katalog centralny sieci, to na ogół 
zbiór opisów księgozbioru biblioteki woje­
wódzkiej *«), uzupełnionych o oznaczenie ko­
dowe danej placówki.

Specyfifcowanie dalszej kolejności działań 
nie wydaje się celowe ani możliwe. Objęcie 
ewidencją komputerową całości zbiorów “) 
oznacza przejście od wdrażania do eksploa­
tacji systemu, a więc odcinania kuponów od 
tych wszystkich kosztów, których wymagało 
podjęcie komputeryzacji.

Marginalnie tylko wspomniano w tym re­
feracie o możliwości komputerowej edycji 
tekstów. Wiadomo, że na mikro-PC można 
przygotowywać edycję dowolnych tekstów, 
bibliografii, informatorów itp. Istnieje co naj­
mniej kilka firmowych pakietów DTP (np. 
Ventura, Cyfr oset czy prostszy i tańszy Pa­
cemaker). Wszystkie one pozwalają uzyskać 
wydruki zbliżone do profesjonalnego składu 
drukarskiego, zaś przy zastosowaniu drukar­
ki laserowej — wręcz dorównujące mu ja­
kością. Jest to właściwie sprawa chęci i — 
pieniędzy.

Pominięto też zastosowanie mikrokompu­
terów w administracji. Są to zagadnienia do­
kładnie omówione w łatwo dostępnych pub­
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likacjach*’), zaś programy typu „Kadry” czy 
„Księgowość” spełniają wszelkie wymogi w 
tym względzie. Pominąłem też modną spra­
wę zapisu na dyskach optycznych (CD-ROM). 
Czasopiśmiennictwo zagraniczne sygnalizuje 
jakby pewne rozczarowanie zapisami na 
niekasowalnych dyskach, informując zarazem 
o próbach zapisu laserowego z możliwością 
korekty; za kilka lat technika ta zapewne 
stanieje i upowszechni się, a być może w 
tym czasie zaistnieje. i u nas potrzeba tak 
pojemnych nośników.

Jeszcze kilka zdań chciałbym poświęcić 
sugestiom dotyczącym sprzętu. Sądzę, że:

1. Należy tr^mać się standardu IBM, gdyż 
wiele wskazuje na to, że będzie to bardzo 
długo standard światowy.

2. Nawet przy ograniczonych środkach na­
leży dążyć do zakupienia co najmniej 1 apa­
ratu PC/AT z szybkim procesorem i możli­
wością pracy w wielodostępie, z HD 80 MB 
lub większym, i drukarką dobrej jakości 
(lepiej z dwiema);__

3. Jeśli mamy finansową możliwość zaku­
pienia 2 aparatów z dyskami sztywnymi po 
40 MB, kupmy jeden z HD 80 MB plus 2 
aparaty wyposażone w stacje dyskietek 
(koszt jest podobny).

4. Nie dajmy się skusić na różne „bajery” 
typu „mysz”, plotter, karty graficzne wyso­
kiej rozdzielczości, kolorowe monitory itp. 
Bez tego w bibliotece można się obejść.

5. Koniecznie natomiast należy starać się 
kupić drukarkę do kodu paskowego, nawet 
kosztem rezygnacji z trzeciego mikrokompu­
tera.

W sprawie oprogramowania ograniczę się 
do kilku uwag ogólnych. Wiele komercyj­
nych firm komputerowych oferuje „rewela­
cyjne, uniwersalne pakiety zintegrowane ob­
sługi bibliotek”. Po przetestowaniu kilku z 
nich chcę przypomnieć znaną prawdę, że 
program nadający się „do wszystkiego” tak 
naprawdę nie nadaje się do niczego. Ujaw­
nia się to zwłaszcza przy przetwarzaniu du­
żych i różnorodnych zbiorów.

Programy zamawiane indywidualnie w fir­
mach software’owych przez biblioteki są na­
tomiast na ogół silnie zorientowane na daną 
bibliotekę, co ma nie tylko tę wadę, że u- 
truidnia ich zastosowanie w innych bibliote­
kach, a nawet w tej samej bibliotece, jeśli 
dokonała większej reorganizacji. Ponadto za­
łożenia do takiego pakietu programowego 
przygotowywane są na ogół przez biblioteka­
rzy silnie związanych z tradycyjną koncepcją 
biblioteki i to ,jch” biblioteki, co także może 
niekorzystnie odbijać się na prawidłowości 
programu.

Żadna z tych koncepcji nie daje gwaran­
cji uzyskania dostatecznie uniwersalnego i 
zarazem zgodnego z specyfiką biblioteki pub­
licznej pakietu oprogramowania. Założenia 
do takiego programu, nadającego się do ob­
sługi każdej biblioteki publicznej w Polsce 
i przewidywanej w dalszej perspektywie

współpracy informacyjnej — powinny być 
przygotowane przez niewielki, lecz kompe­
tentny zespół przedstawicieli środowiska bi­
bliotekarskiego i informatyków, którzy mieli 
już do Czynienia z przygotowaniem progra­
mów obsługi bibliotek.

Dr Jerzy Maj Jest kierownikiem Zakładu Bi­
bliotekoznawstwa w IKiCZ Biblioteki Narodowej.

Przypisy:

*) Maj J.; Możliwości 1 uwarunkowania zastoso­
wania techniki mikrokomputerowej w działalności 
bibliotek publicznych. W-wa SBP 1987 s. 17 (ma­
szynopis powiel.).

*) Personal Computer (ang.) — dosłownie „kom­
puter osobisty”, ale bliższe sensu byłoby chyba 
określenie „podręczny” czy nawet „indywidulny”.

’) W j. ang. najczęściej używa się określenia „uti­
lity current information”; w j. polskim brak do­
brego odpowiednika (bywają używane określenia 
„Informacja potoczna” lub „praktyczna”, niezbyt 
zręczne).

*) „Computer World” 1990 nr 14 s. 3.
•) „Computer World” 1991 nr 4 s. 1.
') „My Personal and Home Computer” 1990 vol. 

4 p. 11.

’) Okrślenie kryteriów wyszukiwawczych należ;.- 
do przyszłego użytkownika systemu. Upraszczając 
można powiedzieć, że istnieją dwa sposoby prze­
szukiwania zbioru: poprzez pola Indeksowane 
(szybki) 1 sekwencyjny (dużo wolniejszy, ale nie 
wymagający wcześniejszego zadeklarowania, że 
pole będzie przeszukiwane). Niektóre programy 
obsługi baz danych, nawet na proste komputery 
„domowe”, stwarzają użytkownikowi możliwość 
zadeklarownia, które pola będą Indeksowane. Mo­
żliwość taką zapewnia także pakiet MAK, opra­
cowany w Bibliotece Narodowej.

') Madej D., Marasek K., Kurylewicz K.: Kom­
putery osobiste. W-wa 1987 s. 193—200; Turner P.: 
PC — Local NetWork. A Structure and Functions. 
„Chip” 1989 nr 3.

’) ABB — Absent Books Register (ang.) — Re­
jestr Książek Nieobecnych (w magazynie). Spoty­
ka się też inne nazwy podobnych programów.

“) Sprawa była omawiana na naradzie pt. „Mi- 
krorechner anwendung In Blbliotheken” w Berli­
nie 18—23X1987 r.).

U) Pomysł przypisuje się Bibliotece Szkoły Ma­
rynarki Handlowej w Dortmundzie.

“) Key-Words-Out-of-Context (ang.). Słowa klu­
czowe spoza opisu formalnego dokumentu, w od­
różnieniu od KWIC (Key-Words-In-Context) — 
słowa kluczowe z opisu formalnego (głównie ty­
tułu).

«) Badania IKiCZ BN nad zakupem zawsze wy­
kazywały, że prawie wszystkie tytuły kierowane 
do placówek sieci przeznaczane były także do 
Zbiorów biblioteki wojewódzkiej.

Я) Określenia „całości zbiorów” nie należy rozu­
mieć dosłownie. Chodzi raczej o całość zbiorów 
przewidzianą do objęcia ewidencją komputerową 
w ogóle.

“) Np.: Nowakowski A.: Mikrokomputery biuro­
we. W-wa PWE 1988; Mikrokomputery. Poradnik 
użytkownika. Pod red, T. Wierzbickiego. W-wa 
PWE 1988.
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Krystyna Klejn

System współpracy 
bibliotek Londynu 
i południowo 
-wschodniego regionu 
Wielkiej Brytanii

Geneza systemu — jego organizacja i za­
rządzanie — źródła finansowania — baza 
danych i jej zawartość — elementy sieci — 
możliwości wyszukiwania i korygowania in­
formacji w systemie — współpraca bibliotek 
z systemem — potrzeba jego rozbudowy — 
współpraca z sieciami bibliotecznymi w Eu­
ropie — zakres usług systemu (red.)

LASER {London and South Eastern Libra­
ry Region) to organizacja, której celem jest 
stałe usprawnianie działalności bibliotek 
członkowskich przez rozwój współpracy mię­
dzy nimi oraz popieranie współpracy człon­
ków z innymi organizacjami.

LASER powstał w 1Э60 r. w wyniku po­
łączenia dwóch katalogów centralnych; Ka­
talogu Centralnego Bibliotek Publicznych 
Londynu (tworzonego od 1930 r.) i katalogu 
Systemu Bibliotek Regionu Południowo- 
-Wschodniego obejmującego biblioteki 
hrabstw położonych w pobliżu Londynu (u- 
twoTzonego w 19133 r.). Łączenie katalogów 
wywołało liczne problemy. Ponieważ konty­
nuacja prowadzenia katalogu centralnego me­
todami tradycyjnymi oznaczała konieczność 
zna-cznego zwiększenia liczby personelu, zde­
cydowano się na rozwój systemu kompute­
rowego. W 1970 r. przyjęto system ISBN 
jako sposób zapisu informacji o miejscach 
przechowywania książek. W latach 1973— 
—1975 przeprowadzono konwersję retrospek­
tywną katalogu centralnego na postać odczy- 
tywałną maszynowo w formacie MARC (pod 
koniec 1975 r. 1 min opisów był dostępny w 
tej postaci, a baza danych zawierała ok. 30 
min. informacji o lokalizacji). W 1982 r. zau­
tomatyzowano katalogowanie, a w 1985 r. 
zbadano możliwości rozwoju LASER w kie­
runku: zapewnienia dostępu online do bazy 
danych wszystkich członkom, zwiększenia 
liczby terminali, wykorzystania usług teleko­
munikacyjnych do celów systemu, organiza­
cji poczty elektronicznej. Plany te zostały 
do końca 1989 r. w pełni zrealizowane.

Do organizacji mogą należeć biblioteki 
wszystkich rodzajów, ale zrzesza ona głów­
nie biblioteki publiczne. Od 1986 r. funkcjo­
nuje jako spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością, do której należą 42 .biblioteki publicz­
ne oraz 16 innych (głównie bibliotek colle­

ge’6w). Spółką zarządza Rada Biblioteczna 
określająca główne kierunki działania. Nad 
funkcjonowaniem LASER czuwa Komitet Za­
rządzający oraz powołane przezeń podkomi­
tety (transportu i rozwoju) i grupy robocze. 
Główna siedziba LASER a zarazem centrum 
komputerowe systemu mieści się w Londy­
nie. Jest w niej zatrudnionych 16 osób w 
tym 6 osób katalogujących książki i 2 zaj­
mujących się komputerami. Pracą kieruje 
dyrektor mianowany przez Komitet i będą­
cy zarazem sekretarzem Spółki.

LASER finansowany jest całkowicie z 
opłat członkowskich, w przeciwieństwie do 
systemów regionalnych w Szkocji i Walii, 
które utrzymywane są częściowo przez wła­
dze. Spółka otrzymuje jedynie fundusze (m.in. 
z Biura Sztuki i Bibliotek oraz Oddziału Ba­
dań i Rozwoju Biblioteki Brytyjskiej) na o- 
kreślone zadania rozwojowe m.dn. przepro­
wadzanie badań. W ramach stałych opłat bi­
blioteki mają prawo do korzystania z bazy 
danych do celów informacji i wypożyczeń 
międzybibliotecznych. Za pozostałe usługi 
systemu (dostarczanie opisów katalogowycn, 
transpoTit wypożyczanych dokumentów i in­
ne) pobierane są osobne o,płaty, które pokry­
wają w całości koszty ich wykonania. Obec­
nie LASER ma 2 min funtów obrotu rocznie.

Współpracą z LASER zainteresowane są 
pMJzostałe systemy regionalne w Wielkiej 
Brytanii: System Bibliotek Regionu Północ­
no-Zachodniego, System Bibłiotek Regionu 
Południowo-Zachodniego oraz Sliużba Wypo­
życzeń Narodowej BibKoteki Szkocji. Ucze­
stniczyły one w projekcie badawczym sieci 
wypożyczeń międzybibliotecznych VISCO­
UNT, a obecnie wprowadzają sukcesywnie 
opisy bibliograficzne swych zbiorów do bazy 
danych LASER. Dalszy rozwój w tym kie­
runku wymaga jednak znacznych nakładów
1 zdaniem Rady Sjpółki musi być w całości 
finansowany przez zainteresowane regiony.

Baza danych LASER czyli katalog central­
ny dostępny dla członków online obejmuje
2 min opisów bibliograficznych wydawnictw 
zwartych i ponad 40 min danych o lokaliza­
cji (ok. 0,5 min opisów ma jeszcze postać 
tradycyjną). Poza informacjami o zasobach 
bibliotek — członków LASER, system umo­
żliwia też dostęp do opisów uwzględnionych 
w British National Bibliography, do opisów 
publikacji gromadzonych w Centrum Dostar­
czania Dokumentów Biblioteki Brytyjskiej 
oraz do części opisów z regionów współpra­
cujących (co roku systemy te wprowadzają 
do bazy ponad 5000 tytułów i ok. 0,5 min 
informacji o lokalizacji). Katalogi centralne: 
tytułów czasopism, zestawów nut i dokumen­
tów audiowizualnych są prowadzone w po­
staci tradycyjnej.

Wypożyczenia międzybiblioteczne i poszu- 
kiwa,ma bibliograificzne są realizowane onli­
ne za pomocą sieci wypożyczeń międzybiblio­
tecznych VISCOUNT funkcjonującej w r>elni 
od kwietnia 1988 r. Na sieć składa się m.in.: 
minikomputer, podsystem dysków, podsystem 
taśm magnetycznych oraz komputery osio- 
biate (PC) kompatybilne z IBM, umieszczone
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w zarządzie głównym, w bibliotekach człon­
kowskich i w zarządach głównych trzech 
systemów regionalnych współpracujących z 
LASER. Oprogramowanie do PC dostarcza 
LASER. Sieć łączności wykorzystuje linie 
asynchroniczne. Użytkownicy mogą korzystać 
z usług British Telecom,

System umożliwia dostęp do opisów w ba­
zie przez: autora, tytuł, kombinacje autor •+• 
tytuł, numer książki (ISBN, BNB, numer 
opisu LASER dla materiałów extra-MARC). 
Użytkownik poszukujący danej pozycji otrzy­
muje najpierw informację, które biblioteki 
w pobliżu posiadają żądany dokument. Po­
zycja odnaleziona w bazie może być zamó­
wiona za pomocą poczty elektronicznej. Rocz­
nie do systemu wpływa ok. 200 000 zamó­
wień, z czego połowa realizowana jest w ra- 
mach regionu. System umożliwa też wpro­
wadzenie zmian w danych o lokalizacji bez­
pośrednio z terminali użytkowników.

Biblioteki uczestniczące w systemie prze­
syłają swoje opisy w różnych postaciach do 
centrum komputerowego. Opisy są przed 
wprowadzeniem do bazy sprawdzane i po­
prawiane. Wszystkie transakcje zapisywane 
są na taśmie magnetycznej. Baza danych jest 
okresowo aktualizowana. Wprowadzone są 
doń wówczas dane z British National Biblio­
graphy zakupywanej przez LASER na taś­
mach magnetycznych i dane z kartotek zew­
nętrznych. Zawartość taśm magnetycznych 
zawierających informacje o lokalizacji prze­
słane przez biblioteki członkowskie jest 
wprowadzana co 2 miesiące. Większość in­
formacji o lokalizacji jest jednak wprowa­
dzana przez samych członków online za po­
mocą terminali.

Możliwości obecnego systemu są już ma­
ksymalnie wykorzystane. Centrale trzech 
systemów regionalnych nadsyłają wprawdzie 
opisy do bazy, ale nie oferują na ich pod­
stawie usług innym bibliotekom w swoich 
obszarach działania do czasu zawarcia od­
powiednich porozumień o rozszerzaniu sys­
temu centralnego. Rozważane są dwa wa­
rianty rozwoju: 1) rozbudowa systemu istnie­
jącego, 2) budowa nowego systemu, co umo­
żliwiłoby przyjęcie norm Otwartych Syste­
mów Łączności (OSI) w prowadzeniu kata­
logów centralnych i przesyłaniu informacji 
oraz współpracę międzynarodiową, a także 
bliższą współpracę z takimi sieciami w Wiel­
kiej Brytanii jak JANET (Sieć Bibliotek A- 
kademickich) i BLDSC (Centrum Dostarcza­
nia Dokumentów Biblioteki Brytyjskiej). 
Drugi wariant ma znacznie większe grono 
z\volenników, ponieważ umożliwia on szyb­
sze utworzenie sieci narodowej ęnline, a o- 
beonie systemy regionalne nie są jednorodne.

Obecnie w ramach współpracy międzyna­
rodowej LASER bierze udział ,w projekcie 
współpracy między sieciami bibliotecznymi 
w Europie. Uczestnikami projektu prowadzo­
nego w ramach OSI i finansowanego przez 
Komisję Europejską są poza LASER: Cen­
trum Automatyzacji Bibliotek w Holandii 
(PICA) i Ministerstwo Oświaty, Dyrekcja

Programowania i Rozwoju Uniwersytetów 
oraz Dyrekcja Bibliotek we Francji. Celem 
projektu zaś jest powiązanie skomputeryzo­
wanych sieci bibliotecznych w Zjednoczonym 
Królestwie, Holandii i Francji, rozwój współ­
pracy międzybibliotecznej zwłaszcza usług 
wypożyczania i informacji i zbadanie możli­
wości wykorzystania protokołów komunika­
cyjnych OSI przy współpracy sieci o róż­
nych parametrach technicznych.

LASER popiera i ułatwia bezpośrednie wy­
pożyczenia między bibliotekami przez druko­
wanie mikrofiszowych wykazów opisów (wg 
ISBN, BNB, ISSN).

Spółka posiada też własny system transpor­
tu. Siedemnaście należących do niej pojaz­
dów przewozi rocznie ok. 1 min dokumentów 
obsługując biblioteki w regionie oraz reali­
zując zlecenie Centrum Dostarczania Doku­
mentów Biblioteki Brytyjskiej na obszarze 
objętym działalnością LASER. Obecnie z u- 
sług transportowych korzysta ok. 1900 biblio­
tek.

Od 19i82 Г. dostępne są dwie usługi reali­
zowane na podstawie bazy danych: dostar­
czanie wybranych wg określonych kryteriów 
opisów katalogowych (Selective Record Ser­
vice) i produkcja katalogów na taśmach ma­
gnetycznych bądź kartach na życzenie biblio­
tek (Fuli Cataloguing Service).

LASER nadzoruje również .programy wspól­
nego gromadzenia realizowane przez biblio­
teki członkowskie. W 1988 r. reaktywowano 
na nowych zasadach program wspólnego gro­
madzenia literatury pięknej w języku an­
gielskim (Joint Fiction Reserve). W połowie 
lat osiemdziesiątych zrewidowano też zasady 
programu gromadzenia wg dziedzin obejmu­
jącego dokumenty poza literaturą piękną,, 
zwłaszcza bibliografie, materiały niedrukowa- 
ne i periodyki. (Subject Specialization Sche­
ma). Programy powyższe pomagają osiągnąć 
bibliotekom-członkom LASER samowystar­
czalność w zakresie piśmienictwa brytyjskie­
go. Najbardziej zwarty jest program wspól­
nego gromadzenia i opracowywania doku­
mentów w pięciu językach Indii (Cooperati­
ve of Indie Language LASER Library Autho­
rities — CILLA), w którym uczestniczy ok. 
60 bibliotek. W ramach programu opracowa­
no zasady katalogowania dokumentów opar­
te na AACR2:, tworzony jest katalog central­
ny, do którego wpływa rocznie ok. 3000 no­
wych opisów, wydawana jest kwartalnie bi­
bliografia adnotowana, a także organizowa­
ne są spotkania uczestników. Planowane jest 
organizowanie podobnych programów obej­
mujących piśmiennictwo innych grup mniej­
szościowych m.in. Polaków.

LASER organizuje też dla bibliotek szko­
lenie dot. technik wypożyczeń międzybiblio­
tecznych i poszukiwań bMograificznych. Wy- 
daje liczne publikacje m.in. LASER Directo­
ry, a także raporty z badań, poradniki i pod­
ręczniki.

Krystyna Klejn jest kierownikiem Pracowni ds 
Organizacji i Rozwoju Biblioteki Narodowej
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Stanisław Kamiński

Międzynarodowa 
wymiana wydawnictw 
w opinii prawników

Wymiana publikacji z zagranicą według 
prezesa wrocławskiego oddziału NIK — wy­
miana w rozumieniu kierownictw bibliotek 
uniwersyteckich — rozbieżności w interpreta­
cji przepisów treścią prośby o opinię praw­
ną — opinia prawna prof, M. Pietrzaka 
zbieżna z opinią bibliotekarzy — przepisy 
prawne o wymianie rodzajem lex specialis 
— wymiana nie może być traktowana jako 
działalność gospodarcza bibliotek (red.)

W czasie konferencji toruńskiej (6 lutego 
1991 r.) poświęconej sprawom międzynarodo­
wej wymiany wydawnictw między bibliote­
kami polskimi' a ich zagranicznymi partnera­
mi, glos zabrał także prezes wrocławskiego 
oddziału Najwyższej Izby Kontroli. Wypo­
wiedź jego, związana ze sprawą vwoclaw- 
skiej Biblioteki Uniwersyteckiej swoim odium 
d^otknęła wszystkie polskie biblioteki 
naukowe prowadzące wymianę międzynaro­
dową. Prezes oddziału Najwyższej feby 
Kontroli .praktykę powyższą podciągnął pod 
działalność gospodarczą, bowiem jego zdaniem 
tam, gdzie w rachubę wchodzą pieniądze i 
dewizy mają zastosowanie przepisy prawa 
finansowego oraz dewizowego. Konkretne za­
rzuty w jego wypowiedzi sprowadzały się do 
następujących sformułowań:
1 — Biblioteki prowadząc wymianę między­

narodową wyceniają druki i tym samym 
dokonują operacji finansowych. Przeka­
zywanie partnerom druków na tej za­
sadzie nie jest już wymianą lecz sprze­
dażą (w dalszych swoich wywodach pre­
zes stosował nazewnictwo „wymiana— 
—sprzedaż”):

2 — Operacje finansowe są działalnością
gospodarczą — takowa m'usi być zareje­
strowana w powołanych do tego celu 
urzędach Państwa. Nie rejestrując tej 
działalności biblioteki popełniają prze­
stępstwo. „Wymiana—sprzedaż” bez re­
jestracji, bez płacenia podatków i nie 
■odprowadzania 40% dewiz do skarbu 
Państwa (biblioteki w rozliczeniach wy­
miany z partnerami stosują przeliczniki 
dewizowe) jest łamaniem prawa finan­
sowego oraz dewiziowego;

3 —'W tej sytuacji do działalności wymia­
ny międzynarodowej mogą mieć wy­
łącznie zastosowanie tylko przepisy pra­
wa finansowego i dewizowego, wszelkie 
inne przepisy prawne odnoszące się do

tych kwestii mają znaczenie raczej dru­
gorzędne.

■Dyskusja wyjaśniła szereg niedomówień, 
które zaistniały w wypowiedzi przedstawicie­
la Najwyższej Izby Kontroli. Między innymi 
i to, że w wymianie międzynarodowej między 
partnerami nie istnieje żaden obieg pienięż­
ny. Partnerzy wymienni polskich bibliotek nie 
płacą za pozyskane tą drogą druki polskie 
żadną walutą — polską czy obcą. Jest to 
wymiana: towar za towar, czyli druk za 
druk, a stosowanie roizliczeń finansowych 
służy jedynie równoważeniu bilansu wymia­
ny — musi bowiem cna być w miarę spra­
wiedliwa dla obu umawiających się stron. 
W czasie dyskusji podniesiono problem, w 
jakim stosunku pozostają d'O siebie prawo 
finansowe i dewizowe a przepisy prawne re­
gulujące wymianę międzynarodową wydaw­
nictw*).

Dla kierownictw bibliotek naukowych, kie­
rowników odpowiedzialnych za wymianę 
międzynarodową wydawnictw nie istnieje 
problem, jakimi przepisami prawnymi po­
winni się oni kierować w realizacji tej dzia­
łalności. Są to sprawy tak jednoznaczne i 
jasne, linia postępowania przez naczelne wła­
dze Państwa tak wyraźnie określona, że nie 
mogą budzić dodatkowych wątpliwości. Są­
dzę jednak, że dyskusja nie przekonała pre­
zesa wrocławskiego oddziału Najwyższej Izby 
Kontroli. Jego zdaniem przepisy prawne od­
noszące się do omawianego zagadnienia są 
niespójne, on sam gotowy jest służyć biblio­
tekarzom pomocą w opracowywaniu jasnych 
przepisów prawnych odnoszących się do mię­
dzynarodowej wymiany wydawnictw. Ta rze­
koma „niespójność” aktów prawnych budzi 
jednak wątpliwości bibliotekarzy.

W tej sytuacji, zgodnie z propozycją do- 
żoną w czasie konferencji przez przedstawi­
cieli Biblioteki Uniwersytetu Warszav/skiego, 
zwróciliśmy się do Wydziału Prawa Uniwer­
sytetu Warszawskiego o wydanie w tej kwe­
stii opinii prawnej. Sądzę osobiście, że było 
to posunięcie nad wyraz właściwe, bowiem 
pracownicy naukowi UW, wybitni teoretycy 
i praktycy prawa polskiego mogli dać wy­
czerpującą wykładnię na temat przepisów 
prawnych odnoszących się do naszego za­
gadnienia.

Pracownikom Wydziału Prawa UW prze­
dłożono następujące kwestie do zaopiniowa­
nia i zinterpretowania:
1 — Zgodność aktów prawnych odnoszących

się do wymiany wydawnictw z zasada­
mi polskiej Konstytucji. Czy restryk­
cyjne akty prawne nie naruszają swo­
bód polskich bibliotek naukowych?

2 — Ozy międzynarodową wymianę wydaw­
nictw w świetle istniejących przepisów 
prawnych można definiować jako „wy­
mianę—'Sprzedaż”?

3 — Ozy dla bibliotek i uczelni wyższych w
zakresie wymiany nadrzędne są polskie 
przepisy finansowe i ustawa dewizowa, 
czy biblioteki w tej działalności mogą 
się kierować tylko aktami prawnymi od­
noszącymi się d'O wymiany wydawnictw?

17



Opinia prawna wydana przez profesora Mi­
chała Pietrzaka*) (zapewne przy współudziale 
kierowanego przez siebie zespołu) nie jest dla 
nas żadnym zaskoczeniem. Może ona być 
pouczająca i pomocna dla ludzi, którym 
przyszło nagle zajmować się sprawami wy­
miany międzynarodowej, którzy nigdy przed 
tym tego rodzaju problemami się nie zajmo­
wali i nie są w stanie zrozumieć jej znacze­
nia dla polskiej nauki oraz kultury. Dlatego 
też pozwolę sobie na omówienie i przytocze­
nie obszerniejszych fragmentów tej interesu­
jącej opinii prawnej.

W punktach 1, 2 i 3 profesor Michał Pie­
trzak omówił przepisy prawne regulujące 
międzynarodową wymianę wydawnictw. Są 
one naogół bibliotekarzom dobrze znane, więc 
oszczędzimy czasu na przestudiowanie tej 
części opinii. W punkcie 4 nasz Opiniodawca 
pisze, że wymiana ta odbywa się na podsta­
wie porozumienia dwóch partnerów — „(...) 
wymiana nie ma celów dochodowych: pań­
stwo udziela bibliotekom zwolnień od opłat 
celnych... Te ogólne przepisy normujące mię­
dzynarodową wymianę międzybiblioteczną 
pozostawiają (sic: — dop. własny) kierowni­
kom bibliotek naukowych swobodę w zakre­
sie jej organizowania. Zgodnie z zasadą de­
mokratycznego państwa prawnego, co nie jest 
zakazane jest dozwolone, dlatego mogą oni 
określać warunki i tryb wymiany, przy za­
chowaniu pełnej jej dokumentacji. Obowią­
zuje ich jedynie zasada celowości i efektyw­
ności działania przy dokonywaniu wymiany, 
która nakazuje baczyć, by wartość przekazy­
wanych i otrzymywanych wydawnictw rów­
noważyła się. Sposób ustalania wartości wy­
dawnictw obejmowanych wymianą jest do­
wolny. Musi on być zresztą akceptowany 
przez obie strony i podlegać normalnemu 
nadzorowi władz uniwersyteckich. Wycena 
polskich książek w dewizach jest zatem me­
rytorycznie i prawnie całkowicie uzasadnio­
na (...)”.

Zdaniem Opiniodawcy ,(punkt 5) wymiana 
nie może być traktowana, jako transakcja 
sprzedaży „(...) tylko na podstawie faktu, że 
przy jej realizacji dokonywana jest wycena 
druku. Przecież jest to najbardziej obiektyw­
na przesłanka, gwarantująca obu stronom 
zabezpieczenie ekwiwalentności wymiany 
(...)”.

Najistotniejsze w tej opinii prawnej wy­
dają się być punkty 6 i 7, wobec czego przy­
taczam je w całości:
„(...) 6. Nonsensem prawniczym do kwadratu 
jest z kolei uznanie wymiany międzynarodo­
wej wydawni'Ctw prowadzonej przez biblio­
teki naukowe za działalność gospodarczą, 
która powinna być rejestrowaną, a w kon­
sekwencji biblioteki powinny od tej wymiany 
płacić podatek i odprowadzać 40% dewiz 
do Skarbu Państwa.
Przepisy prawa finansowego i dewizowego 
nie mogą być stosowane do wymiany mię­
dzynarodowej wydawnictw, gdyż nie jest to 
działalność gospodarcza podlegająca przepi­
som prawa fina^nsowego i dewizowego a sze­
roko pojęta działalność naukowa, umożliwia­

jąca rozwój nauki polskiej przez udostępnie­
nie jej dorobku przodującej myśli ludzkiej 
(art. 74 Konstytucji). Ustawodawca polski 
uwzględnił ten nakaz konstytucyjny, tworząc 
dla tej wymiany odrębne przepisy prawne — 
lex specialis, wyłączające ją spod przepisów 
prawa finansowego i dewizowego. W kon­
sekwencji obowiązuje tu zasada lex specialis 
derogat legi generali. Zastosowanie przepi­
sów prawa finansowego i dewizowego, mo­
głoby mieć miejsce jedynie wówczas, gdyby 
aktualnie obowiązujące przepisy prawa uchy­
liły w sposób wyraźny przepisy ustawy o bi­
bliotekach z 9 kwietnia 1968 r. wraz aktami 
wykonawczymi, w zakresie wymiany między­
narodowej wydawnictw, a także ratyfikowa­
ną przez Polskę konwencję, dotyczącą mię­
dzynarodowej wymiany wydawnictw,
7. Decyzję NIK podciągającą wymianę mię­
dzynarodową wydawnictw pod przepisy pra­
wa finansowego i dewizowego i odrzucającą 
obowiązujące przepisy ustawy o bibliotekach 
wraz z aktami wykonawczymi oraz konwen­
cję dotyczącą międzynarodowej wymiany 
wydawnictw uznać należy za sprzeczną z o- 
bowiązującym prawem. Pomijając sprawę le­
galności, decyzja NIK wyrządzić może, przez 
zaniechanie wymiany międzynarodowej wy­
dawnictw, niepowetowane straty nauce i 
kulturze polskiej. Przy braku dewiz na za­
kup wydawnictw zagranicznych wymiana po­
za darami pozostawała głównym źródłem do­
pływu literatury zagranicznej. W latach o- 
siemd;ziesiątych, szkodliwą dla nauki polskiej 
praktykę prowadził Główny Urząd Ceł, kon­
fiskując i oddając na przemiał z pobudek 
politycznych tysiące wydawnictw zagranicz­
nych*). Obecnie z innych pobudek, w jego 
ślady zmierza wstąpić Najwyższa laba Kon­
troli. W świetle tej decyzji NIK ironicznie 
muszą zabrzmieć słowa obowiązującej Kon­
stytucji — iż Rzeczpospolita Polska dba o 
wszechstronny rozwój nauki opartej na przo­
dującej myśli ludzkiej (art, 74) oraz że szcze­
gólną opieką otacza inteligencję twórczą — 
pracowników nauki, oświaty, literatury i 
sztuki (art. 77) (...)”.

Opinia prawna profesora M. Pietrzaka u- 
twierdza mnie w przekonaniu, że biblioteki 
naukowe, głównie te wielkie i prężne, pro­
wadziły w dziedzinie międzynarodowej wy­
miany wydawnictw słuszną i prawidłową po­
litykę, Nie można na tą działalność patrzeć 
wyłącznie przez pryzmat pieniądza, uszczu­
plenia dochodów Skarbu Państwa. Nawet 
gdybyśmy spojrzeli na wymianę oczyma u- 
rzędników skarbowych, to Skarb Państwa i 
tak nie miałby z tej działalności dochodów. 
Wymiana międzynarodowa w bibliotekach 
typu humanistycznego obraca się w kwocie 
od kilku do kilkudziesięciu milionów złotych, 
co przy zastosowaniu wyjątkowo korzystnych 
przeliczników dewizowych (prezes wrocław­
skiego NIK uznał ten fakt za grzech pod­
stawowy) wynegocjonowanych z partnerami 
sięga kilka tysięcy dolarów.

Efektywność tej wymiany polega jednak 
na tym, że otrzymujemy książkę znacznie 
tańszą niż gdybyśmy musieli ją sprowadzać
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przy pomocy Oddaiału Rozpowszechniania 
Wydawnictw Naukowych PAN, czy też Cen­
tral Handlu Zagranicznego „Ars Polona — 
Ruch”. Rzecz jasna wymiana międzynarodo- 
wej można zaniechać tylko w jednym wy­
padku, mianowicie, gdy biblioteki naukowe 
będą miały wystarczającą ilość polskich zło­
tówek na zakup materiałów bibliotecznych. 
Niestety nie usatysfakcjonujemy Najwyższej 
Izby Kontroli — jesteśmy Państwem bied­
nym i sporo wody będzie musiało w Wiśle 
upłynąć zanim ten słuszny postulat bibliotek 
naukowych zostanie spełniony, jak na razie 
nie dysponujemy wielkimi pieniędzmi. Przer­
wanie w chwili obecnej wymiany międzyna­
rodowej byłoby dla polskiej nauki po prostu 
katastrofą. Zamiast spierać się jakie prze­
pisy prawne mają pierwszeństwo przy roz­
patrywaniu problemu wymiany międzynaro­
dowej, uczyńmy by stały się one jeszcze 
bardziej liberalne. Sądzę, że bibliotekarze u- 
mieją liczyć dobrze — czy lepiej druk prze­
znaczyć do wymiany krajowej, czy też do 
międzynarodowej. Rzecz oczywista nie moż­
na w tej działalności tolerować patologicz­
nych odchyleń, prowadzących do tego że u- 
czelnie nie miałyby z niej konkretnej ko­
rzyści.

Dr Stanisław Kamiński jest kierownikiem Dzia­
łu Gromadzenia Zbiorów Biblioteki Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Przypisy:
*) Chodzi tutaj o następujące przepisy prawne od­
noszące się do kwestii wymiany międzynarodowej:
— Ustawa o bibliotekach z dnia 9 kwietnia 1968 r. 
(Dziennik Ustaw Nr 12, pozycja 63), zwłaszcza Art. 
16. 1. 2.
— Zarządzenie Ministra Kultury i Sztuki z dnia 
15 lutego 1973 Г. w sprawie zasad wymiany, nie­
odpłatnego przekazywania i sprzedaży materiałów 
bibliotecznych (Monitor Polski Nr 9, pozycja 54), 
głównie paragrafy 2 i 3.
— Konwencja dotycząca międzynarodowej wymia­
ny wydawnictw przyjęta przez Konferencję Gene­
ralną ONZ na X Sesji w Paryżu, w dniu 3 grud­
nia 1958 Г., a ratyfikowana przez Rząd Polski w 
dniu 17 stycznia 1970 r. (Dziennik Ustaw Nr 8 z 
1971 Г., pozycje 88 i 89).
— Ustawa o ochronie dóbr kultury i o muzeach 
z dnia 15 lutego 1962 r. (Dziennik Ustaw Nr 10, 
pozycja 48), znowelizowana dnia 19 lipca 1990 r. 
(Dziennik Ustaw Nr 56, pozycja 322).
’) Prof, dr hab. Michał Pietrzak, dyrektor Instytu­
tu Historii Prawa Uniwersytetu Warszawskiego, 
członek Rady Naukowej Instytutu Nauk o Pań­
stwie i Prawie, jest wybitnym znawcą prawa pol­
skiego.
’) Chodzi tutaj o „tajne” Zarządzenie Nr 1 z 
30.04.1984 Г. Ministrów Kultury i Sztuki, Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, Sekretarza Na­
ukowego PAN i Prezesa Głównego Urzędu Kon­
troli Publikacji i Widowisk w sprawie typowania 
bibliotek mogących sprowadzać z krajów II ob­
szaru płatniczego druki, a także o osławioną de­
cyzję (głośną z przekazów prasowych) 7-miu sę­
dziów Sądu Najwyższego uznającą nadrzędność 
Prawa Celnego nad Ustawą o cenzurze z 1981 r. 
W istocie rzeczy celnik decydował, co ma czytać 
profesor uczelni wyższej, dokonywał konfiskaty 
druku, a biblioteki miały wprawdzie prawo (zresz­
tą nie wszystkie) otrzymywać druki z Zachodu, 
ale to nie znaczyło. Ze tak istotnie było. Smutną 
rolę odegrał w tej sprawie także Naczelny Sąd 
Administracyjny, o czym obecnie wstydliwie się 
milczy.

Ewa Dobrzyńska-Lankosz,
Jadwiga Kosek

Labor omnia vincit?

Okoliczności opracowania i uchwalenia u- 
stawy o szkolnictwie wyższym — status bi­
bliotekarzy dyplomowanych w świetle usta­
wy — niekorzystne zmiany i ich przyczyny 
— nie obniżać, lecz podnosić poprzeczkę wy­
magań kwalifikacyjnych — kreowanie elity 
warunkiem podniesienia rangi zawodu (red.)

Potrzeby zmian tak jedMoznacznie wyarty­
kułowane przez społeczeństwo polskie w 
czerwcu 1989 r. od dawna nurtowały także 
środowiska akademickie. Za jedną z naj­
istotniejszych, najpilniejszych, uznano potrze­
bę zrzucenia „gorsetu”, jakim była Ustawa 
o szkolnictwie wyższym z 1982 r., znowelizo­
wana w 1985 r., i opracowanie nowej usta­
wy. W licznych dyskusjach istniała zgodność 
co do tego, że przyszła ustawa powinna być 
nowatorska i wytyczyć ramy dla rozwoju 
szkolnictwa wyższego na miarę wyzwania 
czasów. W praktycznym podejściu do zagad­
nienia można było jednak wyróżnić dwa sta­
nowiska. Część środowisk akademickich u- 
ważała, iż opracowanie całkowicie nowej u- 
stawy wymaga czasu, należy zatem na okres 
przejściowy przywrócić Ustawę z 1982 r., 
aby możliwym było funkcjonowanie szkół 
wyższych w zmieniających się warunkach, a 
prace nad nową ustawą prowadzić bez zbyt­
niego pośpiechu. Znaczna jednak część śro­
dowisk akademickich nie podzielała tego po­
glądu i uważała odwlekanie prac za niewła­
ściwe. Ostatecznie przeważyło drugie stano­
wisko i prace nad nową ustawą zostały roz­
poczęte. Prawie rok trwały dyskusje naj­
pierw nad założeniami, a następnie nad ko­
lejnymi projektami ustawy. Wszystkie pro­
jekty z wyjątkiem ostatniego, były poddawa­
ne szerokim konsultacjom w środowiskach 
uczelnianych,

W takich okolicznościach powstała, obo­
wiązująca od 12 września 1990 r. (niektóre 
przepisy od 1 października, niektóre od 1 
stycznia 1991 r.) Ustawa o szkolnictwie wyż­
szym. Nie jest przedmiotem artykułu ocena 
całości Ustawy, a jedynie ustosunkowanie 
się do tych jej przepisów, które dotyczą sta­
tusu bibliotekarzy. Drugim natomiast istot­
nym zagadnieniem, do którego chcemy się 
odnieść jest, związany z uregulowaniami 
prawnymi, pogląd części środowisk bibliote­
karskich na temat statusu bibliotekarzy.

W pierwszej kolejności zajmijmy się sta­
tusem bibliotekarzy w świetle Ustawy. Pod 
tym względem można uznać ją za rzeczywi­
ście rewolucyjną.

Nieoczekiwanie, i być może nieodwracal­
nie, pozbawiła ona bibliotekarzy dyplomowa-
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nych statusu nauczycieli akademickich, z nie- 
wymaemyimi jeszcze w tej chwili skutkami 
dla bibliotek i obniżeniem rangi zawodu bi­
bliotekarskiego. Równie nieoczekiwanie ob­
darzyła ona bibliotekarzy Eatrudnionych na 
stanowiskach kustosza i starszego biblioteka­
rza uprawnieniami pracowników dydaktycz­
nych w tvymiennej postaci poprzez skrócenie 
czasu pracy i zwieszenie wymiaru urlopu 
wypoczynikowego. Tak więc jedyna różnica 
pomiędzy bibliotekarzami dyplomowanymi, 
a częścią bibliotekarzy dawnej służby biblio­
tecznej została zatarta — jedyna różnica, bo 
zasadniczych różnic finansowych nie było od 
dawna. Dodajmy przy tym, że o ile grupa 
bibliotekarzy dyplomowanych stanowi nie­
liczną część pracowników bibliotek szkół 
wyższych (ok. 350 osób we wszystkich bi­
bliotekach podległych MEN), to grupa kus­
toszy i starszych bibliotekarzy stanowi część 
znaczną (ok. 30%—40% wszystkich) z wyjąt­
kiem dyplomowanych (zatrudnionych biblio­
tekarzy).

Utratę statusu nauczycieli akademickich 
„zrekompensowała” Ustawa bibliotekarzom 
dyplomowanym przyznaniem im uprawnień 
pracowników naukowo-dydaktycznych z na­
stępującym jednak zastrzeżeniem: „jeżeli 
Ustawa lub przepisy szczególne nie stanowią 
inaczej”. O przyznaniu tych uprawnień po­
stanawia Art. 77 ust. 1. Artykuł ten z praw­
nego punktu widzenia jest, być może, skon­
struowany poprawnie, w praktyce jednak 
jego realizacja budzi sporo nieporozumień. 
Stawia on bowiem bibliotekarza dyplomowa­
nego w pozycji podejrzanego, który stale mu­
si udowadniać własną niewinność, tym bar­
dziej a może właśnie dlatego, że przepisów 
wyk'onawczych do Ustawy nie tylko nie ma, 
ale i nie wiadomo kiedy będą. Można ten 
pogląd uzasadnić wymieniając po kolei wszy­
stkie artykuły odnoszące się do pracowników 
naukowo-tdydaktycznych z podtekstem w for­
mie pytania: czy dotyczą one bibliotekarzy 
dyplomowanych czy nie?

Ponieważ jest ich sporo toteż wyliczanka 
byłaby długa, a i tak nie dałaby odpowiedzi 
na postawione pytanie, bo udzielić jej mogą 
dopiero przepisy szczegółowe. Z pewnością 
nie wszystkie uprawnienia pracowników na- 
ukowo-dydaktycznych dotyczyć będą biblio­
tekarzy dyplomowanych, na razie pozostaje 
więc interpretacja, a ta, jak wiadomo, może 
być różna.

Pozbawienie bibliotekarzy dyplomowanych 
statusu nauczycieli akademickich budzi zdzi­
wienie w zestawieniu z zadaniami biblioteki 
szkoły wyższej, „która jest ogólnouczelnianą 
jednostką o zadaniach naukowych, dydak­
tycznych i usługowych” (Art. 65 ust, 1). Kto 
zatem jest powołany w bibliotece szkoły 
wyższej do realizacji np. jej zadań nauko­
wych i dydaktycznych?

Analizując zapisy Ustawy dotyczące bi­
bliotekarzy dyplomowanych nieodparcie ro­
dzi się pytanie — dlaczego tak się stało? Czy 
przyczyny należy upatrywać w rozumieniu 
przez środowiska akademickie pojęcia „nau­
czyciel akademicki”, czy też może samo śro­

dowisko bibliotekarskie ponosi tutaj część 
winy? Wydaje się, że i jedno i drugie,

W czasie dyskusji poprzedzającej uchwa­
lenie Ustawy, a także obecnie, prezentowany 
jest w środowiskach akademickich pogląd, 
który w uproszczeniu brzmi następująco; 
nauczycielem akademickim jest osoba, która 
osiąga szczeble kariery naukowej (tytuł i 
stopnie naukowe) lub ma ustalone pensun'. 
dydaktyczne. Polemika z takim poglądem 
wydaje się być bezsensowna ze względu na 
jego pozorną oczywistość. Podejmując ją jed­
nakże w odniesieniu do bibliotekarzy dyplo­
mowanych, należy przede wszystkim podkre­
ślić, że biblioteka szkoły wyższej nigdy nie, 
była i być nie może utożsamiana z innymi 
jednostkami naukowo-dydaktycznymi szkoły. 
Zadań biblioteki nie można rodziclać tak jak 
możliwe to jest w innych jednostkach szko­
ły, są one ze sobą ściśle powiązane, przeni­
kają się nawzajem i to właśnie stanowi o 
specyfice biblioteki. Tę specyfikę jak dotąd 
zawsze rozumiano. Dowodzą tego poprzednie 
ustawy o szkolnictwie wyższym, nie wyłą­
czając ustaw uchwalonych przed drugą woj­
ną światową, dlatego też i bibliotekarzy dy­
plomowanych nie można szufladkować we­
dług powyższego wzorca. A przy okazji war­
to zauważyć, że choć ■ stanowiska biblioteka­
rzy dyplomowanych powołano Ustawą z dn. 
5 listopada 1958 r., to i ustawy z okresu 
dwudziestolecia międzywojennego, obok ta­
kich pomocniczych pracowników nauki, jak 
adiunkt i starszy asystent, wymieniały sta­
nowisko kustosza. Egzamin państwowy, u- 
prawniający do jego zajmowania, pod wzglę­
dem trybu i ogólnego zakresu wymagań nie 
tak bardzo odbiegał od zmienionego kilka 
lat temu trybu zdawania egzaminu dla kan­
dydatów na stanowisko bibliotekarzy dyplo­
mowanych.

Drugą przyczyną leżącą, być może, u pod­
staw pozbawienia bibliotekarzy dyplomowa­
nych statusu nauczycieli akademickich są po­
glądy prezentowane przez część środowiska 
bibliotekarskiego. Znajdują one swój wyraz 
nie tylko w dyskusjach, ale i konkretnych 
projektach.

Wśród nich niezwykle groźny wydaje się 
projekt zmierzający do obniżenia wymagań 
stawianych przy osiąganiu kolejnych szczeb­
li kariery bibliotekarskiej. Zapewne należy 
zastanowić się nad uściśleniem zakresu me­
rytorycznego egzaminu dla kandydatów na 
bibliotekarzy, lecz nie można zgodzić się z 
propozycją całkowitego zastąpienia tegoż 
egzaminu weryfikacją. Dotychczasowe prze­
pisy dopuszczają możliwość całkowitego lub 
częściowego zwolnienia z egzaminu na pod­
stawie dorobku publikacyjnego, naukowego 
i zawodowego. Natomiast pomysł automa­
tycznego obdarowywania statusem bibliote­
karza dyplomowanego osób, które li tylko 
pO'dniosly swe kwalifikacje, wykazały zna­
jomość jednego języka obcego czy uzyskały 
pozytywną ocenę wyników działalności ba­
dawczej, dydaktycznej czy organizacyjnej 
jest nie do przyjęcia. Czy możemy mieć bo­
wiem pewność, że np. dyrektor biblioteki.
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rada biblioteczna lub inny organ (środowis­
kowy, uczelniany) są zawsze na tyle kompe­
tentni, aby właściwie i obiektywnie ocenić 
dorobek bibliotekarza, czy nie stosowniejsze 
jest jednak oparcie się na opinii autoryte­
tów wchodzących w skład Komisji Egzamina­
cyjnej dla Bibliotekarzy i Dokumentalistów 
Dyplomowanych?

Należy ponadto podkreślić, że nigdy nie 
można na tyle sformalizować zasad stosowa­
nych przy weryfikacji, aby nie dochodziło 
do subiektywnych decyzji. Natomiast egza­
min ma charakter sformalizowany, stawia 
przed kandydatami określone wymagania, 
wymusza zapoznanie się z całokształtem za­
gadnień bibliotekoznawstwa, bibliologii, in­
formacji naiukowej w aspekcie historycznym 
i współczesnym, w szczególności daje możli­
wość wykazania się głęboką wiedzą w obrę­
bie wybranej specjalizacji.

J. Sójka w swoim artykule „Miejsce bi­
bliotekarza dyplomowanego w szkole wyższej 
(stan, dylematy, propozycje), podważając ce­
lowość istnienia egzaminu na bibliotekarza 
dyplomowanego, pisze:
„...skrótowo przedstawiona droga dojścia kan­
dydata do tytułu bibliotekarza dyplomowa­
nego jest naprawdę drogą prowadzącą scho­
dami pod górę”. Nasuwa się tu zasadnicze 
pytanie: czy schody to zła rzecz? Kłody rzu­
cane złośliwie pod nogi mogą powodować 
frustrację lecz schody? Jest to nic innego 
jak pięcie się po szczeblach do góry, stawia­
nie sobie kolejnych celów w karierze zawo­
dowej, a jednocześnie możliwość sprawdze­
nia swych sił, swej wiedzy. Per aspera ad 
astra! Cóż może być wspanialszego?

Nic nie stoi na przeszkodzie, aby każdy 
bibliotekarz zatrudniony w bibliotece szkoły 
wyższej, posiadający szeroką wiedzę i do­
świadczenie zawodowe przystąpił do egzami­
nu na bibliotekarza dyplomowanego. Prawdą 
jest jednak, że poprzeczkę tę stawiają sobie 
tylko ambitni.

Zadania naukowe i dydaktyczne jakie, 
zgodnie z Ustawą, ma spełniać biblioteka 
szkoły wyższej wymagają wysoko kwalifiko­
wanej kadry. Szczególnie dotyczy to .prac ba­
dawczych wykonanych w działach specjal­
nych, a także czynności koncepcyjnych w 
podstawowych działach biblioteki. Dlatego 
też tak odpowiedzialne zadanie stoi przed 
Ministerstwem Edukacji Narodowej, które w 
drodze zarządzania ma określić te właśnie 
mechanizmy, a więc warunki, jakie powinien 
spełniać kandydat na dyplomowanego biblio­
tekarza oraz pracownika dokumentacji i in­
formacji naukowej, zasady oraz tryb postę­
powania kwalifikacyjnego i wreszcie zasady 
awansowania dyplomowanego bibliotekarza 
i dyplomowanego pracownika dokumentacji 
i informacji naukowej.

Naszym zdaniem w interesie bibliotek na­
ukowych i ich użytkowników, w interesie 
nas wszystkich jest aby tworzyć warunki do 
wzmocnienia potencjału intelektualnego tych 
jednostek. Nie osiągniemy tego poprzez zani-

(dokończeniie na s. 23)

Kazimiera Atamańczuk

Pedagogiczna Biblioteka 
Wojewódzka w Eibiqgu, 
a popularyzacja postępu 
pedagogicznego

Formy działań na rzecz popularyzacji po­
stępu pedagogicznego — współpraca z Woje­
wódzką Radą Postępu Pedagogicznego — for­
my pomocy dla nauczycieli nowatorów — 
szkolenie i doskonalenie zawodowe nauczy­
cieli bibliotekarzy (red.)

Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka 
(iPBW) w Elblągu od kilku już lat jest pro­
pagatorką i inicjatorką działań na rzecz po­
stępu pedagogicznego. Są one wkomponowa­
ne w zadania bieżące i perspektywiczne bi­
blioteki. Założone funkcje oświatowo-kultu- 
ralne, stosownie do przyjętej koncepcji pra­
cy, traktuje się instrumentalnie wobec nad­
zoru pedagogicznego. Wojewódzkiego Ośrod­
ka Metodycznego i placówek oświatowych. 
Z tych założeń wynika program działania 
orientowany na przyśpieszenie transferu in- 
formacyjno-naukowego do środowisk nauczy­
cielskich, służącego inspiracji i inicjowaniu 
przedsięwzięć zmierzających do konsolidacji 
nowatorskich zespołów nauczycielskich. Na 
realizację wymienionych działań składa się:
1) organizacja sekretariatu Wojewódzkiej Ra­
dy Postępu Pedagogicznego (WRPP) w sie­
dzibie Pedagogicznej Biblioteki Wojewódz­
kiej,
2) współdziałanie PBW z WRPP w zakresie 
gromadzenia i ewidencji dokumentów po­
świadczających nowatorstwo pedagogiczne,
3) wydzielenie księgozbioru i powiększanie 
zbiorów dotyczących postępu pedagogicznego 
w regionie i w kraju,
4) współudział w wydawnictwach WRPP po­
święconych modyfikacji nauczania i wycho­
wania,
5) współpraca z nauczycielami-metodykami 
w zakresie dostarczanie informacji o nau­
czycielach nowatorach a także przekazywa­
nie ich opisanego dorobku metodycznego in­
nym nauczycielom; informowanie nauczycie­
li metodyków o najnowszych wydawnictwach 
preferujących postęp pedagogiczny,
6) pozyskiwanie z ośrodków doskonalenia 
nauczycieli i WRPP w kraju materiałów opi­
sujących doświadczenia kolegów.

Działalność uslugowo-pedagogiczna PBW 
w Elblągu jest realizowana równolegle z 
działalnością oświatowo-kulturalną, prowa­
dzoną w ramach pedagogizacji środowiska. 
Wychodzimy bowiem z założenia, że w na-
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szyim środowisku, pozbawionym tradycji 
funkcjonowania bibliotek pedagogicznych, 
należy szukać nowych bodźców i motywów 
aktywizujących zarówno zespół pracowniczy 
jak i użytkowników biblioteki. W odniesie­
niu do animatorów działalności oświatowej 
nauczycieli-ibibliotekarzy jest to praca mobi­
lizująca do usprawniania warsztatu pracy na 
poszczególnych stanowiskach oraz wdrożenia 
zwyczaju samokształcenia kierowanego, w 
oparciu o dorobek bibliotekarstwa i bibliote­
koznawstwa oraz własne przemyślenia i do­
świadczenia. Tylko bowiem kompetentny w 
swym zawodzie nauczyciel-bibliotekarz bę­
dzie w stanie przełamać rutynę pracy biblio­
tecznej, wyzwalać indywidualne i zespołowe 
inicjatywy oraz dokonywać prób moderniza­
cji i modyfikacji systemu działania.

Jest rzeczą oczywistą, że nowatorstwo w 
bibliotekach pedagogicznych musi iść w pa­
rze z przemianami strukturalnymi i progra­
mowymi w szkolnictwie. Stąd też profil do­
skonalenia zawodowego nauczycieli bibliote­
karzy musi wybiegać naprzeciw tym zmia­
nom. Towarzyszyć temu winno przyswajanie 
wiedzy o zmianach nauczania oraz ogólnych 
dążeniach oświatowo-wychowawczych. Wy­
posażony w ten sposób nauczyciel-biblicte- 
karz może wnieść osobisty wkład w reformę 
oświaty, wypełniając niezagospodarowane ob­
szary.

Lokalizacja WRPP w PBW ma ten pozy­
tywny aspekt, że nie tylko zapewnia infor­
mację o stopniu i zakresie ruchu nowator­
skiego w województwie, przybliża sylwetki 
najlepszych nauczycieli, ale również pozwa­
la rozpoznać aktywność środowiska nauczy­
cielskiego. Aktywność bowiem nauczycieli w 
ruchu nowatorstwa pedagogicznego mierzy 
się jakością i ilością opracowanych i wdra­
żanych do praktyki szkolnej materiałów.

Biblioteka posiada pełną orientację w 
strukturze grupy ewidencjonowanych nau­
czycieli nowatorów. Są wśród nich, zdecydo­
wanie na czołowych lokatach, nauczyciele 
nauczania początkowego, wychowania przed­
szkolnego, języka polskiego. Biblioteka gro­
madzi także powielone konspekty oraz ma­
teriały metodyczno-instrukcyjne o znamio­
nach nowatorstwa pedagogicznego. Udostęp­
nia je na miejscu i wypożycza do domu. Pro­
muje przez to m.in. najbardziej uzdolnionych 
nauczycieli, upowszechniając ich twórczy do­
robek. Popularyzując idee poseępu pe­
dagogicznego, PBW stara się zaznajomić na­
uczycieli z dorobkiem nowatorskim nauczy­
cieli w innych regionach kraju. W tym celu 
zgromadziła pokaźną biblioteczkę tematycz­
ną, systematycznie ją wzbogacając o mate­
riały własne i nadesłane z innych ośrodków 
w kraju bądź zakupione. Raz w roku publi­
kuje bibliografię piśmiennictwa nauczycieli 
z województwa. W ten sposób poszerza in­
formacje o aktywności twórczej nauczycieli. 
Prace tego typu wykonuje się od 19S0 r.

Biblioteka mimo trudnych warunków eko­
nomicznych stara się wyjść , naprzeciw po­
trzebom nauczycieli, którzy chcieliby się 
dzielić własnymi doświadczeniami z innymi

i zabrać głos w sprawach szczególnie waż­
nych dla idei doskonalenia oświatowego. Po­
maga w technicznym i merytorycznym przy­
gotowaniu materiałów do publikacji Współ­
działa też w organizowaniu konkursów 
przedmiotowych i konkursów na odczyty pe­
dagogiczne. Do szczególnie udanych należał 
m.in. konkurs na najlepszy warsztat infor­
macyjno-bibliograficzny bibliotek szkolnych 
i pedagogicznych.

PBW partycypuje finansowo i organiza­
cyjnie w niektórych konkursach i odczytach. 
Szczególną uwagę przywiązuje się do konso­
lidacji bibliotek szkolnych i pedagogicznych. 
W tym celu m.in. uzgadnia się zakres współ­
pracy z nauczycielami metodykami bibliotek 
szkolnych, umożliwia organizowanie Między­
szkolnych Zespołów Metodycznych (MZML) na 
bazie PBW, wspomaga literaturą metodycz­
ną, udziela specjalistycznych instrukcji. Po­
nadto zarezerwowano dla bibliotekarzy szkol­
nych i nauczycieli metodyków pierwszeństwo 
korzystania z literatury przedmiotowej.

Znaczący udział w dokumentowaniu postę­
pu pedagogicznego w oświacie elbląskiej ma 
współpraca PBW z Wojewódzkim Ośrodkiem 
Metodycznym. Nauczyciele metodycy stosow­
nie do obopólnych ustaleń dostarczają wy­
pełnione ankiety nauczycieli nowatorów, a 
także rekomendują ich opracowania meto­
dyczne. Są często pierwszymi recenzentami 
tych materiałów. Każdy z nauczycieli meto­
dyków ma możność co najmniej raz w roku 
zorganizować MZM dla grup lub grupy nau­
czycieli w pomieszczeniach PBW. Pracownicy 
biblioteki na tę okoliczność przygotowują 
ekspozycje najnowszych wydawnictw doty­
czących określonej dyscypliny naukov/ej, in­
formują o wydawnictwach WRPP i agitują 
na rzecz wyzwalania twórczej aktywności. 
Stwarza to okazję do wyłonienia z zespołu 
osób najzdolniejszych, często nawiązania z 
nimi bezpośredniej współpracy.

Do niewątpliwie ważnych i efektywnych 
działań należy adaptacja młodych nauczy- 
cieli-bibliotekarzy do pracy bibhotecznej w 
samej PBW. Proces przystosowania adepta 
trwa 2—3 lata. W tym czasie, zwłaszcza w 
początkowym okresie, nauczyciel^blbliotekarz 
jest orientowany we wszystkich strukturach 
wydziałowych i w charakterze pracy na po­
szczególnych stanowiskach. Ma mu to dać 
ogólną orientację zarówno w opracowaniu 
książek, jak i w ich dalszej drodze do wy­
pożyczalni. Przez ten czas początkujący bi­
bliotekarz rozwija zazwyczaj swoje zaintere­
sowania konkretnym zakresem pracy biblio­
tecznej i utożsamia się z jednym z wydzia­
łów. W okresie stażu w danym wydziale 
wdrażany jest do umiejętności obserwowania 
i diagnozowania niektórych problemów. 
Uczestniczy w elementach pracy badawczej. 
Temat i zakres tej pracy wyznacza mu się 
po spostrzeżeniach hospitacyjnych w zależ­
ności od dostrzeżenia słabszych punktów w 
jego kwalifikacjach zawodowych. Wobec bi­
bliotekarzy z dodatkowymi kwalifikacjami 
pedagogicznymi formułuje się do opracowa­
nia tematy stymulujące pedagogicznie, np.;
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— postawy czytelnicze kadry kierowniczej, 
początkujących nauczycieli, studiujących na­
uczycieli, studentów i uczniów;
— czytelnictwo „bezinteresowne” — moty­
wacje, zakres i rodzaj;
— czytelnik „trudny” — przyczyny i sposo­
by przezwyciężania negatywnych postaw.

iNauczycielom-ibibliotekarzom o kwalifika­
cjach przedmiotowych plus bibliotekarskie 
zleca się tematy z zakresu doskonalenia tech- 
nliki bibliotekarskiej, np.:
— badanie poczytności księgozbioru histo­
rycznego, reportaży itjp.: wnioski i uogólnie­
nia;
— funkcjonowanie reprintów i zakupów an­
tykwarycznych ;
— poczyłność czasopism oświatowych, kultu­
ralnych itp.;
— podstawowe źródła wiedzy w zbiorach 
PBW — analiza ich użyteczności;
— struktura i funkcjonalność kartoteki za- 
gadnieniiowej i tematycznej Wydziału Infor­
macyjno-Bibliograficznego (WliB) — źródła 
gromadzenia księgozbioru, wnioski, uogólnie­
nia itp.

Praca edukacyjna z kadrą merytoryczną 
zmierza do realizacji potrzeb konmpensacyj- 
nych zatrudnionych nauczycieli- biblioteka­
rzy. Kształtuje również świadomość zawodo­
wą i potrzebę refleksyjności w realizacji za­
dań warsztatowych. W myśl przyjętej kon­
cepcji, w tym sposobie postępowania adap­
tacyjnego do zawodu nauczyciela-biblioteka­
rza, mieści się idea świadomego uczestnicze­
nia wszystkich pracowników w zadaniach bi­
blioteki a w perspektywie pożądany akces 
ogółu w modernizacji i modyfikacji założo­
nych i rzeczywistych funkcji placówki.

W_ przypadku Pedagogicznej Biblioteki Wo­
jewódzkiej w Elblągu wizja jej działalności 
oparta jest na powiązaniu z ośrodkami 
kształcenia i doskonalenia zawodowego nau­
czycieli oraz nadzorem pedagogicznym.

Kazimierz Atamańczulc Jest doradcą metodycz­
nym w Wojewódzkim Ośrodku Metodycznym w 
Elblągu.

(dokończenie ze s. 21)

żanie wymagań kwalifikacyjnych. Uważamy, 
że ci, którzy mają odwagę stawić czoła wy­
sokim wymaganiom egzaminu i z próby jej 
wychodzą zwycięsko, z tym większą satys­
fakcją przechodzą do wyższej grupy w hie­
rarchii zawodowej, do elity. A bibliotekar­
stwo, jak mówi K. Migoń, jako zawód twór­
czy potrzebuje swojej elity.

W Ustawie najbardziej „przegraną” jest 
właśnie elita, a wraz z nią zawód biblio­
tekarski. Bibliotekarze dyplomowani to ka­
tegoria wymierająca. Dopiero nadchodzące la­
ta wykażą jak brak tej grupy ujemnie wpły­
nie na jakość funkcjonowania bibliotek i 
wtedy znowu przyznamy słuszność staremu 
powiedzeniu: „Mądry Polak po szkodzie”, 
tylko czy nie czas odwrócić kolejność?! Pa­

mięta j;my: środowiska zawodowe, które nie 
przywiązują wagi do kreowania elit obniża­
ją swój ,prestiż.

Sumując, należy sobie uświadomić, że mo­
gą nas czekać dwa zupełnie różne scenariu­
sze rozwoju sytuacji, doprowadzające do te­
go samego efektu tj. obniżenia rangi zawo­
du bibliotekarskiego: albo wszyscy od star­
szego bibliotekarza będą bibliotekarzami dy­
plomowanymi, bo obniżone zostaną wymaga­
nia kwalifikacyjne (jakość przechodzi w ilość) 
albo wkrótce wogóle nie będziemy mieli bi­
bliotekarzy dyplomowanych, jeżeli, przy u- 
trzymanych słusznie wysokich wymaganiach 
kiwalifikacyjnych, nie zostanie podwyższony 
prestiż i polepszona sytuacja finansowa tej 
grupy.

Ewa Dobrzyńska-Larakoez 1 Jadwiga Kosek są 
pracownikami Bibliotelki Głównej Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie.
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Z KRAJU

Konferencja na łemat 
wymiany wydawnictw 
z kontrahentami 
zagranicznymi

Konferencja, zainicjowana przez Minister­
stwo Edukacji Narodowej, odbyła się 
6.02.1901 r. w Bibliotece Uniwersyteckiej w 
Toruniu. Przybyli na nią dyrektorzy biblio­
tek uniwersyteckich. Biblioteki Narodowej, 
Książnicy Szczecińskiej, przedstawiciele re­
sortów: kultury i sztuki oraz edukacji na­
rodowej,, a także SBP i NIK. Zaproszono 
również przedstawicieli władz UMK w Toru­
niu.

Spotkanie zagaił i obradom przewodniczył 
dyrektor BU w Toruniu Stefan Czaja, który 
przedstawił cel konferencji, tzn. przegląd 
problemów związanych z biblioteczną wy­
mianą zagraniczną wydawnictw i gospodarką 
materiałami przeznaczonymi na ten ceL
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Wprowadzenie do dyskusji stanowiły wy­
stąpienia: Lucjana Bilińskiego (MKiS), Sta­
nisława Czajki (BN i SBP) i Andrzeja Myr- 
ty (NIK — Wrocław).

L. Biliński, po przedstawieniu ogólnych 
spostrzeżeń na temat ochrony dótor kultury 
i obrotu nimi, szerzej zajął się podstawami 
prawnymi tej problematyki. Zwrócił uwagę 
na krytyczną ocenę istniejących przepisów, 
ich mieprzystawalność do obecnych warun­
ków i powszechnie stosowanej praktyki oraz 
na zbyt szybką i powierzchowną noweliza­
cję Ustawy o ochronie dóbr kultury. Przy­
pomniał też o podpisanych i ratyfikowanych 
przez Polskę konwencjach dotyczących mię­
dzynarodowej wymiany wydawnictw i mię­
dzypaństwowej wymiany wydawnictw urzę­
dowych. W podsumowaniu wystąpienia L. 
Biliński zaproponował: 1) wyłonienie zespołu 
dla oceny strony legislacyjnej zagadnienia; 
2) wzajemne dokształcanie się w tym zakre­
sie i 3) zwołanie narady pracowników biblio­
tek zajmujących się wymianą zagraniczną.

Dyr. S. Czajka (BN i SBP) również uznał 
niedoskonałość strony prawnej. Potwierdził, 
że nowelizacja Ustawy o ochronie dóbr kul­
tury nie została poprzedzona należytymi 
konsultacjamL Utrzymanie wymiany między­
narodowej jest, zdaniem mówcy, konieczne 
dla wzbogacenia księgozbiorów i dla promo­
cji książki polskiej.

Należy zrewidować dotychczasowe kryteria 
określające dobra kultury i odejść od syste­
mu ograniczającego się jedynie do pilnowa­
nia granic. Polityka stosowana dotąd spowo­
dowała, iż uległo zniszczeniu wiele wydaw­
nictw obcych stanowiących dla licznych bi­
bliotek podstawowy materiał wymienny. W 
odniesieniu do druków polskich, S. Czajka 
postuluje przesunięcie cezury czasowej dla 
wydawnictw zwolnionych dla celów wymia­
ny na koniec XVIII wieku.

Jako ostatni w tej części konferencji za­
brał głos przedstawiciel wrocławskiej dele­
gatury NIK A. Myrta. Zrelacjonował on wy­
niki kontroli przeprowadzonej przez NIK 
(i Izbę Skarbową) w BU we Wrocławiu. (Nb. 
tak zwana „sprawa wrocławska” nagłośniona 
przez szereg artykułów prasowych oraz ko­
nieczność ustosunkowania się do niej przez 
odpowiednie resorty a także biblioteki była 
jednym z poważnych czynników, które spo­
wodowały zwołanie konferencji). A. Myrta 
wyliczył szereg nieprawidłowości stwierdzo­
nych przez NIK we wrocławskiej bibliotece 
uniwersyteckiej: brak umów z kontrahenta­
mi, jednoosobowe i zdaniem NIK, nieprawi­
dłowe wycenianie druków, niekompletna e- 
widencja itp., a przede wszystkim niepra­
widłowości w działaniu Biura Eksportu ,przy 
Uniwersytecie we Wrocławiu. Powołanie 
wspomnianego biura powoduje konieczność 
stosowania się do przepisów o działalności 
gospodarczej i handlowej. Generalnym wnio­
skiem NIK jest niezbędność przestrzegania 
prawa dewizowego i celnego oraz zasad eko­
nomicznych. Za konieczną uznano też bez­
względną ekwiwalentność wymiany zagra­
nicznej.

Po przypomnieniu praktyki stosowanej po­
wszechnie dotąd (dyr. S. Czaja) dyskusja — 
zdominowana, niestety przez „sprawę wroc­
ławską” — w dużej części była polemiką z 
opiniami NIK (m.in. dyr. Zdzisław Szkutnik 
— BU Poznań, dyr. Jadwiga Krajewska 1 
Stanisław Kamiński BU Warszawa, dyr. An­
drzej Ładomirski — BU Wrocław),

Zwrócono też uwagę na konieczność wy­
raźnego odróżnienia wymiany od sprzedaży 
oraz uznano za niewłaściwe traktowanie wy­
miany wydawnictw jako działalności gospo­
darczej. Dyskutanci zaapelowali o zachowa­
nie właściwych proporcji i pełnego obiekty­
wizmu przy ocenie działalności byłego dyrek­
tora BU we Wrocławiu Stefana Kubowa. 
Niestety odpowiedź wrocławskiego środowis­
ka bibliotekarskiego na dość bałamutny ar­
tykuł w „Gazecie Wyborczej” nie została 
przez nią opublikowana (dyr. A. Ładomirski). 
Zgodnie stwierdzono nierealność postulatu 
NIK odnośnie pełnej ekwiwalentności wy­
miany (dyr. Stanisław Krzywicki — Książ­
nica Szczecińska i inni).

Potwierdziwszy brak konsultacji przy no­
welizacji Ustawy o ochronie dóbr kultury 
oraz opłacalność i konieczność utrzymania 
wymiany zagranicznej wydawnictw, zaapelo­
wano jednocześnie o liberalizację przepisów 
w tym zakresie (dyr. J. Krajewska, dyr. Z. 
Szkutnik i S. Kamiński). Dyr. Szkutnik za- 
proponował odpowiednie kształcenie przy­
szłych bibliotekarzy w zakresie wymiany 
z kontrahentami zagranicznymi wydawnictw 
a także przypomniał, przy okazji, zakończone 
fiaskiem próby „Ars Polony” zorganizowania 
sprzedaży dubletów i druków zbędnych za 
granicę. W tej części obrad przedstawiciel 
NIK zgłosił w imieniu swej instytucji goto­
wość wystąpienia z wnioskiem o odpowied­
nie poprawki legislacyjne.

Na zakończenie dyskusji dyr. Jadwiga Łu- 
szczyńska (BU Gdańsk) i S. Kamiński zaape­
lowali do obecnych przedstawicieli resortów 
o skuteczniejszą obronę bibliotek i bibliote­
karzy w sytuacjach kontrowersyjnych i nie­
jednoznacznych.

Konferencję podsumowała Zofia Jopkiewicz 
(MEN), która zapowiedziała, że dalsze prace 
pójdą w trzech kierunkach: 1) stworzenie 
grupy roboczej dla nowelizacji przepisów 
(wniosek dyr. J. Krajewskiej), 2) doraźne o- 
pracowanie przy współudziale prawników 
oraz zadeklarowanej pomocy pracowników 
BU w Warszawie wykładni przepisów obo­
wiązujących obecnie (wniosek L. Bilińskiego 
i dyr. S. Krzywickiego), 3) zorganizowanie 
cyklu spotkań konsultacyjnych dla osób zaj­
mujących się w bibliotekach wymianą za­
graniczną dubletów i druków zbędnych 
(wniosek L. Bilińskiego).

Tematyka konferencji wzbudziła duże za­
interesowanie i została przez uczestników 
potraktowana bardzo poważnie. Należy żało­
wać, że ograniczony czas obrad nie pozwolił 
na pełniejsze omówienie i przedyskutowanie 
wszystkich problemów szczegółowych.

Adam Domański
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Aspekty praktyczne 
automatyzacji 
bibliotek publicznych 
tematem krajowej 
nfarady w Białymstoku

w dniach 7—8 marca br. Zarząd Główny 
SBP przy współpracy Ministerstwa Kultury 
a Sztuki, Wojewóddkiej Biblioteki Pu-bliczTiej 
w Białymstoku, Zarządu Okręgu SBP w 
Białymstoku oraz Biblioteki Narodowej zor­
ganizował krajową naradę nt. „Automatyza­
cja bibliotek publicznych — praktyczne as­
pekty”. Celem narady było omówienie po­
trzeb i możliwości zastosowania automatyza­
cji' w bibliotekach publicznych, zapoznanie 
się z dioświadczeniami w tym zakresie wy­
branych bibliotek oraz określenie skutecz­
nych sposobów stosowania w praktyce no­
wych technologii. W naradzie wzięli udział 
dyrektorzy wojewódzkich bibliotek publicz­
nych, pracownicy tych bibliotek zajmujący 
się sprawami automatyzacji oraz przewod­
niczący okręgów SBP,

W programie narady oprócz wystąpienia 
dr. Stanisława Czajki, prezesa SBP i dyrek­
tora Biblioteki Narodowej (jego wystąpienie 
drukujemy w pierwszej części numeru) prze­
widziano referat dr. Jerzego Maja: „Możli­
wości wykorzystania minikomputerów w .pol­
skich bibliotekach publicznych” (drukujemy 
również), a następnie wystąpienia pracow­
ników wojewódzkich bibliotek publicznych w 
Białymstoku, Szczecinie, Gdańsku i Olszty­
nie, którzy przedstawili stan automatyzacji 
w swych bibliotekach.

Jak do tej pory, w największym chyba 
stopniu technika komputerowa wykorzysty­
wana jest w Wojewódzkiej Bibliotece Pu­
blicznej w Białymstoku. O jej zastosowa­
niach mówili; Małgorzata Kamińska w wy­
stąpieniu nt. „Komputerowy system opraco­
wania zbiorów oraz ewidencji czytelników 
i wypożyczeń w WBP w Białymstoku”, na­
stępnie Bożena Bartoszewicz-Fiabiańska i Ju­
lia Pytkowska: „Systemy informs cyjno-w’y- 
szukiwawcze w Dziale Zbiorów Specjalnych 
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej im. Łu­
kasza Górnickiego w Białymstoku” oraz Sła­
womir Adam Sorko; „Uwarunkowania sys­
temowe i sprzętowe lokalnych baz danych”. 
Wartość tych wystąpień zwiększyła możli­
wość bezpośredniego obejrzenia .przez uczest­
ników narady praktycznego funkcjonowania 
prezentowanych systemów. Z możliwości tej 
skorzystali wszyscy uczestnicy, przy czym 
nie obeszło się bez pytań, dyskusji, a także 
deklaracji o chęci nabycia i zainstalo-wania 
w bibliotekach innych wojewódiztw przed­
stawionych systemów.

Z równie dużym zainteresowaniem wysłu­
chano przedstawicielek WBP w Szczecinie, 
Gdańsku i Olsztynie. Informacje o zastoso­
waniu techniki komputerowej do kontroli 
zbiorów, wypożyczeń i w pracach edytorskich 
w Szczecinie (komunikat Jadwigi Walawko), 
do wspomagania centralnego zakupu książek 
w Gdańsku (komunikat Teresy Radziszew­
skiej), w działalności informacyjnej oraz 
do prowadzenia dokumentacji kadrowej w 
Olsztynie .(komunikat Bożeny Wasilew­
skiej) — dowodzą, że ta nowa tech­
nika nie tylko się pojawiła w naszych 
bibliotekach, ale ró^wnież należy się spodzie­
wać jej coraz szerszego zastosowania w naj­
bliższej przyszłości. Tym bardziej, że są już 
pierwsze pozytywne doświadczenia związane 
z jej zastosowaniem, obserwuje się wyraźne 
dążenie bibliotekarzy do korzystania z jej 
dobrodziejstw i — co równie ważne — ceny 
rynkowe urządzeń komputerowych systema­
tycznie się obniżają.

W programie konferencji wiele uwagi po­
święcono automatyzacji w Bibliotece Naro­
dowej. Czesław Janusz Wrzesień wygłosił re­
ferat „Automatyzacja w Bibliotece Narodo­
wej, Kierunki zastosowań”, w którym .przed­
stawił stan tworzonego systemu informatycz­
nego, jego organizację, wykorzystanie oraz 
propozycje i możliwości wykorzystania przez 
inne biblioteki. Ważnym uzupełnieniem wy­
stąpienia Cz. J. Września był komunikat Ja­
na Wierzbowskiego o systemie MAK, który 
Biblioteka Narodowa zamierza szerzej udo­
stępnić innym bibliotekom. Prezentacja tego 
systemu w Białymstoku oraz przedstawiona 
uczestnikom pozytywna opinia księdza Krzy­
sztofa Goneta, który korzysta z systemu 
MAK w Bibliotece Akademii Teologii Kato­
lickiej w Warszawie, dodatkowo pobudziły 
za-interesowanie uczestników systemem.

Odnotujmy jeszcze, że dr Dariusz Kuź­
miński, zastępca sekretarza generalnego ZG 
SBP. przedstawił zamierzenia związane z u- 
tworzeniem Komisji Automatyzacji przy ZG 
SBP, a dr Jerzy Maj poinformował o two­
rzeniu w Instytucie Książki i Czytelnictwa 
Biblioteki Narodowej międzydziałowego ze- 
społu specjalistów, którzy wszystkim zain­
teresowanym będą udzielać konsultacji, in­
formacji i porad związanych z automatyza­
cje procesów bilblioteczno-informacyjnych w 
bibliotekach publicznych.

W opinii uczestników narada była bardzo 
udanym i pożytecznym spotkaniem bibliote­
karzy, którzy przygotowują się do zastoso­
wania w swoich placówkach techniki kom­
puterowej. Duża w tym zasługa kolegów z 
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w Bia­
łymstoku oraz z ZO SBP w tym mieście. 
Narada umożliwiła wymianę informacji i do- 
ś^wiadczeń i ugruntowała przeświadczenie, że 
przy obecnej dostępności taniejącego sprzętu 
komputerowego — czas i pora myśleć o au­
tomatyzacji na serio.

Jan Wołasz
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Spotkanie
na warszawskim Powiślu

12 marca br. w nowej siedzibie Pedago­
gicznej Biblioteki Wojewódzkiej przy ulicy 
Bednarskiej 2/4 w Warszawie przedstawicie­
le Zarządu Głównego SBP spotkali się z 
członkami Zarządu Okręgu Stołecznego Sto­
warzyszenia oraz przewodniczącymi kół SBP 
z terenu Warszawy.

To kameralne spotkanie zgromadziło około 
dwadzieścia osób i rozpoczęło się od zwie­
dzenia nowej siedziby PBW w przedwojen­
nym budynku szkoły prywatnej rozbudowa­
nym po wojnie w sposób inteligentny i gu­
stowny. Ten piękny obiekt PBW dzieli z I 
Szkołą Społeczną.

Rolę przewodniczek pełniły sympatyczne 
gospodynie — kol. Wiesława Rejmer — Z.a- 
klekta (kier. Wydziału Metodyczno-Instruk- 
cyjnego) oraz Maria Zygner (wicedyrektor 
biblioteki).

Właściwe spotkanie rozpoczęło się od wy­
stąpienia przewodniczącej Okręgu Warszaw­
skiego SBP kol. Marii Brykczyńskiej. Powi­
tała ona gości z Zarządu Głównego: kol. pre­
zesa Stanisława Czajkę i dwóch wicepreze­
sów — Jana Wołosza i Józefa Lewickiego 
oraz towarzyszącego im kol. Mieczysława 
Szyszko, pełniącego od niedawna obowiązki 
dyrektora Biura ZG SBP. Następnie omówi­
ła aktualną sytuację w warszawskim okręgu 
Stowarzyszenia: liczebność organizacji (643 
członków), jej strukturę ( 19 kół), formy i 
efekty działania — sukcesy i niedomagania... 
Szczególną troskę budziła mała ilość aktyw­
nych członków oraz brak .przedstawicieli du­
żych bibliotek naukowych stolicy w SBP 
(BUW, Biblioteki Politechniki i Biblioteki 
SGGW...).

Kończąc swe wystąpienie M. Brykczyńska 
zaprosiła obecnych do wymiany poglądów 
i dyskusji.

Jako pierwszy odpowiedział na nie kol. S. 
Czajka — przewodniczący ZG Stowarzysze­
nia. Na początek wyraził swe zadowolenie 
ze spotkania, które choć mocno spóźnione 
zapowiada się interesująco, a na pewno jest 
bardzo potrzebne, zwłaszcza dla Zarządu 
Głównego.

Następnie prezes S. Czajka przedstawił 
główne kierunki działania SBP. Kolejno o- 
mówił problemy automatyzacji bibliotek (a 
także Biura ZG), konserwacji zbiorów biblio­
tecznych, pomocy SBP dla bibliotek, zwła­
szcza publicznych, w obronie ich istnienia 
wreszcie stan prac nad projektem nowej u- 
stawy o bibliotekach.

W dalszej części dyskusji, która istotnie 
okazała się interesująca, zabrało głos kilka­
naście osób, wystąpili również pozostali go­

ście z Zarządu Głównego 
Wołosz.

J. Lewicki, J.

Poruszono wiele ważnych dla bibliotekar­
stwa i SBP tematów, zgłaszano trudne prob­
lemy i konkretne propozycje rozwiązań. Oto 
najważniejsze z nurtów tej dyskusji:
— w działalności SBP należy więcej uwagi 
poświęcić problemowi konserwacji i zabez­
pieczenia zbiorów, wciąż nie docenia się zna­
czenia tej ważnej kwestii, w Warszawie brak 
komór do odkażania zbiorów, niewiele się 
pisze na te tematy, nie korzysta się z do­
świadczeń archiwistów (Z. Opoka, Z. Kra- 
suska, S. Czajka);
— konieczne jest pilne przejrzenie aktów 
prawnych dot. bibliotekarstwa, czy nie by­
łoby celowe doprowadzenie tymczasem do 
ustawy dla bibliotek publicznych, najbardziej 
zagrożonych, a potem zajęcie się całościową 
ustawą biblioteczną (J. Cygańska);
— z punktu widzenia praw obywatela waż­
ne jest jego prawo do kultury i o nie tazeba 
walczyć, niestety uniwersalny kanon czytel­
niczy jest ubogi i to wpływa niekorzystnie 
na pozycję bibliotek o wielkich zbiorach (D. 
Kuźmiński);
-;^rola. i znaczenie SBP w obecnej sytuacji 
wzrasta fD. Kuźmiński), ale spada jego li­
czebność — czy powinniśmy być organizacją 
masową czy elitarną?, brak młodzieży w 
SBP„ przewaga bibliotek publicznych w or­
ganizacji, elita zawodowa stroni od Stowa­
rzyszenia, szkodliwe podziały w środowisku 
(J. Wołosz), na jaki model organizacji sta­
wiać — organizacja masowa silna ilością 
członkóWi, czy elitarna, silna nie ilością i 
wiekiem a wartością członków? (A. Jopkie­
wicz), sytuacja finansowa organizacji — zna­
czenie składek rośnie (D. Kuźmiński) czy ra­
czej maleje, a trwałymi fundamentami fi­
nansowymi może być działalność wydawni­
cza, a ta nie jest ostatnio imponująca (J. Le­
wicki, A. Jopkiewicz, J. Wołosz);
— trudna sytuacja środowiska w nowych 
warunkach, musimy bronić bibliotekarstwa i 
bibliotekarzy przed nie^usznymi sądami, o- 
czemianiem i szkalowaniem, nie zniechęcać 
młodzieży do zawodu, wiek i doświadczenie 
wcale nie muszą być obciążeniem ani w pra­
cy zawodowej ani działalności społecznej (J. 
Lewicki), czy będziemy forsowali w najbliż­
szych wyborach bibliotekarskich kandydatów 
na posłów? (W. Rejmer).

Istotnych pytań i propozycji było na tym 
zebraniu wiele. Co się zmieniło? Co się nie 
zmieniło? Co się zmienić powinno?
— zapytał w swej wypowiedzi kol. M. Szysz­
ko. Właśnie odpowiedź na' te pytania jest 
teraz dla środowiska i jego organizacji naj­
ważniejsza.

Andrzej Jopkiewicz
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Posiedzenie
Komitetu Redakcyjnego 
tłBibliotekarza’łł

9 kwietnia 1991 r. odbyło się pierwsze w 
nowym składzie posiedzenie Komitetu Redak­
cyjnego miesięcznika SBP .^Bibliotekarz”. 
Członków Komitetu, którzy stawili się w 
komplecie powitał dyrektor Biblioteki Na­
rodowej dr Stanisław Czajka występujący 
w podwójnej roli — gospodarza i przewod­
niczącego Ziarządu Głównego Stowarzyszenia 
Bibliotekarzy Polskich. W drugiej czę­
ści swej wypowiedzi S, Czajka naszkico­
wał obecną sytuację czasopisma na tle sy­
tuacji Stowarzyszenia, przedstawił perspekty­
wy „Bibliotekarza” oraz nadzieje jakie ZG 
wiąże z nowym zespołem i komitetem re­
dakcyjnym pisma.

Następnie kierownictwa obrad przejął .prze­
wodniczący Komitetu Redakcyjnego', debiu­
tujący w tej roli doc. Marcin Drzewiecki. 
W słowie wstępnym przewodniczący przed­
stawił własny pogląd na temat roli i zadań 
Komitetu oraz opinie na temat tego czym po­
winien być dla środowiska „Bibliotekarz” i 
jak powinien wywiązywać się ze swoich o- 
bowiązków.

Wypowiedź przewodniczącego zainauguro­
wała pierwszy z punktów porządku dzienne­
go — ocenę pierwszego numeru „Biblioteka­
rza” z roku 199il, opracowanego przez nową, 
warszawską redakcję oraz jej zamierzeń.

Punkt ten połączono z informacją redak­
tora naczelnego Jana Wolosza o zawartości 
kolejnych numerów miesięcznika.

W dyskusji wzięli udział; Witold Adamiec 
(BN), Łucjan Biliński (MKiS), Tadeusz Cie­
ślak (Biblioteka WSR Szczecin), Bolesław 
Howarka (Bka AM w Poznaniu), Stanisław 
Krzywicki (WBP w Szczecinie), Marta Par­
nowska (BP m.st. Warszawy), sekretarz 
redakcji „Bibliotekarza” Andrzej Jopkiewicz 
(CBS),

Ocena zamierzeń redakcji oraz pierwszego 
przygotowanego przez nią numeru czasopis­
ma ogólnie biorąc wypadła pozytywnie. Dys­
kusja przyniosła szereg propozycji, sugestii 
i postulatów oraz cennych wskazówek dla 
przyszłej pracy redakcji „Bibliotekarza”.

Nie zabrakło również głosów krytycznych 
zwracających uwagę na błędy i słabości dys­
kutowanego numeru.

W imieniu redakcji ustosunkowali się do 
głosów w dyskusji redaktor naczelny J. Wo­
łosi i sekretarz redakcji A. Jopkiewicz.

Druga część posiedzenia Komitetu poświę­
cona została propozycji opublikowania w 
„Bibliotekarzu” artykułu Andrzeja Mężyń­
skiego pt.: „Problemy politytó bibliotecznej 
w Polsce. O poszukiwaniu światła w tunelu”. 
Ciekawy, ale ostry w niektórych slormuło- 
waniach tekst A. Mężyńskiego wywołał bar­

dzo ożywioną dyskusję oraz sprzeciw części 
członków Komitetu wobec zbyt jednoznacz­
nych i nieusprawiedliwionych ocen i opinii. 
Przeważająca większość dyskutantów uważa­
ła jednak, że artykuł powinien być opubli­
kowany na ła.mach „Bibliotekarza”. Wszyscy 
natomiast uznali, że obszerny tekst tego ar­
tykułu wymaga poważnych skrótów aby 
mógł być wydrukowany w „Bibliotekarzu”. 
Do porozumienia się w tej sprawie z auto­
rem zobowiązano redaktora J. Wołosza.

Po podsumowaniu posiedzenia przez doc. 
M. Drzewieckiego uzgodniono, że następne 
spotkanie odbędzie się za pół roku.

Andrzej Jopkiewicz

Z ZAGRANICY

Pierwsza Europejska 
Konferenc^ 
Automatyzacji i Sieci 
Bibliotek w Brukseli

. .jNowe narzędzia dla nowej tożsamości” to 
wiodące hasło pierwszej Europejskiej Kon­
ferencji Automatyzacji i Sieci Bibliotek, któ­
ra odbyła się w dniach 9—11 maja 1990 r. 
w brukselskim Pałacu Kongresów, groma­
dząc ponad 600 uczestników z 30 krajów. Im­
preza została zorganizowana z inicjatywy 
tzw. Grupy Lozańskiej związanej z Europej­
ską Fundacją na rzecz Współpracy Biblio­
tecznej (EFLC — European Foundation for 
Library Cooperation — zał. w 1986 r. z sie­
dzibą w Brukseli. Liczy 19 członków z 9 kra­
jów).

Współorganizatorami konferencji były po­
nadto: (1) Europejska Grupa Automatyzacji 
Bibliotek (ELAG — European Library Auto­
mation Group zał. w 1978 т. z siedzibą w 
Brukseli. Skupia ok. 60 specjalistów, Wydaje: 
,jELAG Progress Reports”); (2) Liga Europej­
skich Bibliotek Naukowych (LIBER-Ligue des 
Biblioteques Europeennes de Recherche — 
zał. w 197il r. z siedzibą w Bremmen, Ma 
status doradczy w Radzie Europy. Zrzesza 
270 bibliotek z 2,3 krajów. Wydaje: „LIBER 
Bulletin”); (3) Europejskie Towarzystwo In­
formacji i Bibliotek Zdrowia (EAHIL-Euro- 
pean Association for Health Information and 
Librartós — zał. w 1976 r. z siedzibą w Bru­
kseli. Zrzesza blisko 500 członków indywi­
dualnych i instytucji. Wydaje; „Newsletter
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to European Health Libraries”). Impreza 
sponsorowana była przez 18 organizacji mię- 
dzymarodoiwyeh, rządowych oraz prywatnych. 
Największego poparcia udzieliły: UNESCO, 
Europejska Fundacja Kulturalna oraz Komi­
sja Wspólnoty Europejskiej.

Idea zwołania konferencji była ściśle zwią­
zana z procesami jednoczenia Europy w ra­
mach Wspólnoty Europejskiej. Już w 1971 r. 
Rada Ministrów Europejskiej Wspólnoty Gos­
podarczej uchwaliła szereg rezolucji zmierza­
jących do stworzenia w krajach Wspólnoty 
sieci telekomunikacyjnej służącej gromadze­
niu i rozpowszechnianiu informacji naukowej 
i technicznej.

Pierwsza faza programu realizowana w la­
tach 1975—1977 polegała na utworzeniu o- 
środków komputerowych z dostępem do baz 
danych. Druga faza, w latach 1978—1979, to 
implemeotacja sieci oparta na technologii 
Transpec i standardach CCITT (Comitó Con- 
sultatif International Telegraphique Telepho- 
nique). Sieć ta pod nazwą Euronet-DIANE 
(Direct Information Access Network for Eu­
rope) wdrożona została eksperymentalnie w 
lutym a roboczo — w marcu 1980 r. Sieć 
Euronet pomyślana została jako katalizator 
rozwoju narodowych pubJi'Cznych sieci tele­
informatycznych z komutacją pakietów (pa­
cked- switching networks), do czego doszło 
w ciągu kolejnych czterech lat. Ostatnimi 
krajami Wspólnoty gdzie uruchomiono takie 
narodowe sieci były Irlandia (Eirpac) oraz 
Włochy (Itapac). Było to w grudniu 1984 r. 
Z tą chwilą sieć Euronet przestała istnieć. 
Jej zadania, tj. dostęp do ok. 600 baz da­
nych różnego typu przejęło 14 sieci narodo­
wych powiązanych wzajemnie i zarządzanych 
przez narodowe urzędy telefoniczne. 27 wrześ­
nia 1985 r. Rada Ministrów Wspólnoty Eu­
ropejskiej wydaje rezolucję zachęcającą kra­
je Wspólnoty do inicjatywy w zakresie wdra­
żania nowych technologii w bibliotekach, W 
odpowiedzi na to wezwanie dochodzi do spot­
kania przedstawicieli rządowych oraz innych 
organizacji w Luksemburgu w lutym 1987 r. 
W czasie spotkania bardzo silnie akcentowa­
no potrzebę współpracy bibliotek, ich auto­
matyzacji i łączenia w sieci. Takie same 
wnioski wypływają z prac badawczych nad 
stanem bibliotekarstwa światowego finanso- 
wanyoh przez organ wykonawczy Komisji 
Wspólnoty Europejskiej — Generalny Dyrek­
toriat ds. Telek-omumikacji, Przemysłów In­
formacyjnych i Innowacji (zwany w skrócie 
DG XIII). Prace były prowadzone w progra­
mach tzw. LIB 1 i LIB 2. Wszystkie te pra­
ce przyniosły w zakresie automatyzacji bi­
bliotek i łączenia ich w sieci zmiany zasad­
nicze i wręcz przełomowe. Są to zmiany za­
równo funkcjonalne, jak i strukturalne. W 
lipcu 1937 r. Komisja Wspólnoty Europejskiej 
wezwała do zgłaszania projektów przedsię­
wzięć na rzecz Rjmku Europejskich serwisów 
informacyjnych, W ciągu roku nadeszło po­
nad 700 zgłoszeń. 26 łipca 1988 r. Rada Mi­
nistrów zatwierdziła plan działania ustala­
jąc priorytety dla następujących grup pro­
blemowych; 1) inteligentne interfejsy; 2) in­

formacja turystyczna; 3) informacja paten­
towa; 4) współpraca międzybiiblioteczna; 5) 
banki ikonograficzne; 6) informacja transpor­
tu drogowego; 7) informacja o normach. Wy­
konawcy zatwierdzonych .projektów mogą li­
czyć na dofinansowanie do 35“'o kosztów. 
Łączna pula dofinansowania na projekty pla­
nu działania została określona na 15 milio­
nów ECU na 1989 r. i 21 milionów ECU na 
1990 Г. Po zatwierdzeniu ogólnego planu dzia­
łania Dyrektoriat DG ХИ opracował w o- 
parciu o istniejące ustalenia i materiały 
wstępny Plan Działania dla Bibliotek Euro­
pejskich, który w formie propozycji został 
przesłany do zaintere-sowanych odbiorców. 
Delegaci krajów Wspólnoty przedstawili swo­
je uwagi do projektu na spotkaniu w Luk­
semburgu w marcu 1989 r, W zasadzie plan 
działania dla bibliotek został w całości za­
aprobowany. Przewidziano w nim pięć głów­
nych kierunków działania (action lines); 1) 
tworzenie źródłowych baz danych dla biblio­
tek, zwłaszcza narodowych biblografii i ka­
talogów zbiorczych, oraz retrospektywna 
konwersja katalogów zbiorów o międzyna­
rodowym znaczeniu; 2) międzynarodowa ko­
munikacja systemów; 3) stymulowanie inno­
wacyjnych serwisów wykorzystujących nowe 
technologie informacyjne; 4) promocja dob­
rych komercyjnych produktów, serwisów i 
narzędzi specyficznych dla bibliotek — oraz 
ich prototypów; 5) stymulowanie wymiany 
doświadczeń i informacji wśród decydentów 
bibliotek.

Dwuletni plan działania przyjął nazwę 
IMPACT 1 (Information Market Policy AC- 
Tions). Przyjęto w nim siedem kierunków 
działania: I) analiza rynku informacyjnego; 2) 
znoszenie barier technicznych, prawnych i 
admiinistracyjnych; 3) stwarzanie warunków 
transmisji informacji i dostępu do niej; 4) 
popieranie współpracy między sektorem pu­
blicznym i prywatnym; 5) lansowanie projek­
tów pilotowo-pokazowych; 6) popieranie ko­
rzystania z europejskich serwisów informa­
cyjnych; 7) działania na rzecz bibliotek.

Zaawansowane są przygotowania do kolej­
nego już 5-leŁniego planu działania na lata 
1991—^199.5 o nazwie IMPACT 2.

Równolegle do procedur zatwierdzania pla­
nu trwały działania przygotowawcze. Oprócz 
wzspomnianych prac studialnych były to dys­
kusje na specjalnie zorganizowanych spotka- 
niath, precyzujące projekty wchodzące w za­
kres głównych kierunków działania.

Najważniejsze z tych działań to wykona­
nie dwóch projektów pilotowo-pokazowych. 
Pierwiszy z nich dotyczył opracowania biblio­
grafii narodowych na dyskach optycznych. 
Realizatorami projektu jest siedem narodo­
wych bibliotek; Danii, Francji, Holandii, Nie­
miec, Portugalii, Wielkiej Brytanii oraz 
Włoch. Koordynatorem jest British Library. 
Projekt złożony z dziewięciu podprojektów. 
Zmierzają one do realizacji nadrzędnego ce­
lu, którym jest lepszy i łatwiejszy dostęp 
dla wi^szej liczby użytkowmików do naro­
dowych bitolicgrafii europejskich oraz ekono­
mizacja katalogowania w bibliotekach ,po­
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przez coraz większe i eJekłowniejsze wyko­
rzystanie zapisów ze źródłowych baz bibiio- 
graficzno-katalogowych. Osiągnięcie tego celu 
wymaga wypracowania i uzgodnienia nie­
zbędnych wspólnych norm i zasad postępo­
wania. Dotyczyć cne mają takich po-dstawo- 
wycih zagadnień jak: narzędzia do konwersji 
formatów MARC; zestaw używanych zna­
ków; definicja wymagań dla wyszukiwaw­
czego interfejsu; wielojęzyczny interfejs 
DOS-CD-ROM; przepust dostępu do syste­
mów (gateways). Wobec rozmaitości istnie­
jących i możliwych rozwiązań pocieszają­
cym jest fakt, że oddano w ręce biblioteka­
rzy decyzje o wyborze optymalnych rozwią­
zań software’owych.

Drugi projekt o kryptonimie LIBAC 2 
ZLILL (Inter Library Lendding) dotyczy sys­
temu międzynarodowych wypożyczeń mię­
dzybibliotecznych. W projekcie uczestniczą 
trzy różne sieci biblioteczne z terenu Ho­
landii, Francji oraz Wielkiej Brytanii. Sieci 
te mają zróżnicowane uwarunkowania i po­
trzeby. Połączenia sieci są zgodne z archi­
tekturą modelu OSI (Open System Intercon­
nections).

Jednym z problemów kontaktowania Się 
różnych systemów komputerowych jest bu­
dowa tzw. ,gateways”, czyli przepustów do 
systemów. Połączenie się z jednym ośrod­
kiem komputerowym peiniąc>m rolę przepu­
stu umożliwia teletransmisyjny dostęp do 
wielu innych komputerowych ośrodków prze­
twarzania danych. Dostęp do innych ośrod­
ków jest „przejrzysty” tj. niewidoczny dla 
użytkownika — zwłaszcza gdy przepusty są 
inteligentne, tzn. wyposażone w interfejsy 
wyszukiwawcze. Gdy natomiast języki wy- 
szukiwawifee użytkownika i jakiegoś syste­
mu różnią się, to użytkownik musi nauczyć 
się języka tego systemu. Przepusty można z 
grubsza podzielić na cztery kategorie: 1) du­
że ośrodki przetwarzania; 2) małe lub specja­
listyczne ośrodki przetwarzania; 3) ośrodki 
pośredniczące w dostępie, które same z regu­
ły nie utrzymują baz danych; 4) ośrodki 
poczty elektronicznej. W IS87 r, naliczono 56 
działających ośrodków przepustowych. Poło­
wa z nich działała w USA, 16 w Europie, z 
czego 7 w Wielkiej Brytanii. Największe eu­
ropejskie systemy z przepustami to ESA/IBS 
we Włoszech, STN w Niemczech ora? Per- 
gamon w Wielkiej Brytanii.

Konferencja w Brukseli była w dużej mie­
rze rekapitulacją dotychczasowej współpracy 
w ramach Wspólnoty. Akcentowała także 
kluczowe bieżące problemy oraz próbowała 
przewidzieć przyszłe rozwiązania.

Otwarta została oficjalnymi przemówienia­
mi. Prezydent Europejskiej Fundacji ds. 
Współpracy Bibliotek podkreślił wkład Eu­
ropy do Światowej produkcji myśli, czego 
wykładnikiem jest m.in. fakt, że Europa pu­
blikuje ponad połowę książek świata. W 
działalności informacyjnej cechuje Europę 

różnorodność, a obecnie celem jest jedność. 
Wiceprezydent Komisji Wspólnoty Europej­
skiej przyrównał dzisiejszą sytuację do wiel­
kiego marszu w kierunku agory europejskiej.

Biblioteki stanowią ważny czł-on „układu 
nerwowego” Wspólnoty. Ważnym wydarze­
niem jest otwarcie Europy Wschodniej. 
Przedstawiciel sekretarza generalnego UNES­
CO również podkreślił, że istnieje szczególnie 
korzystny moment dla zbudowania mostu 
kulturalnego do współpracy Zachód-Wschód. 
Otwiera się szersza wolna iprzestrzeń do cyr­
kulacji idei. Bibliotekarze mają tu swoją ro­
lę i są potrzebni do zjednoczenia Europy. 
Naczelnym ich problemem jest normalizacja.

Konferencja przebiegała w formie sesji ple­
narnych oraz paralelnych. Dopełniały ją co­
dziennie ekspozycje blisko 40 wystawców o- 
ferujących produkty i usługi informatyczne 
dla bibliotek. Swoistym wydarzeniem była 
telekcnferencja, w czasie której przedstawi­
ciele Europy dyskutowali poprzez łącza sa­
telitarne z kolegami z USA i Japonii. Ogó­
łem na konferencji przedstawiono ponad 40 
referatów. Dwie trzecie z nich była autor­
stwa członków ELAG. Tematycznie można 
je podzielić na kilka grup. W grupie podsta­
wowej mieszczą się te referaty, które po­
święcone zostały problemom związanym z 
opracowaniem i realizacją planu działania 
na rzecz bibliotek. Referaty te w zasadzie 
pozbawione były kontrowersyjności. Nato­
miast dyskusja wykazała, że istnieje wiele 
niejasności, głównie co do stanu zaawanso­
wania realizacji projektów. Brakuje o tym 
bieżącej informacji. Często środowisko bi­
bliotekarskie nie orientuje się, kto wypełnia 
rolę ośrodka krajowego (local point). W tej 
sytuacji nie zdołano przekonywująco wyjaś­
nić, na czym ma polegać współudział biblio­
tek w zaplanowanych programach i jaką z 
tych programów wyniosą one bezpośrednią 
korzyść. Tematami innych wystąpień na kon­
ferencji były: opisy systemów i sieci lokal­
nych, sprawy interfejsu wyszukiwawczego, 
przedmiotowy dostęp wielojęzykowy, .proble­
matyka baz na CD-ROM, nowe technologie 
a 'Udostępnianie dokumentów, nowe techno­
logie ochrony zbiorów, wpływ nowych tech- 
nol-ogii na kondycję bibliotekarstwa i jego 
przyszłość. Telekonferencja na linii Brukse­
la—W-aszynkt-cn—T'Okio poświęcona była 
głównie problemom z zakresu ostatniego te­
matu.

W podsum-owaniu referatów, telekonferen- 
cji oraz dyskusji wypada zanotować kilka 
spostrzeżeń. Od automatyzacji bibliotek nie 
ma dziś odwrotu, co w dużej mierze ma 
związek z zaawansowanym technicznie ich 
otoczeniem zewnętrznym na Zachodzie. Ry­
nek automatyzacji jest duży i silnie zróżni­
cowany. Dostrzega się zasadnicze różnice 
między zautomatyzowaniem bibliotek w po­
szczególnych krajach, a także w obrębie po­
szczególnych państw. Zapotrzebowanie jest 
coraz większe i niemal powszechne, ale rów­
nie powszechne są żale bibliotekarzy (także 
amerykańskich!) na ograniczenia finansowe. 
Podaż jest bogata, ale rozwiązania form k'O- 
mercyjnych cechują rozbieżności uniemożli­
wiające współpracę między systemami. Przy­
kładem jest brak jakiegokolwiek standardu 
dla OPAC (Open Public Access Cataloque).
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Nadzieja na powstanie współpracujących sys­
temów i sieci są programy nadzorowane pirzez 
biblioteki i dofinansowywane przez rządy 
krajów lub Wspólnotę. Sprawą o zasadni­
czym znaczeniu jest ustalenie i upowszech­
nienie norm, zwłaszcza interfejsów komuni­
kacyjnych i wyszukiwawczych oraz struktu- 
ralizowanych języków informacyjnych. Kla­
syfikacja Biblioteki Kongresu ma wszelkie 
•warunki, by stać się normą w międzynaro­
dowych systemach bibliotecznych.

Automatyzacja, a zwłaszcza takie techno­
logia jak CD-KOM — głównie ze względu 
na miniaturyzację i niskie koszty — rewolu­
cjonizuje praktykę biblioteczną. Aparat in­
formacyjny ('bazy bibliograficzne i katalogo­
we) jest bezpośrednio dostępny dla użytkow­
nika. Zmienia się rola bibliotekarzy. Nie po­
średniczą już oni w dostępie, ale coraz bar­
dziej specjalizują się w posługiwaniu się no­
wymi narzędziami „na zapleczu” oraz uczą 
użytkowników nowych technik samoobsługi. 
Biblioteki stają się „stacjami transferu wie­
dzy”. W związku z tym musi ulec zmianie 
model kształcenia bibliotekarzy. Konieczne 
jest ustawiczne kształcenie bibliotekarzy z 
bibliotek zautomatyzowanych. Także zarzą­
dzanie bibliotekami zmienia się radykalnie. 
Inny jest sposób podejmowania decyzji, inny 
jest tryb i rytm pracy. Tradycyjna profesja 
bibliotekarza przestaje istnieć. Bibliotekarz 
coraz bardziej staje się menedżerem.

Wystawa towarzysząca konferencji była o- 
kazją do zapoznania się z propozycjami go­
towych zintegrowanych systemów bibliotecz­
nych, informacyjno-wyszulriwawczymi syste-. 
mami online, bazami bibliograficzno-katalo- 
gowymi na' CD-ROM, systemami pośrednict­
wa prenumeraty czasopis moraz systemami 
elektronicznych publikacji. Informacja firmo­
wa o tych propozycjach była tyle efektowna, 
co niepełna i nie dawała podstaw do porów­
nań. Dotyczy to szczególnie systemów biblio­
tecznych, których działanie sprawdza się w 
konkretnych warunkach. Wypada przytoczyć 
kuluarową opinię, że dostosowanie uniwersal­
nego i taniego systemu do warunków lokal­
nych kosztuje więcej, niż zakup specjalnie 
przykrojonego dużego systemu. Z drugiej 
strony oczekiwania bibliotekarzy wobec au­
tomatyzacji są często nadmierne. Na. tym tle 
zwraca uwagę praktycyzm bibliotekarzy bar­
dzo rozwiniętego komputerowo kraju — USA 
— który bez oporów akceptuje rozwiązania 
upraszczające.

Uczestnicy konferencji byli zgodni co do 
jej użyteczności i celowości podobnych spot­
kań i w przyszłości.

■Z dorobku konferencji brukselskiej wypły­
wa dla nas kilka wniosków. Pierwszy to 
sprawiedliwa rewaloryzacja ocen koncepcji 
i realizacji SINTO. Zwłaszcza w zakresie 
koncepcji, system ten łudząco przypomina 
plan działania na rzecz bibliotek, który chce 
teraz realizować zjednoczona Europa. Wnio­
sek drugi — największą barierą jest bariera 
ekonomiczna. Ze względu na inną strukturę 
cen i plac koszty automatyzacji w Polsce są 
szczególnie wysokie. Wniosek trzeci — istnieje

wyjątkowo korzystny klimat do współpracy 
Polski ze Wspólnotą Europejską. Aby ten kli­
mat mógł być wykorzystany potrzeba znacz­
nie większej aktywności zarówno ze strony 
polskich instytucji, jak i zainteresowanych 
osób. Liczy się każda forma kontaktu i prze­
pływu informacji.

Dariusz Kuźmiński

Zwiqzek Bibliotekarzy 
i Pracowników 
Informacji 
Republiki Czeskiej

Do tradycji związkowych I Republiki na­
wiązał zaraz po zakończeniu wojny Związek 
Bibliotekarzy Czeskich, utworzony w czerw­
cu 1'945 r. w Pradze przez przedstawicieli 
byłych związków bibliotekarzy. Jego dzia­
łalność zakończyła się jednak już w końcu 
1948 r. Czechosłowacja po lutym 1948 r. 
wkroczyła na nową drogę — o wszystkim 
zaczęły decydować organy państwowe, któ­
re nie potrzebowały ani opozycji, ani popar­
cia'.

Kiedy nadeszła Praska Wiosna w 1968 r., 
już w marcu spontanicznie utworzono komi­
tet organizacyjny w celu powołania Związku 
Czeskich Bibliotekarzy i PracowniJ^ów Infor­
macji. W tym czasie było dla nas jasne, że 
należy połączyć bibliotekarzy i pracowników 
informacji w jednej organizacji, która stała­
by się silą społeczną, broniącą ich zawodo­
wego prestiżu i interesów oraz wpływającą 
na rzeczywistą poprawę warunków działal­
ności i rozwoju. Zjazd założycielski — sta­
rannie przygotowany we współpracy z okrę­
gowymi komitetami organizacyjnymi — od­
był się 12 grudnia 1968 r., a więc już po 
wkroczeniu wojsk radzieckich do Czechosło­
wacji, Związek rozpoczął działalność w nie­
normalnych warunkach. Mimo, że jego człon­
kowie, zarówno w centrum j.ak i w okręgach, 
starali się realizować przyjęty program dzia­
łania, ■wiele nie osiągni^o. Organizacja zo­
stała rozwiązana we wrześniu 1970 r. W tym 
czasie liczyła 2 929 członków. Mienie w wy­
sokości 46 000 Ksc przeznaczono na cele do­
broczynne.

Nastał niepomyślny okres tzw. normaliza­
cji. W pierwszych latach większość członków 
związku zetknęła się z represjami, część nie 
m'ogla nawet pracować w swojej specjalno­
ści, Nic więc dziwnego, że zaraz po 17 listo­
pada 1990 r., kiedy nagła zmiana sytuacji 
stworzyła warunki do demokratycznego roz­
woju, „pełną parą” rozpoczęły się przygoto­
wania do odnowienia Związku Bibliotekarzy 
i Pracowników Informacji (ZBPI), przy
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■współudziale byłych członków Związku z lat 
1968—1970,, a także przy wielkim ■wsparciu 
i zaangażowaniu młodszego pokolenia. W dniu 
22 lutego 1990 r. Związek został oficjalnie 
zarejestrowany, w ciągu marca odbyły się 
okręgowe konferencje i spotkania założyciel­
skie bibliotekarzy i praco^wników informacji. 
7 kwietnia 1090 r. odbył się w Pradze, z u- 
dzialem delegatów z okręgów, zjazd założy­
cielski. Do tego czasu udało się w Republice 
Czeskiej, która jest terenem jego działalno­
ści, zgromadzić ponad 2 000 zgłoszeń. Wybra­
no przewodniczącego, 30 osobowy Komitet 
Wykonawczy, 10 zastępców i 9 osobowa Ko­
misję Rewizyjną. Uchwalono statut i pro­
gram Związku. W czasie pierwszego posie­
dzenia Komitetu Wykonawczego w dniu 3 
maja 1990 r. wyznaczono 10 osobowe Pre­
zydium, które kieruje ZBPI między posie­
dzeniami Komitetu.

Celem działalności Związku jest przede 
wszystkim podnoszenie zawodowego i socjal­
nego poziomu jego członków oraz ich pre­
stiżu zawodowego tak, aby odpowiadały po­
ziomowi w krajach rozwiniętych. Punkt cięż­
kości pracy spoczywa w regionach, gdzie po- 
■wolano 11 komisji obwodowych. Ścisłe kon­
takty nawiązano z partnerską organizacją na 
Słowacji — Związkiem Bibliotekarzy Sło­
wackich, z którym podpisano porozumienie 
o wzajemnej współpracy na lata 1991—1992.

Dużo uwagi ZBPI poświęca rozwojowi 
współpracy międzynarodowej. Jest członkiem

IFLA, a jego przedstawiciele wzięli udział 
w 56 generalnej konferencji IFLA w sierp­
niu 1990 r. w Sztokholmie. 4 osobowa dele­
gacja została zaproszona przez Stowarzysze­
nie Bibliotekarzy Austriackich na ich 21 
Święto Bibliotekarza w Bregenz we ■wrześniu 
1990 r. Gościem ZBPI był sekretarz Austriac­
kiego Związku Bibliotek Publicznych, z któ­
rym ZBPI zawarł umowę o współpracy na 
lata 1991^1993.

Współpracą z ZBPI są również zaintere­
sowane: Związek Bibliotek Niemieckich, 
Brytyjskie Stowarzyszenie Bibliotekarskie 
oraz inne związki i instytucje zagraniczne.

Ze względu na to, że ZBPI zaczynał swą 
działalność bez środków finansowych, jego 
pierwsze osiągnięcia, które odzwierciedlają 
inicjatywę, zainteresowanie i dobrowolne .po­
święcenie wolnego czasu członków, należy 
ocenić wysoko. Wierzymy, że po załatwieniu 
spraw organizacyjnych, ukończeniu rejestra­
cji członków (łącznie z pobraniem składek 
członkowskich), utworzeniu specjalistycznych 
sekcji, komisji i grup, powiedzie się realiza­
cja planu przedsięwzięć na rok 1991, i że 
działalność ZBPI rozwinie się w pełnym, 
statutowo i programowo określonym, zakre­
sie.

Dr Jarmila Burgetova
Przewodnicząca Związku Bibliotekarzy i Pra­

cowników Informacji Republiki Czeskiej.
Tłum. Katarzyna Bartoszewska

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA

Bibliotekarze, zawód, osobowość, kwolifikocje. 
Red. Krystyno Dqbrowsko, Worszowo, Biblioteka 
Narodowo, Instytut Ksiqzki i Czytelnictwo, 1990, 
128 s. (Materiały Informacyjne Instytutu Ksiqiki 
i Czytelnictwa)

Na treść kolejnego (22) numeru serii „Ma­
teriały Informacyjne Instytutu Książki i Czy­
telnictwa” Biblioteki Narodowej w Warsza­
wie złożyło się 5 artykułów poświęconych 
problematyce zawodu, osobowości i kwalifi­
kacjom bibliotekarskim w Polsce w świetle 
wypowiedzi absolwentów studiów biblioteko- 
znawczych i podyplomowego studium biblio­
tekarskiego *), wspomnień okolicznościowych 
o elicie zawodowej ^), wjpowiedzi praktyków 
na łamach czasopisma zawodowego ’). Cen­
nym dopełnieniem wieloaspektowego ujęcia 
zawodu są wyniki badań zasobu wiedzy, 
umiejętności, wyborów i stosunku do lektury 
słuchaczy Zaocznego Policealnego Studium

Bibliotekarskiego w Warszawie, umożliwiają­
cego wielostronny odbiór i wartościowanie 
czytanych tekstów <) oraz krytyczne uwagi 
Janusza Kosteckiego o kształceniu bibliote­
karzy na poziomie średnim.

Interesująco pomyślany „numer monogra­
ficzny” Materiałów spełnia tylko część zało­
żeń metodologicznych tego typu ujęcia tytu­
łowej problematyki. Wśród wyznaczników 
zawodu główną uwagę koncentrowano na 
wiedzy i kwalifikacjach, niezbędnych do 
wykonywania pracy bibliotekarskiej, syste­
mów ich zdobywania i uzupełniania oraz ce­
chom osobowym. Pominięto dość istotny 
czynnik specyficznych czynności świadczo-
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nych na rzecz społeczeństwa, nietypowych 
ról i sposobów ich realizacji. Te zagadnie­
nia postaw etyczno-moralnych pojawiają się 
jedynie w prezentacji wzorów osobowych we 
wspomnieniach pośmiertnych.

Tematyczne zestawienie kilku szkiców 
zbliżonych czasowo, lecz zróżnicowanych me­
todologicznie (badanie empiryczne, uogólnio­
ne wspomnienia, publicystyka) i przedmioto­
wo (bibliotekarze szkół wyższych — Rusek, 
słuchacze studiów policealnych — A. M. Kra­
jewska i twórcy nowoczesnego bibliotekar­
stwa polskiego — A. A. Krajewska) daje 
ciekawe możliwości porównań, lecz utrudnia 
zsyntetyzowanie cząstkowych spostrzeżeń w 
logiczną całość.

Warto jednak sięgnąć do poszczególnych 
tekstów i poszukać elementów wspólnych. 
Porządek chronologiczny nakazuje zacząć od 
wzorów osobowych bibliotekarza we wspom­
nieniach pośmiertnych przedstawionych przez 
A. M. Krajewską.

Zestawienie ich z elementami samoświado­
mości zawodowej zadeklarowanej w odpo­
wiedziach na ankietę A. Ruska, udzielonych 
przez pracowników bibliotek naukowych oraz 
z poziomem kompetencji czytelniczych słu­
chaczek policealnego studium bibliotekarskie­
go wskazuje na niezbyt nowoczesny model 
osobowy współczesnego bibliotekarza.

Wśród cech istotnych konstytuujących oso­
bowość twórców nowoczesnego bibliotekar­
stwa, ich następcy — autorzy wspomnień — 
postrzegają przede wszystkim: „odpowiedzial­
ność, poczucie radości życia i uspołecznie­
nie (...) ponadto kompleksy cech, warunku­
jących głęboko humanitarny stosunek do 
otoczenia: życzliwość, gotowość spieszenia z 
pomocą, zdolność współczucia, troskliwość, 
skłonność do poświęceń dla innych, takt, 
krótko mówiąc — franciszkański ideał mi­
łości bliźniego, w połączeniu z obojętnością 
dla dóbr doczesnych stanowisk i zaszczytów” 
(s. 68).

Autorka proponuje zastanowienie się nad 
„bezwładnością, niezaradnością życiową i ma­
łą ruchliwością, co w konsekwencji jest po­
wodem tworzenia się mało ambitnego etosu 
zawodowego.”

Zachodzi pytanie: czy ten wzór osobowy 
bibliotekarza przeszłości jest odzwierciedla­
niem stanu postrzeganego? A może jedynie 
projekcją przykrojoną do świadomości wspo­
minających? Czy niewątpliwy dorobek ilo­
ściowy i jakościowy polskiego bibliotekarstwa 
powojennego mógł powstać bez zaradności 
życiowej, bez ruchliwości społecznej powo­
jennych pokoleń bibliotekarzy? A może ste­
reotyp osobowy autorów wspomnień piśmien­
niczych nie odpowiada prawdziwemu obrazo­
wi opisywanej rzeczywistości?

Wśród cech wymaganych od bibliotekarzy 
lat osiemdziesiątych respondenci ankieto­
wych pytań A. Ruska wymieniali „systema­
tyczność, so-lidność, pracowitość” oraz „ogól­
ną wiedzę humanistyczną” (87% odpowiedzi), 
a więc cechy ogólne nie określające odręb­
ności profesjonalnej bibliotekarza od innych 
zawodów.

Za tego typu własności uznano „umiejęt­
ność nawiązania szybkiego kontaktu z inny­
mi, dobrą znajomość księgozbioru (42%) i 
znajomości języków obcych (36,5%”. Za nie­
popularne wśród respondentów uznaje Rusek 
cechy umożliwiające wybicie się ponad prze­
ciętność. Znacznie bardziej liczy się w tym 
zawodzie systematyczność, pracowitość i za­
interesowanie własną pracą niż społeczni- 
kowstwo, pomysłowość, niezależność czy 
znajomość czytelniczych gustów. Czy to nie­
pokojące samospłaszczenie świadomości jest 
rzeczywiście typowym wyróżnikiem osobowo­
ści pracownika bibliotek naukowych?

Badania nad kompetencjami słuchaczek 
policealnego studium zaocznego bibliotekar­
stwa nie dotyczyły cech osobowości. Celem 
ich było zbadanie poziomu wiedzy nabytej 
o literaturze, umiejętności jej oceny, rozpo­
znania potrzeb czytelniczych i możliwości in- 
formacyjno-popularyzatorskich. Przedstawio­
ne wyniki dowodzą, że młodzi adepci biblio­
tekarstwa są słabo oczytani w literaturze, 
nie umieją zastosować znanej terminologii do 
analizy, a w rekomendacjach lektury posłu­
gują się uproszczonymi opiniami, bez dosto­
sowania treści poleconych dzieł do rzeczywi­
stych oczekiwań czytelników.

A więc w zakresie intelektualnego wypo­
sażenia kandydatów do zawodu empiryczne 
rozpoznanie wykazuje znaczne odstępstwa od 
modelowych oczekiwań. W tak zarysowanej 
sytuacji współczesnego bibliotekarstwa, które 
zdaniem J. Kołodziejskiej — jest opanowane 
przez ludzi przeciętnych, okopanych na swo­
ich stanowiskach i broniących się przed 
ludźm z ambicjami (zob. dyskusja w „Bi­
bliotekarzu” nt. Aktualne problemy zawodu 
bibliotekarskiego. Bibl. 1986 nr 6) — jedy­
nym wyjściem może być zmiana w polityce 
kadrowo-finansowej oraz w modelu kształ­
cenia i doskonalenia zawodowego.

Problemy kształcenia pracowników dla bi­
bliotek przedstawione zostały z punktu wi­
dzenia: poglądów pracowników bibliotek 
naukowych na temat wykształcenia, pracy 
i zawodu głównie absolwentów biblioteko­
znawstwa (A. Rusek), oraz krytycznych uwag 
praktyków (B. Budzyńska) i pragmatycznych 
postulatów, dotyczących systemów doskona­
lenia zawodowego, programów kształcenia, 
stanu kadry nauczającej i preferowanego mo­
delu absolwenta rozmaitych szkół (J. Ko­
stecki).

Z interesujących zestawień o.pinii absol­
wentów studiów bibliotekoznawczych na te­
mat modeli kształcenia akademickiego, przy­
datności programów w pracy zawodowej czy 
motywacji podejmowanych studiów (A. Ru­
sek) z uwagami organizatorów i kierowni­
ków bibliotek, dydaktyków i działaczy, wy­
powiadających się w prasie na temat kształ­
cenia zawodowego (B. Budzyńska i J. Ko­
stecki) wynika niezbicie, że aktualne są nadal 
rozbieżności między praktycystycznie rozu­
mianym przygotowaniem zawodowym pra­
cowników bibliotek a elitarnie rozumianym 
bibliotekarzem ,jin.tegralny.m”.

W świetle przedstawionego dość pesymi­
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stycznego obrazu świadomości i aktywności 
zawodowej bibliotekarzy bardzo istotne wy­
daje się opowiedzenie J. Kosteckiego za 
kształtowaniem modelu osobowego bibliote­
karzy — kreatorów. To wymaga zmian w 
systemach kształcenia i doskonalenia zawo­
dowego, przemyślanych korekt programo­
wych i stosowania metod, stymulujących po­
stawy poznawczo-twórcze zarówno kadry 
dydaktycznej jak i samych słuchaczy.

Omówiony numer „Materiałów Informa­
cyjnych IKiCz” Biblioteki Narodowej w War­
szawie dopełnia dotychczasową zawartość po­
znawczą serii o jeden z najistotniejszych ele­
mentów konstytuujących model biblioteki o 
osobowość bibliotekarza.

Mimo wytkniętej na wstępie niejednolito­
ści metodologicznej zaprezentowanych analiz 
jest to publikacja ważna, zwłaszcza dla bi­
bliotekarzy praktyków, organizatorów współ­
czesnych procesów obiegu bibliotecznego, a 
także dydaktyków, przygotowujących kadry 
dla bibliotek przyszłości. Uświadamia bo­
wiem, że tradycyjnie pojmowana biblioteka 
oraz bibliotekarz, kształtowany nadal na mo­
delu „ograniczonego kodu” praktycystyczno-

-funkcjonalnego może nie sprostać wyzwa­
niom nowego systemu „samorządnej Rzeczy­
pospolitej”, dążącej do integracji z nowocze­
sną cywilizacją techniczną Europy, nie bę­
dzie bowiem w stanie nawiązać dialogu, ze 
zmieniającym się otoczeniem, wymagającym 
umiejętności szybkich analiz, sprawnego do­
strzegania związków między zjawiskami, 
zdolności przechodzenia od konkretu do ab­
strakcji, zmiany stereotypowych zachowań na 
działalność innowacyjną.

Dlatego zbiór omawianych materiałów 
winien jak najszybciej trafić do zaintereso­
wanych jako inspiracja do praktycznych 
działań.

Józef Zając

Przypisy:
>) Adam Rusek: Kapłani i rzemieślnicy. Poglądy 
pracowników bibliotek naukowych na temat wy­
kształcenia 1 zawodu, (s. 5—54)
«) Anna A. Krajewska: Wzór osobowy biblioteka­
rza we wspomnieniach pośmiertnych, (s. 55—73) 
•) Barbara Budyńska: Problemy zawodu bibliote­
karskiego na tamach „Bibliotekarza”, (s. 111—128) 
*) Anna M. Krajewska: Kompetencje czytelnicze 
bibliotekarzy z wykształceniem średnim, (s. 74—91)

Kłossowski Andrzej: Biblioteka Narodowa 
w Warszawie. Zbiory i działalność. Warszawo: BN, 
1990, 214 s., il. — Dotqczona wkładka pł. Biblioteka 
Narodowa w Warszawie. Ważniejsze informacje 
praktyczne.

Dorobek wydawniczy Biblioteki Narodowej 
opiera się w zdecydowanej większości na 
własnych zbiorach i własnych autorach — 
byłych i obecnych .pracownikach prezentują­
cych poprzez te publikacje narodowe zasoby 
biblioteczne i swoją nad nimi pracę. W tym 
ciągu edycji umieścić należy również naj­
nowszą książkę sygnowaną przez BN, jakkol­
wiek nie jest to publikacja zwyczajna, wpi­
sana w ciąg licznych w tej instytucji wy­
dawnictw periodycznych czy seryjnych. Pra­
ca Andrzeja Kiossowskiego, zatytułowana 
„Biblioteka Narodowa w Warszawie. Zbiory 
i działalność”, z założenia przyjętego jeszcze 
w pierwszej połowie lat osiem^dziesiątych 
miała być i jest obszernym, wyczerpującym 
informatorem o Bibliotece Narodowej, przy­
gotowanym z pewnym edytorskim rozma­
chem i w kilku wersjach językowych. Obec­
nie ukazała się wersja polska wyprzedzająca 
nieco mutacje obcojęzyczne, niezbędne w co­
raz liczniejszych kontaktach międzynarodo­
wych środowisk bibliotekarskich, a zarazem 
umożliwiające codzoziemcom łatwy dostęp do 
podstawowych informacji o zbiorach i dzia- 
łalnoś'Ci polskiej Biblioteki Narodowej.

Pierwszy kontakt z książką Kiossowskiego 
sugeruje przewagę jej funkcji pragmatycz­
nych: podporządkowana jest im czytelna 
struktura książki, przejrzysty układ materia­
łu i staranny, przemyślany dobór ilustracji. 
Walor wyłącznie informacyjny i praktyczny 
ma końcowy „Aneks”, a zwłaszcza ruchoma 
wkładka zawierająca „Ważniejsze informa­
cje praktyczne”, które początkującemu użyt­
kownikowi biblioteki Narodowej ułatwić ma­
ją dotarcie do poszukiwanej książki, a prze­
de wszystkim do miejsca, gdzie może uzy­
skać kompetentną o niej informację. Dodat­
kową zaletą tej wyodrębnionej części infor­
matora jest możliwość szybkiej i łatwej jej 
aktualizacji bez konieczności przygotowania 
nowej edycji całości.

Uważniejsza lektura pozwala jednak poza 
warstwą informacyjną dostrzec konsekwent­
ny zamysł metodologiczny, według którego 
Biblioteka Narodowa to nie tylko struktura 
wyspecjalizowanych działów i zasad groma­
dzenia, opracowywania i udostępniania zbio­
rów, ale przede wszystkim pewna — oparta 
na tradycji — formacja intelektualna, na 
którą składa się miejsce w historii, bliż-
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szym i dalszym kręgu kulturowym i intelek­
tualnym oraz wynikający z nich stosunek do 
książki i wszelkich inych form utrwalania 
słowa jako podstawowych dóbr kultury ma­
terialnej. Połączenie takiej koncepcji Naro­
dowej Książnicy z sumiennością i dokładno­
ścią właściwą pracom A. Kłossowskiego zd.a- 
je się gwarantować pożądany efekt: intere­
sujący rzetelny i wyczerpujący informator 
o funkcjach, zbiorach i zasadach działania 
Biblioteki Narodowej.

W tym jednak wypadku słuszne i inspiru­
jące założenia oraz wysoce staranna ich rea­
lizacja stały się w pewnym stopniu ofiarą 
niesprzyjającego splotu okoliczności. Końcowe 
prace autorskie nad omawianym informato­
rem zbiegły się bowiem z pierwszym etapem 
przeprowadzki Biblioteki Narodowej do włas­
nej siedziby, natomiast tryb wydawniczy, 
któremu książka Kłossowskiego jeszcze pod­
legała, określały zasady centralnej dystrybu­
cji papieru i ograniczonych mocy poligra­
ficznych. Z tych przyczyn informator, któ­
rego cechą naczelną jest aktualność, przygo­
towany do druku, jak wynika z odredakcyj- 
nej noty, już w roku 1986, ukazał się w pier­
wszej połowie roku 1991. Przez ostatnie lata 
był co prawda skrupu'latnie i ijiemal do o- 
statniej chwili uzupełniany, co potwierdza 
dołączona do tomu errata uwzględniająca 
zmiany w działalności i strukturze organi­
zacyjnej BN do końca roku 1990, jednak nie 
wszystkie treści gotowego tekstu ,poddane być 
mogą aktualizującym zmianom już na eta­
pie drukarskich korekt. Z tego względu u- 
waźni czytelnicy książki, zarówno spośród 
pracowników jak i stałych użytkowników Bi­
blioteki Narodowej, wskazać by mogli za­
pewne bez trudu .nieaktualności, głównie 
zresztą iwtury organizacyjno-administracyj­
nej. Pamiętać jednak trzeba, że choć długość 
cyklu wydawniczego zwiększyła niewątpliwie 
liczbę nieaktualnych już informacji, to na­
wet najbardziej zawrotne tempo autorskie i 
wydawnicze nie byłoby w stanie nadążyć za 
permanentnymi ostatnio, a planowanymi je­
szcze na co najmniej kilka lat pracami bu­
dowlanymi i reorganizacyjnymi w Bibliotece 
Narodowej.

Inną, swoistą satysfakcją dla autora książ­
ki, wieloletniego pracownika BN i obecnie 
jej wicedyrektora, może być fakt, że w prze­
ciwieństwie do kataklizmów historycznych 
dezaktualizujących, niesłychanie skądinąd 
cenne, przedwojenne publikacje o Bibliotece 
Stefana Dembego i Alodii Kaweckiej-Gry- 
czowej, główną przyczyną nieścisłości poja­
wiających się w jego książce jest — nie- 
cierpiiwie oczekiwana od lat — zmiana ad­
resu Biblioteki Narodowej.

Ponadto Biblioteka Narodowa to nie tylko 
i nie przede wszystkim siedziba i struktura 
organizacyjna, z czego autor informatora 
znakomicie zdaje sobie sprawę, koncentrując 
się w swej pracy przede wszystkim na hi­
storii BN, jej zbiorach oraz podstawowym 
zakresie obowiązków narodowej książnicy.

Idea stworzenia polskiego księgozbioru na­
rodowego i pierwsze próby jej realizacji.

jedne z najwcześniejszych w Europie, się­
gają początków XV.III wieku, a już od koń­
ca tego stulecia są wyłącznie szeregiem dra­
matycznych walk o ochronę lub przynajmniej 
częściowe odtworzenie narodowych zbiorów, 
nie tylko zresztą bibliotecznych, które w cią­
gu ostatnich dwustu lat były wielokrotnie 
niszczone i dezaktualizowane. W książce Kło­
ssowskiego historię Biblioteki Narodowej, o- 
graniczoną do pozornie oschłej i oszczędnej 
faktografii, porządkują daty: 1747—1988, po­
między którymi zamknięty jest bez mała 
250-letni uparty trud tworzenia i odtwarza­
nia narodowych zasobów bibliotecznych na 
ziemiach polskich i poza nimi. Uporządkowa­
nym chronologicznie informacjom o kolej­
nych próbach tworzenia bądź udostępniania 
polskich księgozbiorów o charakterze naro­
dowym lub publicznym towarzyszą niezmien­
nie informacje mówiące o przejmowaniu, 
wywożeniu, a w latach ostatniej wojny ni­
szczeniu i paleniu bibliotek, których szczątki 
wędrując po świecie nieraz kilkakrotnie po­
wracały do Polski. Takie lakoniczne zesta­
wienie faktów historycznych uznać trzeba za 
zdecydowanie słuszną decyzję autora: dzieje 
powstawania i istnienia narodowych zbiorów 
bibliotecznych w Polsce niesłychanie łatwo 
byłoby zmienić w ckliwą narrację, w której 
rozpłynąłby się nie tylko tragizm ich histo­
rii, lecz również wyraźnie obecna na stro­
nach książki intelektualna przenikliwość, na­
rodowy upór i mądra dalekowzroczność wszy­
stkich współtwórców Biblioteki Narodowej, 
czego wymownym przykładem jest np. od­
notowany w informatorze fakt uwzględnie­
nia w pierwszym preliminarzu budżetowym 
odrodzonego państwa polskiego na rok 1919 
pozycji na nie istniejącą jeszcze wówczas Bi­
bliotekę Narodową.

Zbiory narodowe w swym obecnym kształ­
cie to również efekt niezliczonych trudów, 
wytrwałych i żmudnych poszukiwań wspie­
ranych całkiem irracjonalnym przekonaniem, 
że na pozostawianych przez hitlerowców po­
piołach Biblioteki Narodowej uda się odbu­
dować i odtworzyć narodowy księgozbiór. W 
wyniku kilkudziesięciu już powojennych lat 
wypełnionych oficjalną działalnością i pry­
watną pasją skupionych w wokół idei Biblio­
teki Narodowej bibliotekarzy i ludzi książki 
został uratowany w ocalałej części, odrestau­
rowany i wzbogacony o nowe i archiwalne 
nabytki zasób biblioteczny liczący obecnie, 
jak podaje informator, około 6 milionów 
„jednostek obliczeniowych”. Za tą efektowną 
liczbą i formularzową nazwą kryją się obok 
najnowszych specjalistycznych publikacji i 
wydawnictw „drugiego obiegu” najstarsze 
rękopisy i najcenniejsze starodruki: słowo, 
nie tylko pisane i drukowane, lecz również 
mówione i filmowane, przechowywane jest 
obok zróżnicowanych pod względem formy 
dokumentów życia społecznego, bogatych 
zbiorów ikonografii, archiwalnych i współ­
czesnych muzykaliów oraz unikalnej kolek­
cji kairtograficznej. Ten imponujący stan po­
siadania i różnorakie zakresy działalności 
zespołu Biblioteki Narodowej obecne są w
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pracy Kłossowskiego, zarówno w warstwie 
słownej jak i ilustracyjnej, w sposób z ko­
nieczności niepełny i wybiórczy, który nie 
wszystkich najżywiej zainteresowanych mo­
że zadowolić. Niemniej» w ostatecznym efek­
cie ważny jest pełny, współczesny wizeru­
nek Biblioteki Narodowej, jaki wyłania sit; 
z książki, zwłaszcza że z równą atencją jak 
zbiory potraktowana została żmudna i czę­
sto niefektowna praca bibliotekarzy: tych, 
którzy swą wiedzą i wysiłkiem tym zbio­
rom służą gromadząc je, opracowując i udo­
stępniając i tych którym te zbiory służą jako 
dokument i podstawa badań.

Obszerny zasób informacji, klarowność wy­
wodu i staranna polszczyzna obok immanen-

tnego poszanowania uprawianego przez au­
tora i jego kolegów zawodu, traktowanego 
nie tyJko' jako praca dokumentacyjna i po­
rządkująca lecz również jako wynikająca ze 
świadomych i rzetelnych wyborów działalność 
kreacyjna, wszystko to powoduje, że oma­
wiana publikacja nie jest jeszcze jednym 
zwykłym informatorem, a przekazywany 
przez nią obraz Biblioteki Narodowej, po­
mimo zweryfikowania przez czas niektórych 
jego szczegółów, zdumiewa bogactwem zbio­
rów oraz różnorodnością i dociekliwością po­
dejmowanych wokół nich działań.

Halina Tchórzewska-Kabata

Faber-Chojnocka Anna, Góra Barbara, Wójcik 
Władysława: Funkcjonowanie bibliotek szkolnych 
w Polsce Ludowej. Bibliografiq zq lała 1945-1984. 
Pod red. Jerzego Jarowieckiego. Kraków: 
Wydawnictwo Naukowe WSP, 1990, 178 s.

Bibliografia pt. „Funkcjonowanie bibliotek 
szkolnych w Polsce Ludowej” powstała w 
Katedrze Bibliotekoznawstwa i Informacji 
Naukowej WSP w Krakowie w ramach Cen­
tralnego Problemu Badań Podstawowych 
08.17: Funkcjonowanie i kierunki rozwoju 
systemu oświaty i wychowania. Inicjatorem 
i redaktorem jest prof, dr hab. Jerzy Jaro- 
wiecki, długoletni kierownik tej Katedry. 
Publikacja jest dziełem zespołu autorskiego: 
Anny Faber-Chojnackiej, Barbary Góry i 
Władysławy Wójcik. W pracach zesptóu przez 
pewien czas uczestniczyła Maria Zygner. 
Bibliografia obejmuje wydawnictwa zwarte, 
artykuły i rozprawy, fragmenty, polemiki, 
akty prawne w wyborze i teksty powielane 
na terenie Polski w latach 1945—1987, także 
teksty (niektóre) w językach obcych poświę­
cone polskiemu bibbotekarstwu szkolnemu. 
Wyłączono teksty z prasy codziennej, z wy- 
jątltiem tytułów rejestrowanych przez biblio­
grafie bieżące (np. „Trybuna Ludu”, „Życie 
Warszawy”) oraz niepublikowane prace ma­
gisterskie i doktorskie.

Nie może być moim zadaniem ocena po­
działu materiału na rozdziały i podrozdziały 
oraz staranności i konsekwencji opisów bi­
bliograficznych; ograniczę się jedynie do 
omówienia podstawowych zasad porządko­
wania pozycji uwzględnionych w bibliogra­
fii. Autorzy dzieła zamierzali sporządzić 
pierwszy, w miarę pełny, wykaz prac po­
wstałych w Polsce po wojnie o bibliotekach

szkolnych. Całkowicie im się to udało. Nie 
byli jednakże w stanie dokonać autopsji 
każdej zarejestrowanej pozycji. Można więc 
założyć, że ujęto w bibliografii również po­
zycje o niewielkiej wartości i że opracowa­
nia cenne, naukowe, przez swój źródłowy 
charakter i unikalność, bądź dzięki doniosło­
ści ustaleń i oryginalności sądów, zostały 
rozrzucone w całej masie bibliograficznej, 
skąd niełatwo je wyłuskać. Sama intencja, 
aby nie ominąć żadnej pozycji, jest oczywi­
ście słuszna w dziele o takim zakroju d prze­
znaczeniu. Byłoby natomiast korzystne wy­
odrębnienie pozycji o znaczeniu pierwszo­
rzędnym, dokonanie adnotacji. Do takich po­
zycji zaliczam prace naukowe. Można i trze­
ba je byłoby ująć w oddzielnym rozdziale.

O ile wartościowanie prac drugorzędnych 
przerastało możliwości zespołu w wyznaczo­
nym czasie, o tyle wyróżnienie literatury 
naukowej wydaje się zabiegiem realnym, 
choć nie pozbawionym ryzyka. Ryzyko takie 
musi jednak podjąć każdy nowoczesny bi­
bliograf. Jest ono mniejsze dla zespołu fa­
chowców, jakimi są niewątpliwie autorki 
tej pracy, niż w przypadku szeregowego 
użytkownika, który zechce wybrać najwar­
tościowsze pozycje do przestudiowania.

Wydaje się słuszna zasada porządkowania 
opisów bibliograficznych w ramach rozdzia­
łów i podrozdziałów według chronologii, a 
nie alfabetu, jak jest w omawianej biblio­
grafii, zwłaszcza że klucz alfabetyczny został
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zastosowany w odpowiednich indeksach (au­
torów, przedmiotowym), zaś korzyść płynąca 
z obserwowania przyrostu literatury danego 
autora jest z różnych wzglądów ogromna i 
w inny sposób niie mogłaby być zapewniona.

Bibliografia zawiera 1576 pozycji wraz z 
uzupełnieniami. Najwięcej pozycji, bo aż 509, 
dotyczy problemów organizacji bibliotek 
szkolnych (model, funkcje, zadania i pro­
gram, lokal biblioteczny i jego wyposażenie, 
budżet, zbiory biblioteczne, ewidencja, struk­
tura zbiorów, opracowanie, selekcja i kon­
trola księgozbioru, organizacja warsztatu in­
formacyjnego, planowanie, sprawozdawczość 
i statystyka). W następnej kolejności pod 
względem liczby pozycji (371) znajdują się 
problemy pracy pedagogicznej w bibliotece 
szkolnej: formy pracy z czytelnikiem (przy­
sposobienie czytelnicze i informacyjne, lek­
cje biblioteczne, inne formy), praca pedago­
giczna z aktywem bibliotecznym, harcerską 
służbą biblioteczną, kołami przyjaciół biblio­
teki, kołami miłośników książki, kołami za­
interesowań. 144 pozycje dotyczą zarządzeń 
i aktów prawnych (wyjątkowo w układzie 
chronologicznym), 131 — instytucji i organi­
zacji współpracujących z biblioteką, 120 — 
kadr w bibliotece szkolnej, wreszcie 101 — 
czytelnictwa.

Pozwoliłem sobie na garść krytycznych re­
fleksji w intencji przybliżenia tego ambit­
nego dzieła czytelnikowi. Bibliografia oma­
wiana ma wymiar rzeczywiście ogromny, o 
nieocenionej wartości, jest godnym podziwu 
i najwyższego uznania owocem żmudnej pra­
cy zespołu autorskiego, który dobrze przy­
służył się szkole polskiej.

Józef Szacki

PYŁKI

Wiedza zawarta w księgach służy zwykle 
potrzebom współczesności', z upływem czasu 
wietrzeje, obumiera, zapada w głęboki sen 
stuleci. Późny wnuk ■otworzy czasem opasłe 
tomisko lub niepozorny szpargał sprzed wie­
ków i ulega magicznej mocy ksiąg. Zachwyci 
go urokliwe .piękno języka lub zdumiewają 
ca świeżość pcglądów dawno zmarłych twór­
ców, myślicieli, poetów. Rozradowany budzi 
z uśpienia swą zdobycz, otrzepuje z pyłu za­
pomnienia i powierza nowym czytelnikom, 
przerzucając pomost między dawnymi a no­
wymi laty.

Hiszpan z Toledo Piotr Ribadeneira podzi­
wiał niegdyś erudycję swego polskiego fcon- 
fratra, również jezuity, Stanisława Grodzic­
kiego, nadając mu przydomek „heluo Ubro- 
rum” (pożeracz ksiąg). Mnie godzi się raczej 
■porównanie z odkurzaczem, bo podczas po­

szukiwania nowinek z daAvnych lat otrzepuję 
■odwieczny pył dosłownie i w przenośni. 

Stąd też tytuł cyklu, bo pyłk-om podobne są 
te drobiny wypisane gwoli zabawie i nauce 
współczesnych. A teraz witaj Czytelniku łas­
kawy, niech zawirują przed Tobą owe pyłki 
w promieniach słonecznego dnia. Lector bene- 
vole — salve!

Książka
Między książkami odnalazłam książkę, 
którąśmy razem czytali oboje 
w cienistym parku w lipcowe południe. 
Blisko, bliziutko siedziałam przy tobie 
i odwracałam kartki, gdy czytałeś 
głosem tak miłym dla mnie jak muzyka.
A słońce ku nam patrzyło przez liście 
pieszczotą złotych wąziutkich promieni.
A kwiaty oczy przymykały duże 
i wydychały opary wonności.
A gdy nas długie znużyło czytanie, 
to pocałunek był klamrą u książki.

Jeden pozostał rozdział nieskończony, 
i już go pewno nie skończymy nigdy.

Autorką wiersza, opublikowanego w „Ty­
godniku Łódzkim” (1922 nr 11) była Zofia z 
Zacharkiewiczów Wojnarowska (1881—1967), 
poetka, autorka wierszy dla dzieci i drama- 
topisarka, sympatyzująca z ruchem socjalis­
tycznym.

BIBLIOTEKA DOMOWA

Wśród dzieł dotyczących bibliotekarstwa 
praktyezneg'O, które nie wywarły wpływu na 
współczesnych i potomnych, godzi się wspo­
mnieć pracę „Biblioteczka domowa”, napisa­
ną w 1821 r. przez Ignacego Czerwińskiego 
herbu Lubicz (1769—1834). Brak rezonansu 
wynikał stąd, że autor, galicyjski prawnik, 
a potrosze m^oralista, pedagog, etnograf i hi­
storyk, nie zatroszczył się o druk swego ma- 
n-usfcryptu. Władysław Zawadzki, dziejopis 
życia literackiego w Galicji, wspomniał o 
Czerwińskim, że „żył jak mól pogrążony w 
pracach literacko-kompilacyjnych, należąc d-o 
rzędu tego rodzaju entuzjastów sfanatyzowa- 
nyoh dla przedmiotu pracy swej, co poza jej 
obrębem nic nie widzą i wyobrażają sobie 
skutki jej o wiele większymi niżeli są rze­
czywiście”. Nie znany jest los manuskryptu, 
wyimek z niego, dotyczący konserwacji ksiąg, 
opublikował Tadeusz Sterzyński w „Głosie 
Prawdy” (1928 nr 250),

,jVŁając książki, naturalna rzecz jest, że 
one powinny mieć oraz swoją wygodę, to
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jest, aby były dobrze i przyzowicie umiesz­
czone, tudzież, aby uniknęły zguby swej od 
swych głównych nieprzyjaciół, jakimi być 
jest, aby były dobrze i przyzwoicie umiesz­
czenie ma się tu rozumieć także kąt domu, 
gdzie by szafy z książkami mogły wygodnie, 
czyli na półkach za drzwiami szklanymi, czyli 
za kratami być lokowane. Wybór zaś tego 
kąta już niegdyś Rzymian troskliwie zatrud­
niał, CO widzieć daje się z Witruwiusza w 
rozdz. III w. 2, który doradza miejsce na lo­
kację książek szczególnie od wschodu słoń­
ca dobierać, dając rację, iż primo: ranek 
wschodzącego słońca więcej światła czytel­
nikowi skłonny jest przynosić, sceundo: 
książki od wschodu lokowane mniej przy­
padkom zepsucia podlegają, południe zaś 
zwykło mocniej mnożeniu się robactwa szko­
dliwego dogadzać.

Zachód przyczyniając wilgoci, zwykł książ­
ki w butwiaiość zaprowadzać, stąd inny 
znawca Sara! radzi, iżby raczej miejsce do 
biblioteki od północy wybierać, bo powiada, 
iż północna strona przenosząc czyściejsze po­
wietrze, tym samym papier i oprawę książek 
więcej zabezpiecza. Słowem idzie tu, jak się 
wyżej rzekło, najprzód o największą ochronę 
książek, bądź od wilgoci, bądź od robactwa. 
Pierwszego lekarstwem być ma prócz loka­
cji miejsca zdatnego to jeszcze, iżby w 
miejscu biblioteki podłoga była z tafel jak 
najmniejszych ułożona. Należy oraz uważać, 
iżby ten kąt na bibliotekę nie był sytuowa­
ny na dole, lecz na pierwszym lub na dru­
gim piętrze, nareszcie, iżby szafy do książek 
były z jak najsuchszej dębiny sporządzone.

Co się tycze robactwa, tedy mówi ów Sa­
ra!, że nie ów to znajomy mól zwykł książ­
ki psuć, ale są to raczej innego rodzaju in­
sekta, zwane u Linneusza ptinus fur, ptinus 
moUis. Kluk nasz dobrze je opisał, pierwszy 
insekt szkodliwy jest w tym, że książki 
wzdłuż porze i przerzyna, drugi zaś wężyko­
wato je dziurawi. Sprowadzają zaś albo po­
mnażają owe robactwo: .primo: pył w sza­
fach i na książkach, secundo: wilgoć i świe­
żość oprawy książek, szczególnie klajster in­
troligatorski, Na to są środki, aby książki 
przynajmniej raz na rok z pyłu były otrząsa­
ne, tudzież, aby je niekiedy ścierką odku­
rzać, atoli nie w ten czas to robić, gdy je­
szcze nasiona insektowe nie wykluły się, ale 
wówczas, gdy już ożyją i ro.sną. Na to obie­
ra się ów najpewniejszy miesiąc luty lub 
marzec. Prócz powyższego środka najpew­
niej takowe insekta wygubią oraz pulwery 
hatusz zmieszany z pieprzem miałko utłu­
czonym, Takim to proszkiem mają się otrzą­
sać półki a nawet i same książki. Wygubia 
oraz roba'ctwo i skóra juchtowa moskiewska, 
gdy w nią niektóre książki będą oprawne, 
lub gdy przynajmniej kawałki tej skóry po 
półkach będą rozrzucone. Na koniec nie na­
leży opuszczać, aby niekiedy w czasach 
pogodniejszych szafy do przewietrzania ksią­
żek były otwierane, byleby zaraz na wieczór 
one znowu dla przeszkody wkradania się 
ćmów jak najlepiej zamykać.

Nareszcie pomaga i to książkom gdy na 
półkach stoją wolne i nie ściśnione, gdyż je 
łatwiej powietrze świeże otacza. Niemała 
również zachodzi sztuka, aby szafom można 
do ilości książek przyzwoitą dać proporcję. 
Rachunek i doświadczenie uczy, że długość 
półki na półpiąty stopy a szerokości na je­
denaście calów może wygodnie mieścić książ­
ki in 8-wo sztuk 50. A zatem do biblioteki 
domowej zdaje się być najwłaściwsza miara 
szaf i odległość półek takowa: Niech wyso­
kość szafy będzie półszósty stopy, więc dadzą 
się w niej umieścić prócz podstawki calowej 
sześć rzę,dów półek w tym rozmieszczone; 
pierwsza półka ma mieć odległość calów 18„ 
druga 12, trzecia 10, czwarta 8, piąta 7, szó­
sta 7.

Oprawa tych ksiąg zazwyczaj od gustu 
właściciela lub od sztuki introligatorskiej za­
wisła. Dotąd ta sztuka szczególniej we Fran­
cji doskonalić się nie przestaje, dlatego też 
oprawom różne nadano nazwiska, jak to: a 
la cord, en boeuf, a la allemande, a la Bra- 
del.

Lecz u nas powinna by się ta tylko opra­
wa uważać za najdoskonalszą, która oprócz 
trwałości w Okładkach pozwala razem jak 
chcieć książkę rozłożyć i która klajstrem 
przyciągającym robactwa nie jest zbytnio 
wysmarowana.”

Wypis ten poświęcam p. Jerzemu Wieprz- 
kowskiemu, autorowi cenionych podręczni­
ków konserwacji zbiorów bibliiotecznyoh 
(1983, 1986).

Andrzej Kempa

Już do nabycia!
Ukazała się pionierska praca na 
polskim .rynlou wydawniczym autorstwa Wło­
dzimierza Piigly „Centralny katalog polskich 
czasopism muzycznych i wydawnictw ciąg­
łych o tematyce muzycznej”.
Praca lokalizuje 282 tytuły czasopism i wy­
dawnictw ciągłych (wydjawanych od r. 1820) 
w 125 jiolskich bibliotekach.
Jest to książka dla każdej wi^cszej biblioteki.

Zamówienia: Biuro ZG SBP, 00-953 Warszawa, 
ul. Konopczyńskiego 5Д7, »
Informacja tdefoniczna: 27-52-96 lub 27-08-47.
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